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    I






Dzi­dzia by­ła cho­ra. Do­ku­czał jej zło­śli­wy ból w ko­la­nie. Le­karz uprze­dzał ro­dzi­ców Dzi­dzi, pań­stwa Ro­so­chac­kich, że cho­ro­ba po­trwa dłu­żej. Za­le­cał bez­względ­ny spo­kój. I Dzi­dzia wie­dzia­ła do­brze, że bę­dzie mu­sia­ła dłu­go, dłu­go le­żeć w łóż­ku.





Czy kto z was lu­bi cho­ro­wać? Czy ko­mu­kol­wiek z was wy­pa­dło le­żeć w łóż­ku dłu­gie, dłu­gie, tak strasz­nie dłu­gie ty­go­dnie?





Bo­że, co to za nu­da! Praw­da?





Go­dzi­ny wlo­ką się i wlo­ką. Dnie wy­dłu­ża­ją się tak, że się zda­je, iż ni­g­dy się nie skoń­czą! Ni­czym po­rząd­nym za­jąć się nie moż­na. Bo jak tu na przy­kład ba­wić się w po­ciąg i je­chać ko­le­ją do cio­ci w od­wie­dzi­ny?





Każ­dy wie, że do ta­kiej jaz­dy po­trzeb­na jest pa­ka. Lub cho­ciaż­by krze­sło. Ale je­chać na łóż­ku to bar­dzo trud­no, pra­wie nie­po­dob­na.





Dzi­dzia pró­bo­wa­ła wpraw­dzie ro­bić z łóż­ka po­ciąg. Sa­pa­ła jak lo­ko­mo­ty­wa. Ale gdy tyl­ko za­czę­ła pod­ska­ki­wać na ma­te­ra­cu, w takt sa­pa­nia (każ­dy wie, że wa­gon trzę­sie), na­tych­miast ma­ma wo­ła­ła z dru­gie­go po­ko­ju:





— Dzi­dziu, leż spo­koj­nie, ko­cha­nie! Nie wol­no ci ska­kać ani po­ru­szać cho­rą no­gą!





I rób co chcesz! Trze­ba by­ło le­żeć spo­koj­nie i ani się po­ru­szyć. Dzi­dzia pró­bo­wa­ła czy­tać, bo już czy­tać umia­ła. Ale czyż moż­na ca­ły dzień pa­trzyć na li­te­ry? Zresz­tą bar­dzo trud­no o tak cie­ka­wą książ­kę, któ­ra za­ję­ła­by na dłu­go, bar­dzo dłu­go, na ca­łe ty­go­dnie, praw­da?



 
Kie­dyś wpa­dła Dzi­dzi do rąk cie­ka­wa ksią­żecz­ka. By­ła to opo­wieść o ma­łej dziew­czyn­ce, sie­rot­ce, opusz­czo­nej przez wszyst­kich. Je­dy­nym jej przy­ja­cie­lem i nie­od­stęp­nym to­wa­rzy­szem był pie­sek Wier­nuś. Psi­na nie opusz­cza­ła ni­g­dy swej ma­łej pa­ni. Wy­świad­cza­ła jej ty­sią­cz­ne przy­słu­gi, ogrze­wa­ła wła­snym cia­łem, bro­ni­ła.





Dziew­czyn­ka z baj­ki by­ła sa­mot­na, ale czu­ła się na świe­cie do­brze, zu­peł­nie do­brze. Mia­ła prze­cież od­da­ne so­bie, po­czci­we psie ser­ce, swe­go Wier­nu­sia.





Po­wiast­ka ta wy­war­ła na Dzi­dzi wiel­kie wra­że­nie. Po­czę­ła ona roz­my­ślać nad dzie­ja­mi sie­rot­ki z baj­ki. Po­rów­ny­wa­ła sie­bie do tej opusz­czo­nej przez wszyst­kich dziew­czyn­ki. I choć ani sie­ro­tą, ani opusz­czo­ną nie by­ła, uzna­ła, że po­mię­dzy lo­sa­mi jej, Dzi­dzi, a dziew­czyn­ki z baj­ki za­cho­dzi wiel­kie po­do­bień­stwo. Oby­dwie są jed­na­ko­wo sa­mot­ne.





Cza­sem, gdy oj­ca nie by­ło w do­mu, a mat­ka i Ka­ta­rzy­na za­ję­te by­ły w kuch­ni, wy­obra­ża­ła so­bie wte­dy, że jest noc.
I ciem­no. Bar­dzo ciem­no. Zu­peł­nie ciem­no. Na­wet la­tar­nie się nie pa­lą! A ona, Dzi­dzia, błą­ka się uli­ca­mi wiel­kie­go mia­sta sa­ma, sa­miut­ka!





— Że­by tak mieć psa! Ma­łe­go pie­ska! Choć­by na­wet nie tak mą­dre­go jak Wier­nuś! — wzdy­cha­ła.





I roz­my­śla­ła nad tym, ile to szczę­ścia, ile ucie­chy mieć moż­na, po­sia­da­jąc psa! Ma­łe szcze­niąt­ko! Ta­kie we­so­łe, fi­glar­ne! Któ­re moż­na pie­ścić! Z któ­rym moż­na się ba­wić!





Po­sta­no­wi­ła so­bie, że mu­si mieć pie­ska. Wie­dzia­ła jed­nak, że nie przyj­dzie to ła­two.





Sły­sza­ła, że pan Ro­so­chac­ki mó­wił nie­raz:





— Po co ska­zy­wać bied­ne stwo­rze­nia na cią­głe prze­by­wa­nie w miesz­ka­niu? Gdy­by­śmy nie miesz­ka­li w War­sza­wie, to co in­ne­go. Ale trzy­mać psa tu, w tej ka­mie­ni­cy? Na tym po­dwó­recz­ku ma­łym, ciem­nym jak dno stud­ni? Za bar­dzo lu­bię psy, że­bym je miał ska­zy­wać na ta­ką nie­wo­lę!





Dzi­dzia zna­ła swe­go oj­ca. Wie­dzia­ła, że by­le go ser­decz­nie po­pro­sić, to moż­na od nie­go uzy­skać wie­le, bar­dzo wie­le.





Spo­dzie­wa­ła się więc, że mo­że te­raz wła­śnie, gdy jest cho­ra, kie­dy mu­si tak dłu­go le­żeć w łóż­ku, jej ko­cha­ny oj­czu­lek ule­gnie ła­twiej proś­bom swej ma­łej, cho­rej dzie­wusz­ki.





Po­sta­no­wi­ła spró­bo­wać. A nuż się uda? A nuż oj­czu­lek się zgo­dzi! I Dzi­dzia bę­dzie mia­ła pie­ska, wła­sne­go ma­łe­go psia­ka. To do­pie­ro bę­dzie ucie­cha!







  
    II






Któ­re­goś po­obie­dzia pan Ro­so­chac­ki sie­dział ko­ło łóż­ka Dzi­dzi. Dziew­czyn­ka ro­zej­rza­ła się po po­ko­ju. Wes­tchnę­ła i po­wia­da:





— Czy nie uwa­żasz, oj­czul­ku, że u nas jest pu­sto w miesz­ka­niu?! I tak ja­koś bar­dzo smut­no?





Oj­ciec spoj­rzał na Dzi­dzię, po­gła­dził ją po gło­wie.





— Pew­nie Kra­ko­wian­ka skar­ży­ła ci się po ci­chu, że jej się nu­dzi i że ra­da by mieć jesz­cze jed­ną lal­kę za to­wa­rzysz­kę?





— Nie, oj­czul­ku! — za­prze­czy­ła ży­wo Dzi­dzia. — Ja te­raz na­wet nie roz­ma­wiam z Kra­ko­wian­ką!





— Po­gnie­wa­ły­ście się? O co?





— Nie! — za­prze­czy­ła ży­wo Dzi­dzia. — Ja ją za­wsze bar­dzo, bar­dzo lu­bię. Tyl­ko ja te­raz my­ślę, cią­gle my­ślę...





— No, pro­szę! O czym tak cią­gle my­ślisz, dzie­ci­no?





— Jak­by to by­ło do­brze, gdy­by tu, u nas, był ktoś ży­wy! Na­praw­dę ży­wy! Nie tak na ni­by jak Kra­ko­wian­ka al­bo in­ne lal­ki. Tak bym chcia­ła mieć ko­goś, z kim moż­na by się ba­wić! Na­praw­dę ba­wić! Chcia­ła­bym, że­by ten ktoś żył, bie­gał, ska­kał!





Oj­ciec spoj­rzał na Dzi­dzię. Dzie­wusz­ka pa­trzy­ła mu w oczy bar­dzo przy­mil­nie.





— Któż to ma ska­kać ko­ło cie­bie? Mo­że ża­ba, co? — spy­tał.





— Fe! Któż by tam my­ślał o ża­bie! — ob­ru­szy­ła się Dzi­dzia.





— No, więc o czym my­ślisz? — do­py­ty­wał się pan Ro­so­chac­ki.





Dzi­dzia unio­sła się na łóż­ku. Ob­ję­ła oj­ca za szy­ję moc­no,
moc­no. Po­ca­ło­wa­ła. Na­chy­li­ła się do oj­co­we­go ucha. I szep­nę­ła:





— Pro­szę! Bar­dzo pro­szę o ma­łe­go pie­ska!





Oj­ciec, zdzi­wio­ny, od­su­nął ją nie­co od sie­bie. Dzi­dzia za­czę­ła mó­wić szyb­ko, nie da­jąc dojść oj­cu do sło­wa:





— Wiel­ki, do­ro­sły pies, ta­ki na przy­kład jak Lord pa­na puł­kow­ni­ka, no, to co in­ne­go! Ta­ki pies za­nu­dza się w miesz­ka­niu! Na­wet w tak wiel­kim miesz­ka­niu jak pa­na puł­kow­ni­ka Bu­czac­kie­go. Za­raz wi­dać, że Lord się nu­dzi, bo ma za­pła­ka­ne oczy i sa­pie. Ale ma­łe szcze­niąt­ko? Ta­kie zu­peł­nie ma­lut­kie? Nie­wie­le co więk­sze od ma­łe­go ko­ciąt­ka? Ta­ki pie­sek w na­szym miesz­ka­niu bę­dzie się czuł zna­ko­mi­cie! Bę­dzie w nim błą­dził jak w le­sie!





Na­praw­dę, oj­czul­ku! Trze­ba bę­dzie do­brze uwa­żać, że­by się gdzie nie zgu­bił!





Oj­ciec słu­chał te­go, co mó­wi­ła Dzi­dzia, i mil­czał. Nie od­po­wie­dział nic. Po­ca­ło­wał ją tyl­ko w gło­wę i po­szedł.





Te­go dnia Dzi­dzia nie wi­dzia­ła już oj­ca, bo za­raz po roz­mo­wie z nią wy­je­chał na kil­ka dni do Po­zna­nia.




Przez czas nie­obec­no­ści pa­na Ro­so­chac­kie­go dziew­czyn­ka nie prze­sta­wa­ła my­śleć o pie­sku.





Oj­ciec wpraw­dzie nie przy­obie­cał jej psa. Ale też nie od­mó­wił sta­now­czo. Dzi­dzia mia­ła na­dzie­ję, że mo­że oj­ciec przy­wie­zie jej ma­łe­go psia­ka ja­ko go­ści­niec1 z Po­zna­nia. Kto to wie?





Na wszel­ki wy­pa­dek roz­my­śla­ła nad tym, jak na­zwać no­we­go przy­ja­cie­la. Prze­glą­da­ła w my­śli wszyst­kie swo­je za­baw­ki. Za­sta­na­wia­ła się nad zmia­na­mi, ja­kie trze­ba bę­dzie za­pro­wa­dzić. Po­sta­no­wi­ła, że Kra­ko­wian­ka ustą­pi pie­sko­wi łóż­ka i bę­dzie spa­ła w łu­bia­nym2 pu­deł­ku. Pu­cek, ko­sma­ty niedź­wia­dek, prze­sta­nie się wy­le­gi­wać na pu­cho­wym pier­na­ci­ku, któ­ry był sta­rą po­dusz­ką po­dróż­ną ma­my Dzi­dzi. Od­stą­pi on swo­ją po­ściel na po­dusz­kę dla szcze­niąt­ka, któ­re się bę­dzie na­zy­wa­ło... No, ro­zu­mie się, że bę­dzie się na­zy­wa­ło Wier­nuś, jak pie­sek z baj­ki!





A je­że­li oj­ciec pie­ska nie przy­wie­zie?





O tym Dzi­dzia na­wet my­śleć nie chcia­ła.







  
    III






Pan Ro­so­chac­ki miał w Po­zna­niu wie­le spraw do za­ła­twie­nia. Nic dziw­ne­go więc, że na ra­zie za­po­mniał o roz­mo­wie z Dzi­dzią. Do­pie­ro w przed­dzień wy­jaz­du przy­po­mniał so­bie, że Dzi­dzia pro­si­ła go o pie­ska. Chciał zro­bić przy­jem­ność cho­rej cór­ce i po­sta­no­wił po­sta­rać się w Po­zna­niu o szcze­nię.





Na­my­ślał się tyl­ko, ja­ki pie­sek spra­wi ma­łej naj­więk­szą ra­dość. Roz­wa­żał wa­dy i za­le­ty róż­nych ras i do­szedł do prze­świad­cze­nia, że naj­lep­szy bę­dzie ma­ły fok­sik3. Wia­do­mo po­wszech­nie, że spo­śród wszyst­kich psich ras fok­sy są naj­we­sel­sze i za­wsze go­to­we do fi­glów.





Ale gdzie tu szu­kać psa w ta­kim wiel­kim, a pra­wie nie­zna­nym mie­ście jak Po­znań?





Pan Ro­so­chac­ki zwró­cił się do por­tie­ra w ho­te­lu, w któ­rym za­miesz­kał, i pro­sił go o po­moc.





— Chcę mieć fok­sa. In­ne­go psa, choć­by był naj­ład­niej­szy, nie ku­pię. Je­że­li pan wie o ja­kim ma­łym ra­so­wym fok­si­ku, pro­szę, niech mi pan ju­tro ra­no przy­pro­wa­dzi szcze­nię do ho­te­lu! — za­po­wie­dział.





Por­tier kiw­nął gło­wą na znak, że zro­zu­miał.





— Kto by tam chciał in­ne­go psa, pro­szę pa­na! Foks — to foks. Każ­dy wie, że to naj­ład­niej­szy pies. Ja sam, co praw­da, nie mam fok­sa na sprze­daż. Ale mo­jej stry­jecz­nej sio­stry ciot­ka ma ta­kie fok­sy, że ład­niej­szych na ca­łym świe­cie nie znaj­dzie. To są do­pie­ro fok­sy! Po­wiem jej, to ona ju­tro ra­no przy­pro­wa­dzi pa­nu swo­je pie­ski — oznaj­mił oj­cu Dzi­dzi.





Oprócz ho­te­lo­we­go por­tie­ra pan Ro­so­chac­ki pro­sił jesz­cze kil­ku sto­ło­wych w cu­kier­niach i re­stau­ra­cjach o po­moc. Wszy­scy, do ko­go tyl­ko oj­ciec Dzi­dzi się zwra­cał, oświad­cza­li, że wie­dzą o naj­pięk­niej­szych na świe­cie fok­sach. I że ju­tro wła­ści­cie­le tych cu­dow­no­ści bez­względ­nie sta­wią się z psa­mi w ho­te­lu.





Ran­kiem na­stęp­ne­go dnia obu­dził pa­na Ro­so­chac­kie­go ha­łas pie­kiel­ny! Uszy pu­chły od te­go zgieł­ku i wrza­sku!





Na ho­te­lo­wym ko­ry­ta­rzu, tuż pod drzwia­mi po­ko­ju, w któ­rym miesz­kał oj­ciec Dzi­dzi, sły­chać by­ło wście­kłe war­cze­nie, na­szcze­ki­wa­nie, tar­ga­nie się, pisk!





Od­zy­wa­ły się głu­che ba­sy ro­słych bry­ta­nów i cien­kie, ja­zgo­tli­we ciaw­ka­nie ma­łych psia­ków! Wy­cia roz­pacz­li­wie smut­ne, to znów we­so­łe szcze­ka­nia!





Drzwi od są­sied­nich po­koi otwie­ra­ły się raz po raz! Ktoś wy­rze­kał gło­śno na po­rząd­ki w ho­te­lu! Ktoś in­ny wo­łał o ra­chu­nek! I żą­dał, by za­bra­no je­go rze­czy! Bo się na­tych­miast wy­pro­wa­dza! Ja­kiś głos do­po­mi­nał się o po­li­cję! A ja­kaś da­ma wzy­wa­ła woj­ska, ko­niecz­nie woj­ska, któ­re by te wście­kłe psy usu­nę­ły z ho­te­lu!





Pan Ro­so­chac­ki wyj­rzał na ko­ry­tarz. I onie­miał!





Tuż u je­go drzwi kłę­bi­ło się, szcze­ka­ło, pisz­cza­ło, wy­ło kil­ka­na­ście psów naj­róż­niej­sze­go wzro­stu i wy­glą­du! By­ły tam kun­dle wiel­kie jak cie­lę­ta, psi­ska wiel­ko­ści ba­ra­na, mniej­sze, więk­sze, ma­łe! I zu­peł­ny psi dro­biazg!





Naj­mniej­szy ze wszyst­kich był ru­dy, ko­sma­ty pin­cze­rek. Wi­dać głę­bo­ko wziął on so­bie do ser­ca przy­mu­so­wą po­dróż do ho­te­lu. Bo roz­parł się sze­ro­ko przed­ni­mi no­ga­mi, pod­wi­nął ogon pod sie­bie, od­rzu­cił wy­so­ko gło­wę i wył tak prze­raź­li­wie, jak­by kto no­żem skro­bał po szkle.





Po­mię­dzy ty­lo­ma psa­mi nie by­ło jed­nak ani jed­ne­go, któ­ry by choć z da­le­ka przy­po­mi­nał fok­sa.





— Lu­dzie, a co­ście wy tu za me­na­że­rię4 spro­wa­dzi­li?! — za­wo­łał zdu­mio­ny pan Ro­so­chac­ki.





— Pro­szę pa­na, to nie me­na­że­ria, tyl­ko psy! — od­po­wie­dział, nie­co ura­żo­ny, je­den ze sto­ją­cych. I wy­pchnął przed sie­bie ol­brzy­mie psi­sko, szcze­rzą­ce kły jak no­że. — Mój Kuc nie jest wpraw­dzie foks czy­stej ra­sy, ale za to co to za pies! Ja­ki on ma cha­rak­ter! Ni­ko­mu nie po­zwo­li się po­gła­skać — chwa­lił swo­je­go bry­ta­na.





— Ja tu mam pie­ska dla pa­na! — za­wo­łał wła­ści­ciel wy­ją­ce­go pin­czer­ka. — To spe­cjał, nie pies!





— Ależ ja chcę fok­sa! To jest pin­czer, nie foks! — tłu­ma­czył znie­cier­pli­wio­ny pan Ro­so­chac­ki.





— Pin­czer? A któż mó­wi, że Żol­ka jest foks? Ale to jest nad­zwy­czaj­ny pies! Co to za ser­ce! O by­le co wy­je, ta­kie to czu­łe!
— roz­wo­dził się wła­ści­ciel pin­czer­ka.





Pan Ro­so­chac­ki nie słu­chał już wię­cej. Za­trza­snął drzwi. Za­dzwo­nił na służ­bę i ka­zał po­wie­dzieć wszyst­kim psia­rzom, by so­bie na­tych­miast po­szli.





Chwi­lę jesz­cze trwał gło­śny rej­wach5 na ko­ry­ta­rzu. Wresz­cie psie wrza­ski po­czę­ły się od­da­lać i cich­nąć.





Pan Ro­so­chac­ki ode­tchnął z ulgą.





Ran­na awan­tu­ra z psa­mi zra­zi­ła oj­ca Dzi­dzi do dal­szych po­szu­ki­wań.





Po­sta­no­wił nie ku­po­wać szcze­nię­cia dla Dzi­dzi. Za­po­wie­dział też sta­now­czo służ­bie ho­te­lo­wej, aby oświad­czo­no każ­de­mu, kto przy­pro­wa­dził­by psa na sprze­daż, że nie ku­pi fok­sa ani bry­ta­na, ani pin­czer­ka, ani w ogó­le ja­kie­go­kol­wiek psa, choć­by był naj­pięk­niej­szy i naj­bar­dziej ra­so­wy!






  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/pomagam/
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Przed sa­mym wie­czo­rem pan Ro­so­chac­ki wra­cał do ho­te­lu. Spra­wy, ja­kie miał za­ła­twić, za­trzy­ma­ły go na je­den dzień jesz­cze w Po­zna­niu. Do­pie­ro na­za­jutrz wie­czo­rem miał wy­je­chać do War­sza­wy.





Prze­cho­dząc przez Wa­ły usiadł na ław­ce.





Po chwi­li na tej sa­mej ław­ce usiadł ja­kiś chłop­czy­na. Wy­jął on z kie­sze­ni ka­wa­łek chle­ba i nóż. Kra­jał chleb na krom­ki. Wy­ja­dał mię­kisz, a skór­kę dro­bił na ma­łe ka­wa­łecz­ki. Skła­dał je do tor­by, któ­rą trzy­mał na ko­la­nach.





— Dla ko­go cho­wasz te skór­ki? — spy­tał chłop­ca oj­ciec Dzi­dzi, za­cie­ka­wio­ny tym, co ro­bił je­go są­siad.





— Dla Plo­tu­chy — od­po­wie­dział chło­piec. — Roz­mo­czy się to we wrząt­ku, do­sy­pie so­li. A gdy wy­sty­gnie, pod­je so­bie psi­na! Ona te­raz mu­si wię­cej jeść, bo ma ma­łe.





— Tak? A czy to du­ży pies ta two­ja Plo­tu­cha?





— Ty­ciu­sia, ma­luch­na, ot ta­ka! — po­ka­zał chło­piec. — Ale stróż! No, no! A mą­dra jak czło­wiek. Wszyst­ko ro­zu­mie, co się do niej mó­wi.





— I du­żo ma szcze­niąt?





— Mia­ła sześć, ale zo­sta­ły tyl­ko dwa.





— Ład­ne?





— Phi, czy ład­ne! Chy­ba na­wet od Plo­ty ład­niej­sze.





— Ma­cie je na sprze­daż? — za­py­tał pan Ro­so­chac­ki.




— Trze­ba je bę­dzie sprze­dać! — od­po­wie­dział mar­kot­nie chło­piec. — Aż mi się nie chce o tym my­śleć! Ta­kie zmar­twie­nie dla Plo­ty!





— Ku­pił­bym mo­że jed­no. Ro­zu­mie się, je­że­li szcze­nię­ta są na­praw­dę ład­ne! — po­wie­dział pan Ro­so­chac­ki.





— Pan? — zdzi­wił się chło­piec i za­czął się bacz­nie przy­glą­dać oj­cu Dzi­dzi. — A czy pan psu krzyw­dy nie zro­bi? — spy­tał i cią­gnął da­lej: — Bo pies to jak czło­wiek, pro­szę pa­na. Jak z nim do­brze, to pies do­bry. Ale broń Bo­że bić al­bo się znę­cać! Za­raz ro­bi się zły! I głu­pi! I już ta­ki pies nic nie­wart!



 
— No, no, nie bój się! — uspo­ko­ił go pan Ro­so­chac­ki. — Nikt u mnie psa nie ukrzyw­dzi. Przyjdź ju­tro w po­łu­dnie na tę sa­mą ław­kę. Przy­nieś pie­ska ze so­bą. A wy­bierz te­go, któ­ry jest we­dług cie­bie lep­szy i ład­niej­szy. Przyj­dziesz?





— Przyj­dę, pro­szę pa­na, przyj­dę — przy­rzekł chło­piec. — Ale, pa­nie...





— Co?





— Pro­szę pa­na, pan Plot­czy­nych dzie­ci nie ukrzyw­dzi? Praw­da? Rę­ka?





I wy­cią­gnął rą­czy­nę. Pan Ro­so­chac­ki uści­snął ser­decz­nie dłoń mal­ca.





— Bądź pe­wien, chłop­cze — po­wie­dział po­waż­nie — że two­jej psi­nie w mo­im do­mu nic złe­go się nie sta­nie!
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Na­za­jutrz o umó­wio­nej po­rze oj­ciec Dzi­dzi był na Wa­łach. Zdzi­wi­ło go, że na ław­ce, na któ­rej spo­dzie­wał się za­stać chłop­ca ze szcze­nię­ta­mi, zo­ba­czył kil­ka osób. Roz­ma­wia­ły one ży­wo ze so­bą i sta­no­wi­ły naj­wi­docz­niej jed­no to­wa­rzy­stwo.





— Jak się masz, chłop­cze! — po­wie­dział zbli­ża­jąc się pan Ro­so­chac­ki. — Masz psa?





— Mam, pro­szę pa­na. Są tu w ko­szy­ku! A to jest ich mat­ka, Plot­ka — mó­wił chło­piec i wska­zał na bia­łą psi­nę. — Sie­dzi ona po­mię­dzy mo­im bra­tem i sio­strą, Wit­kiem i Ha­lą. A to jest mój dzia­dek i mo­ja bab­ka — opo­wia­dał da­lej wska­zu­jąc na dwo­je sta­rusz­ków.





Trzy­ma­li oni po­mię­dzy so­bą kosz, w któ­rym praw­do­po­dob­nie by­ły szcze­nię­ta.





— A, to pan? Mu­niek, to pan chce ku­pić pie­ska? — spy­tał dzia­dek chłop­ca, nad­sta­wia­jąc dłoń ko­ło ucha, by le­piej sły­szeć.





— Tak, dziad­ku — od­po­wie­dział Mu­niek.





— Pan ła­ska­wy za­pew­ne się dzi­wi, że nas tu ty­le przy­szło — za­czę­ła bab­ka Muń­ka. — Ale u nas pies to jak czło­wiek, bez
ni­czy­jej ura­zy. Chcie­li­śmy wszy­scy po­znać pa­na, w czy­je rę­ce na­sze psia­ki od­da­je­my. A któ­re­go pan wy­bie­rze? Bo są dwa. Jed­ne­go się psie fi­gle trzy­ma­ją. Za to dru­gi...





— Bek­sa! — za­wo­łał dzia­dek. — Fi­nek to zuch, bę­dzie z nie­go stróż. A tam­ten...





— Phi! Kto bę­dzie miał Fin­ka, bę­dzie miał ha­łas w do­mu! Ale kto bę­dzie miał Bie­la­ska, to ho, ho! — od­par­ła nie­co ura­żo­na bab­ka.





— Bę­dzie miał sko­wyt i wy­cie! — od­po­wie­dział zgryź­li­wie dzia­dek.





— Po­zwól­cie mi pań­stwo naj­pierw zo­ba­czyć pie­ski! — po­wie­dział pan Ro­so­chac­ki z uśmie­chem, bo ba­wi­ła go sprzecz­ka sta­rusz­ków. — Muń­ku, po­każ mi szcze­nię­ta!





— Trzy­maj­cie Plo­tę! — za­wo­łał Mu­niek do ro­dzeń­stwa. Wi­tek i Ha­la ob­ję­li Plo­tę za szy­ję. Mu­niek po­sta­wił ko­szyk na zie­mi. Od­su­nął wiecz­ko. Cmok­nął.





Z ko­szy­ka wy­su­nął się kłę­bu­szek wa­ty, upstrzo­ny trze­ma czar­ny­mi plam­ka­mi. Kłę­bek ten ob­ró­cił się w jed­ną stro­nę, w dru­gą, za­chy­bo­tał, uniósł się nie­co w gó­rę. I na­gle bia­ła ku­la po­to­czy­ła się wprost przed sie­bie. A prze­bie­ra­ła przy tym szyb­ko nóż­ka­mi, sztyw­ny­mi jak dre­wien­ka.

Z tej ku­li ster­czał ma­ły, śmiesz­ny ogo­nek. Ogo­nek ten w bie­gu maj­tał się cięż­ko na oby­dwie stro­ny. Zda­wa­ło się, że nie gło­wa, nie spłasz­czo­ny, roz­dę­ty brzu­szek, ale wła­śnie ów ogon, wiel­ko­ści ogar­ka pa­pie­ro­sa, jest z ca­łe­go cia­ła naj­cięż­szy i naj­wię­cej przy cho­dze­niu spra­wia szcze­nię­ciu kło­po­tu.





Psi­na usia­dła tak nie­spo­dzie­wa­nie, jak przed chwi­lą nie wia­do­mo dla­cze­go ru­szy­ła przed sie­bie. Obej­rza­ła się do­ko­ła. Szczek­nę­ła tak gło­śno, jak­by kto w pal­ce kla­snął. Za­krę­ci­ła się na miej­scu. I na­gle pod­ra­ło­wa­ła6 wprost przed sie­bie!





— Spryt­na szel­ma! Jak to wy­ry­wa! — za­wo­łał dzia­dek Muń­ka, bar­dzo za­do­wo­lo­ny.





— To mi do­pie­ro spryt! Pę­dzi nie wia­do­mo gdzie i po co? — od­par­ła bab­cia i wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.





Pan Ro­so­chac­ki schwy­cił ma­łe­go zbie­ga za skó­rę na kar­ku.
Pod­niósł go wy­so­ko. Szcze­niąt­ko pa­trzy­ło na oj­ca Dzi­dzi wca­le7 cie­ka­wie nie­bie­ski­mi, męt­ny­mi pa­cior­ka­mi oczu. Le­d­wie by­ło wi­dać te za­baw­ne ślep­ki spod ko­smy­ków bia­łej we­łen­ki, po­kry­wa­ją­cej ca­łe cia­ło. Oprócz, ro­zu­mie się, brzusz­ka ró­żo­we­go, okrą­głe­go, a wy­dę­te­go tak, że zda­wa­ło się, iż pęk­nie la­da chwi­la.





— Ład­ny! Praw­da, pa­nie, że ład­ny? — do­py­ty­wał się dzia­dek.





— Mu­niek, po­daj pa­nu Bie­la­ska! — za­wo­ła­ła bab­ka. — To do­pie­ro bry­lant nie pies!





Mu­niek się­gnął po dru­gie szcze­niąt­ko.





Ma­leń­stwo le­ża­ło zra­zu plac­kiem, na brzusz­ku, zu­peł­nie nie­ru­cho­mo. Po chwi­li sia­dło, pod­nio­sło ma­ły łe­bek do gó­ry i za­pisz­cza­ło bo­le­śnie.





Wi­docz­nie wiel­ki, a nie­zna­ny świat prze­ra­ził ma­łe­go Bie­la­ska. Po­sta­no­wił te­dy za wszel­ką ce­nę po­wró­cić do ko­sza. Za­czął więc obie­gać ko­szyk w kół­ko. Wę­szył, wspi­nał się, za­glą­dał do środ­ka. Stu­kał, któ­rę­dy moż­na by się do­stać do ko­sza. Bo, naj­wi­docz­niej, tyl­ko tam czuł się bez­piecz­nie. Nie zna­lazł dro­gi do schro­nu, więc siadł na zie­mi. I zroz­pa­czo­ny za­pła­kał w głos! A ję­czał i ma­zał się, jak­by mu się nie wia­do­mo ja­ka krzyw­da sta­ła!



 

Pa­nu Ro­so­chac­kie­mu oby­dwa szcze­nia­ki bar­dzo się po­do­ba­ły. A jesz­cze bar­dziej uję­ła go ca­ła ro­dzi­na Muń­ka, tak bar­dzo i ser­decz­nie zży­ta ze zwie­rzę­ta­mi. Po­sta­no­wił też ku­pić jed­no z ma­leństw. Ale któ­re?





Nie chciał wy­bie­rać. Gdy­by Bie­la­sko­wi dał pierw­szeń­stwo nad Fin­kiem, ura­ził­by dziad­ka. Je­że­li­by wy­brał Fin­ka, bab­ka Muń­ka czu­ła­by się do­tknię­ta do ży­we­go.





— Dziś wie­czo­rem wy­jeż­dżam do War­sza­wy. Bio­rę jed­ne­go pie­ska. Sam wy­bierz, Muń­ku, te­go, któ­re­go mi chcesz dać, i przy­nieś mi go wprost na sta­cję. Do­brze? — po­wie­dział pan Ro­so­chac­ki.





Umó­wił się o ce­nę. Po­pro­sił, aby ku­pio­ne szcze­nię przy­nie­sio­no ko­niecz­nie w ko­szy­ku. Ukło­nił się i po­szedł.




Od­cho­dząc spoj­rzał na ław­kę. Obo­je sta­rusz­ko­wie roz­ma­wia­li ży­wo. Naj­wi­docz­niej już te­raz oma­wia­li po­mię­dzy so­bą spra­wę, któ­ry z pie­sków ma je­chać do War­sza­wy. No i nie mo­gli się po­go­dzić.





„To się Dzi­dzia ucie­szy! — my­ślał, idąc do ho­te­lu pan Ro­so­chac­ki. — Przy­wio­zę jej pie­ska! Ta­kie­go go­ściń­ca mo­ja dzie­wusz­ka się nie spo­dzie­wa!”





Czy tak by­ło na­praw­dę?





Dzi­dzia, oczy­wi­ście, nie by­ła zu­peł­nie pew­na, czy oj­ciec przy­wie­zie jej pie­ska. Spo­dzie­wa­ła się jed­nak, że praw­do­po­dob­nie bę­dzie mia­ła swo­je­go Wier­nu­sia.





Na wszel­ki wy­pa­dek łóż­ko Kra­ko­wian­ki, wy­ło­żo­ne pier­na­tem Puc­ka, ocze­ki­wa­ło już na go­ścia. A naj­więk­szy pół­mi­sek z ser­wi­su, da­ro­wa­ne­go on­gi Dzi­dzi przez stry­ja Ta­de­usza, stał obok łóż­ka.



 
Pół­mi­sek był wpraw­dzie nad­tłu­czo­ny po­rząd­nie z jed­ne­go brze­gu. Ale za to miał zło­ty rą­bek i ca­ły za­ma­lo­wa­ny był w ró­życz­ki.





Czy ko­mu mo­że się nie po­do­bać ta­ki oka­za­ły, wy­zło­co­ny i ukwie­co­ny pół­mi­sek? Czyż nie bę­dzie wszyst­ko le­piej Wier­nu­sio­wi na ta­kim cu­dzie w kwiat­ki sma­ko­wa­ło?





W każ­dym bądź ra­zie bę­dzie on z te­go pięk­ne­go pół­mi­ska ja­dał chęt­niej niż na przy­kład z ta­kiej wiel­kiej ka­mien­nej mi­ski jak ta, z któ­rej kar­mią Lor­da!
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W po­cze­kal­ni na dwor­cu pan Ro­so­chac­ki roz­glą­dał się na wszyst­kie stro­ny. Ni­g­dzie Muń­ka nie by­ło wi­dać.





„Czyż­by się roz­my­śli­li i w ogó­le nie chcie­li sprze­dać szcze­niąt? Mo­że sta­rusz­ko­wie nie mo­gli się zde­cy­do­wać na wy­bór?” — my­ślał oj­ciec Dzi­dzi, nie­rad, że wró­ci do do­mu bez tak upra­gnio­ne­go przez cór­kę po­da­run­ku. Już wsia­dał do wa­go­nu, a tu ktoś schwy­cił go za ra­mię. Obej­rzał się. Przed nim stał Mu­niek z ko­szy­kiem.





— By­łem pe­wien, że już nie przyj­dziesz, chłop­cze — po­wie­dział pan Ro­so­chac­ki.





— Ach, pro­szę pa­na! Czy pan my­śli, że to ła­two roz­stać się z tym, co się ko­cha? Spóź­ni­łem się tro­chę, bo za­nim psy do­sta­ły jeść, za­nim się wy­spa­ły, tro­chę cza­su upły­nę­ło. No i trze­ba się by­ło z ni­mi po­że­gnać. A to naj­trud­niej. O, wi­dzi pan, tam za oknem jest Plo­ta! I dziad­ko­wie! I Ha­la! I Wi­tek! Wszy­scy­śmy przy­szli na­sze psy od­pro­wa­dzić!





Pan Ro­so­chac­ki spoj­rzał w okno wa­go­nu. Zo­ba­czył czte­ry twa­rze przy­war­te do szy­by i wpa­trzo­ne w ko­szyk.





— No, a któ­re­goś wy­brał, Bie­la­ska czy Fin­ka? — za­py­tał chłop­ca.





— Są oby­dwa — od­po­wie­dział Mu­niek.





— Oby­dwa? — zdzi­wił się pan Ro­so­chac­ki.


 
— A tak. Ura­dzi­li­śmy wszy­scy, że tak bę­dzie naj­le­piej. Obu im bę­dzie raź­niej na no­wym miej­scu. A zresz­tą! Któ­re­go tu wy­brać? Oby­dwa ład­ne. A dziad­ko­wie do ostat­niej chwi­li nie mo­gli się zgo­dzić na to, któ­ry ma je­chać, a któ­ry zo­stać. Psom bę­dzie do­brze, praw­da? Bied­na Plo­tu­cha, jej naj­go­rzej! — szep­nął chłop­czy­na, we­pchnął do rąk pa­nu Ro­so­chac­kie­mu ko­szyk i po­biegł szyb­ko w stro­nę wyj­ścia.





Po­ciąg miał ru­szyć la­da chwi­la. Pan Ro­so­chac­ki ro­zej­rzał się po pół­kach. Po­sta­wił ko­szyk ze szcze­nię­ta­mi na ja­kimś pu­deł­ku. Usiadł i po­czął roz­my­ślać nad tym, ja­ką nie­spo­dzian­kę spra­wi Dzi­dzi! Przy­wie­zie jej prze­cież aż dwa pie­ski!





Co praw­da od ra­zu po­sta­no­wił, że za­raz po przy­jeź­dzie po­zbę­dzie się jed­ne­go szcze­nię­cia. Boć prze­cież nie­po­dob­na trzy­mać aż dwa psy w cia­snym miesz­ka­niu na czwar­tym pię­trze — praw­da?
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Prze­dział wa­go­nu, w któ­rym je­chał pan Ro­so­chac­ki, pe­łen był po­dróż­nych. Sie­dzia­no tak cia­sno, że trud­no się by­ło po­ru­szyć.





Na pół­kach też peł­no by­ło rze­czy. Wa­liz­ki, pu­dła, pu­deł­ka się­ga­ły aż pod su­fit wa­go­nu. Tuż nad gło­wą pa­na Ro­so­chac­kie­go na pół­ce le­ża­ła wiel­ka wa­li­za skó­rza­na. Na niej sa­kwo­jaż8. Obok nie­go pu­deł­ko łu­bia­ne. Na nim wiel­kie pu­dło od ka­pe­lu­sza. Do­pie­ro na tym pu­dle stał ko­szyk ze szcze­nia­ka­mi.





Obok pa­na Ro­so­chac­kie­go sie­dzia­ła ja­kaś za­żyw­na9 da­ma w ja­snej bluz­ce. Pa­ni ta naj­wi­docz­niej bar­dzo by­ła znu­żo­na. Nie­za­dłu­go po wy­jeź­dzie z Po­zna­nia kiw­nę­ła się ona raz, kiw­nę­ła dru­gi i za­snę­ła na do­bre. Zdrzem­nął się też i oj­ciec Dzi­dzi.





Obu­dził go ostry krzyk są­siad­ki:



— Co to jest! Bo­że mój! A to co?





Da­ma w bluz­ce ze­rwa­ła się na rów­ne no­gi. Po­de­rwał się też i pan Ro­so­chac­ki. In­ni po­dróż­ni, zbu­dze­ni z nie­spo­koj­nej drzem­ki w wa­go­nie, otwo­rzy­li sze­ro­ko oczy. Ja­kaś pa­ni, sie­dzą­ca przy oknie, krzyk­nę­ła:





— Ka­ta­stro­fa! Po­ciąg się wy­ko­le­ił!





Ja­kiś usłuż­ny pan go­tów był po­cią­gnąć za sy­gnał alar­mo­wy!





Na­gle są­siad­ka oj­ca Dzi­dzi od­sko­czy­ła od ław­ki tak gwał­tow­nie, że aż sia­dła na ko­la­na ja­kie­muś pa­nu na­prze­ciw­ko, i za­wo­ła­ła:





— Ależ tu się coś le­je! Le­je coś czer­wo­ne­go, śli­skie­go!





— Krew! — wrza­snął chu­dy je­go­mość, ten, któ­ry po­przed­nio chciał za­trzy­mać po­ciąg.





Ro­ze­pchnął wszyst­kich, wy­padł na ko­ry­tarz. I ty­le go wi­dzie­li!





— Gdzie się le­je, pro­szę pa­ni? — spy­tał oj­ciec Dzi­dzi.





— Tu! Tu! Z tej tor­by! Czy z te­go pu­deł­ka od ka­pe­lu­sza! — od­po­wie­dzia­ła wy­stra­szo­na da­ma i wska­za­ła na le­żą­ce na pół­ce po­nad jej sie­dze­niem pa­kun­ki.





— Z mo­je­go ka­pe­lu­sza nic się nie le­je! Bo ka­pe­lusz nie śnieg! Z go­rą­ca się nie to­pi! — wy­krztu­si­ła ze zło­ścią ja­kaś da­ma, do któ­rej naj­wi­docz­niej na­le­ża­ło pu­deł­ko.





— Je­zus, Ma­ria! — za­wo­ła­ła na­gle. — A cóż tam stoi na mo­im ka­pe­lu­szu? Któż to wo­zi po­mi­do­ry w ko­szy­ku na ta­ki upał? Ka­pe­lusz mi się na nic znisz­czy! Wziąć mi za­raz to pa­skudz­two! Czyj to ko­szyk?





— Mój, pro­szę pań­stwa! — od­po­wie­dział oj­ciec Dzi­dzi. — Ale niech się pań­stwo uspo­ko­ją! W tym ko­szy­ku nie ma po­mi­do­rów!





— Co mi pan tu bę­dzie opo­wia­dał! Są po­mi­do­ry! Prze­cież nie je­stem śle­pa! I wi­dzę! Je­że­li to nie są po­mi­do­ry, to co to jest?! — za­wo­ła­ła da­ma w bia­łej bluz­ce i pod­su­nę­ła do oczu pa­na Ro­so­chac­kie­go chu­s­tecz­kę, któ­rą wy­cie­ra­ła pla­my na ubra­niu.





— Prze­ko­nam was, moi pań­stwo, że się my­li­cie! — po­wie­dział oj­ciec Dzi­dzi i się­gnął po ko­szyk.





Do­tknął rę­ką pu­dła z ka­pe­lu­szem! I na­tych­miast prze­ko­nał się, nie­ste­ty, że da­my się nie my­li­ły!



 
Ca­ły wierzch pu­deł­ka za­le­wa­ła zu­pa po­mi­do­ro­wa!





Prze­ra­żo­ny, schwy­cił za ko­szyk. Po­sta­wił go w przej­ściu. Od­su­nął wie­ko. I... onie­miał ze zdzi­wie­nia!





Oby­dwa pie­ski wy­glą­da­ły jak ra­ki po ugo­to­wa­niu! Tak wy­sma­ro­wa­ne by­ły po­mi­do­ro­wym so­sem!





Pan Ro­so­chac­ki pod­niósł jed­ne­go do gó­ry! Na dnie ko­szy­ka doj­rzał spo­rą sa­la­ter­kę, a w niej dru­gie­go psa okle­jo­ne­go ma­ka­ro­nem! Wszy­scy po­dróż­ni tak sa­mo by­li zdu­mie­ni tym, co zo­ba­czy­li, jak oj­ciec Dzi­dzi. Nikt nie mógł po­jąć, cze­mu w sa­la­ter­ce z zu­pą po­mi­do­ro­wą sie­dzą dwa ży­we pie­ski jak klu­ski?





Aż tu wła­ści­ciel­ka ka­pe­lu­sza doj­rza­ła ka­wa­łek pa­pie­ru. Przy­cze­pio­ny on był do wiecz­ka ko­szy­ka z we­wnętrz­nej stro­ny. — Mo­że na tej kart­ce bę­dzie ja­kieś wy­ja­śnie­nie! — po­wie­dzia­ła.





Pan Ro­so­chac­ki zdarł kart­kę. Spoj­rzał na nią.





Wiel­ki­mi li­te­ra­mi ja­kaś nie­zu­peł­nie wpraw­na rę­ka, za­pew­ne Muń­ka, na­pi­sa­ła:



 

Bie­la­sek lu­bi ma­ka­ron, a Fi­nek po­mi­do­ry. 
Tym naj­le­piej kar­mić. Na dro­gę ma­ją dość. 

 






Mo­że­cie so­bie ła­two wy­obra­zić, jak pan Ro­so­chac­ki był rad z te­go, że Mu­niek tak ser­decz­nie dbał o to, że­by się pie­ski w dro­dze nie wy­gło­dzi­ły!





Mu­siał prze­pra­szać i pa­nią z ka­pe­lu­szem, i pa­nią w bluz­ce! Ście­rać pla­my! A tu kto żył z pa­sa­że­rów wy­ma­wiał mu jesz­cze, że ta­kie ma­łe pie­ski wię­zi w ko­szy­ku! Uża­la­no się nad ni­mi, gła­dzo­no je, piesz­czo­no.





Nie­dłu­go jed­nak trwał ten za­chwyt po­dróż­nych nad pie­ska­mi. Bie­la­sek za­czął płacz­li­wie pisz­czeć i nie chciał się utu­lić! Fi­nek czmych­nął pod ław­kę! I trze­ba go by­ło szu­kać za­gu­bio­ne­go po­mię­dzy ru­ra­mi, któ­ry­mi ogrze­wa­ją wa­go­ny! Wy­cią­gnąć zza ręcz­nych to­re­bek! Go­nić po ko­ry­ta­rzu!





Pan Ro­so­chac­ki przez resz­tę no­cy nie mógł zmru­żyć oczu. Tym bar­dziej że psia­ki, za­pa­ko­wa­ne na­resz­cie do ko­szy­ka, pisz­cza­ły i pła­ka­ły, a tak bo­le­śnie, że na­wet kon­duk­tor się nad ni­mi uża­lał. I ra­dził wziąć psy na ko­la­na. Na ko­la­na? Ani ga­da­nia! Bo za­raz Fi­nek zsu­wał się na pod­ło­gę i wy­ru­szał w po­dróż na wła­sną rę­kę. I trze­ba go by­ło szu­kać po ca­łym prze­dzia­le.





Zmę­czo­ny, nie­wy­spa­ny oj­ciec Dzi­dzi za­mknął w War­sza­wie szcze­nię­ta szczel­nie w ko­szy­ku i za­wiózł je co prę­dzej z dwor­ca do do­mu.





W ten spo­sób Fi­nek zja­wił się w do­mu pań­stwa Ro­so­chac­kich.
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Co się dzia­ło gdy ko­szyk z pie­ska­mi zna­lazł się tuż przy łóż­ku Dzi­dzi! Czy war­to o tym pi­sać? Prze­cież tak ła­two to so­bie wy­obra­zić!





Tym wię­cej by­ło ra­do­ści i ucie­chy, że le­karz po­zwo­lił Dzi­dzi przejść z łóż­ka na fo­tel. Mo­gła więc sie­dząc przy­glą­dać się psia­kom, któ­re za­raz po wyj­ściu z ko­szy­ka roz­po­czę­ły za­zna­ja­miać się z no­wym miesz­ka­niem.





Fi­nek wy­to­czył się z ko­szy­ka! I za­czął na­tych­miast sta­ran­nie ba­dać pod­ło­gę.




Z no­skiem przy zie­mi krą­żył tu i tam po po­ko­ju. Obiegł do­ko­ła no­gi fo­te­la, na któ­rym sie­dzia­ła Dzi­dzia. Przy­siadł na chwi­lę. Póź­niej jak strza­ła pu­ścił się przed sie­bie. Pro­sto w to miej­sce, gdzie po­ły­ski­wa­ła na pod­ło­dze pla­ma sło­necz­na! Po dro­dze na­tra­fił na frędz­le dy­wa­nu, któ­ry le­żał pod sto­łem. Za­plą­tał się w nie. Usiadł. I po­mru­ku­jąc gniew­nie, za­czął tar­gać za róg dy­wa­nu. A czy­nił to z ta­kim wy­sił­kiem, że co chwi­la prze­wra­cał się na zie­mię.





Wal­ka z dy­wa­nem nie za­ję­ła go jed­nak na dłu­żej.





Świat jest tak wiel­ki i ty­le w nim rze­czy cie­ka­wych!





Fi­nek uj­rzał przed so­bą coś wiel­kie­go, coś po­twor­ne­go, ster­czą­ce­go wprost z pod­ło­gi. Zbli­żył się. Po­wą­chał ostroż­nie. Ob­szedł do­ko­ła. Szczek­nął raz i dru­gi na no­gę sto­łu. I po­szedł da­lej.





A pę­dził szyb­ko! Wę­szył za­wzię­cie! Bo szedł smu­gą ja­kie­goś moc­ne­go za­pa­chu! Bar­dzo cie­ka­we­go za­pa­chu! Ta­kie­go za­pa­chu nie wą­chał do­tąd ni­g­dy!





Pę­dząc tak ude­rzył łeb­kiem w coś wiel­kie­go, mięk­kie­go, coś, co cof­nę­ło się od ude­rze­nia. Nie­spo­dzie­wa­ne to spo­tka­nie tak za­sta­no­wi­ło Fin­ka, że siadł. Krę­cił głów­ką to w jed­ną, to w dru­gą stro­nę. I przy­glą­dał się spod oka ol­brzy­mie­mu po­two­ro­wi, któ­ry za­stą­pił mu dro­gę. Po­to­czył się on po pod­ło­dze naj­pierw dość szyb­ko, jak­by spło­szo­ny. Póź­niej su­nął co­raz wol­niej. Aż wresz­cie za­trzy­mał się w miej­scu.





„Aha! Ucie­ka! Boi się!” — po­my­ślał Fi­nek.





I sko­czył na­przód! Ob­ska­ki­wał wro­ga do­ko­ła, a po­szcze­ki­wał przy tym groź­nie i przy­pa­dał do zie­mi.





Po­twór ani drgnął. Wów­czas Fi­nek ostroż­niut­ko wy­su­nął na­przód czar­ny no­sek. Za­cią­gnął się za­pa­chem raz i dru­gi.





— Co to mo­że być? — za­sta­na­wiał się. — Ze wszyst­kich stron pach­nie jed­na­ko­wo! A tak dziw­nie, że aż w no­sie krę­ci! Nie ma ogo­na ani gło­wy! Nie wi­dać też ła­pek! Zo­ba­czy­my, czy to jest gład­kie, czy też wło­cha­te.





Przy­su­nął no­sek tuż do po­two­ra i trą­cił go lek­ko. Po­twór się cof­nął.



 
— Boi się? Boi! Go­nić go! Go­nić! — szczek­nął Fi­nek i sko­czył ku nie­zna­ne­mu stra­szy­dłu.





Bił go łap­ką! Po­py­chał no­skiem! Rzu­cał się z wrza­skiem na strasz­ne­go, a po­ko­na­ne­go przez sie­bie wro­ga! Ucie­kał on zresz­tą przed Fin­kiem, aż się ku­rzy­ło.





Bo tym wro­giem by­ła pił­ka Dzi­dzi.





W po­go­ni za pił­ką Fi­nek wpadł za oto­ma­nę10. Do­stał się w ciem­ny, dłu­gi ko­ry­tarz po­mię­dzy ty­łem oto­ma­ny a ścia­ną. Spa­cer wzdłuż te­go ko­ry­ta­rza bar­dzo mu się po­do­bał. Prze­biegł więc kil­ka­krot­nie tam i z po­wro­tem. A nie chcąc wra­cać po­przed­nią dro­gą, prze­su­nął się pod dnem so­fy.





Wy­padł na po­kój. Pod­sko­czył. Szczek­nął. Tra­fił znów na dy­wan. Siadł. Kiw­nął się raz w przód, raz w tył. Po­ło­żył. Pod­wi­nął nóż­ki pod sie­bie. I na­tych­miast za­snął jak ka­mień.





Bie­la­sek po­czy­nał so­bie cał­kiem ina­czej.





Nie my­ślał on o ja­kich­kol­wiek po­dró­żach! Ani mu w gło­wie by­ły ja­kie­kol­wiek wy­pra­wy do nie­zna­nych kra­in! Prze­ciw­nie! Ol­brzy­mi po­kój za­peł­nio­ny nie­zna­ny­mi me­bla­mi, za­pa­chy ob­ce i ja­kieś nie­sa­mo­wi­te — wszyst­ko to na­pa­wa­ło go stra­chem. Naj­chęt­niej scho­wał­by się z po­wro­tem do ko­szy­ka! Nie pra­gnął nic wi­dzieć! Nie chciał czuć te­go dziw­ne­go świa­ta, w któ­rym się zna­lazł! No­we za­pa­chy nic go nie ob­cho­dzi­ły!





Lecz ko­szyk był zbyt wy­so­ki! Nie tak to ła­two by­ło się doń wdra­pać z po­wro­tem!





Na próż­no się wspi­nał, po­drep­ty­wał na tyl­nych nóż­kach! Na próż­no ję­kli­wie i ża­ło­śnie pro­sił, by brzeg ko­szy­ka zni­żył się do nie­go!





Znie­chę­ci­ły go wresz­cie te próż­ne wy­sił­ki. Usiadł więc i ro­zej­rzał się. Do­strzegł tuż bli­sko obok sie­bie pu­deł­ko łu­bia­ne. Dzi­dzia cho­wa­ła w tym pu­dle za­baw­ki. Ostroż­niut­ko pod­su­nął się ku te­mu pu­dłu. Przy­po­mnia­ło mu ono pacz­kę drew­nia­ną. Ko­cha­ną, mi­łą, do­brze zna­ną pacz­kę! Sy­piał w niej z mat­ką i Fin­kiem!





Ob­szedł pu­deł­ko do­ko­ła, na­wo­łu­jąc to Plo­tę, to bra­ta. Nikt mu jed­nak nie od­po­wia­dał. Bie­la­sek uczuł się na­gle bar­dzo
sa­mot­ny! Wy­da­wa­ło mu się, że się za­błą­kał na wiel­kim prze­stwo­rzu ob­ce­go świa­ta! Prze­stał też na­gle krą­żyć ko­ło pu­dła. Siadł na pod­ło­dze. Za­pła­kał z ci­cha. Za­wył. I od­dał się naj­czar­niej­szej roz­pa­czy!





Pła­kał tak ża­ło­śnie, tak prze­ni­kli­wie, tak się łza­wo roz­wo­dził nad swo­im lo­sem, że słu­chać nie moż­na by­ło!





Dzi­dzia wzię­ła go na rę­ce. Po­cią­gnął kil­ka ra­zy za­pła­ka­nym no­skiem. Jęk­nął bo­le­śnie raz i dru­gi! Ale co­raz już ci­szej. Wsu­nął wresz­cie no­sek tam, gdzie z uchy­lo­nej koł­dry zro­bi­ła się fał­da. I za­snął. Ale jesz­cze przez sen wzdy­chał. I od cza­su do cza­su po­ję­ki­wał ża­ło­śli­wie.
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Nie­trud­no się do­my­ślić, że po­mi­do­ry z ma­ka­ro­nem nie­zu­peł­nie się na­da­ją do utrzy­ma­nia w czy­sto­ści psich skó­rek ani też nie przy­czy­nia­ją się do ele­ganc­kie­go wy­glą­du przy­zwo­itych pie­sków!





Nic też dziw­ne­go, że trze­ba by­ło i Fin­ka, i Bie­la­ska pod­dać przy­krej, ale ko­niecz­nej ope­ra­cji czysz­cze­nia, my­cia, cze­sa­nia, że­by je do­pro­wa­dzić do ja­kie­go ta­kie­go zno­śne­go wy­glą­du.





Szcze­nię­ta by­ły za ma­łe, że­by je moż­na by­ło ką­pać. W każ­dym bądź ra­zie na­le­ża­ło je ja­ko ta­ko ob­myć.





No i wy­cze­sać po­zle­pia­ne ku­deł­ki.





Roz­drob­nio­no więc nie­co my­dła w cie­płej wo­dzie.





Dzi­dzia po­sta­no­wi­ła, że Fi­nek pój­dzie na pierw­szy ogień i że on przej­dzie naj­pierw udrę­ki to­a­le­ty.





Wy­cią­gnię­to Fin­ka spod sto­łu. Dzi­dzia po­ło­ży­ła go na roz­ło­żo­nym na ko­la­nach ręcz­ni­ku. Gał­gan­kiem, umo­czo­nym w cie­płej wo­dzie my­dla­nej, za­czę­ła myć je­go ku­deł­ki. Fi­nek zno­sił to zra­zu wca­le spo­koj­nie.





Do­pie­ro gdy wo­da z my­dłem do­tar­ła do pyszcz­ka, do no­sa, wdar­ła mu się do ślep­ków, Fi­nek za­czął się wy­ry­wać, par­skać, ki­chać. Uznał on wresz­cie, że te­go ro­dza­ju za­bie­gi ko­ło je­go
oso­by są dla nie­go wy­so­ce ob­raź­li­we. Wark­nął też raz, dru­gi. Pró­bo­wał na­wet szczek­nąć z ca­łej si­ły. Tar­gnął. Wy­rwał się z rąk Dzi­dzi. Sto­czył się z ko­lan, spadł na pod­ło­gę, jęk­nął. Otrzą­snął się. Pod­wi­nął pod sie­bie ogo­nek. I umy­kał, jak mógł naj­da­lej!





Ma­ma Dzi­dzi chcia­ła go pod­nieść i wy­trzeć ręcz­ni­kiem. Fi­nek na­stro­szył się, wy­szcze­rzył zę­by i war­czał tak groź­nie, jak tyl­ko umiał.





— Odejdź, bo zjem! — stra­szył pa­nią Ro­so­chac­ką.





— Chodź, ma­ły, chodź — od­po­wie­dzia­ła na te groź­by wca­le nie­za­gnie­wa­na ma­ma Dzi­dzi, pod­nio­sła go z zie­mi i otu­li­ła ręcz­ni­kiem.





Fi­nek nie prze­sta­wał war­czeć. Z we­wnątrz ręcz­ni­ka sły­chać by­ło gniew­ne bul­go­ta­nie jak z im­bry­ka, gdy wo­da w nim wre.





Wy­tar­ty, po­ło­żo­ny na po­dusz­kę Puc­ka, Fi­nek za­snął jak ka­mień. Naj­wi­docz­niej ca­ła ope­ra­cja my­cia wy­czer­pa­ła go i zmę­czy­ła.





Bie­la­sek, po­la­ny wo­dą, od ra­zu za­pła­kał rzew­nie. I nie prze­sta­wał pła­kać. Ma­zał się i ma­zał!





Po my­ciu na­le­ża­ła się psom prze­ką­ska. Pół­mi­sek, któ­ry Dzi­dzia prze­zna­czy­ła w my­śli na ta­le­rzyk dla Wier­nu­sia, był za ma­ły dla dwu pen­sjo­na­riu­szy. Roz­dro­bio­ną buł­kę, po­la­ną mle­kiem, po­da­no więc pie­skom na spodecz­ku. Po­sta­wio­no tuż obok po­dusz­ki, na któ­rej oba spa­ły.





Pierw­szy po­czuł za­pach mle­ka Fi­nek. Pod­niósł gło­wę. Po­cią­gnął no­skiem. Usiadł. Znów po­cią­gnął kil­ka ra­zy no­skiem.
I na­gle, jak ku­la, po­to­czył się wprost ku spodecz­ko­wi!





Jadł żar­łocz­nie. Głów­kę wsu­nął głę­bo­ko, w sam śro­dek spodka. Przed­nie nóż­ki roz­parł sze­ro­ko. Tyl­ny­mi wy­ko­ny­wał za­baw­ne po­dry­gi. Od­bi­jał się od pod­ło­gi tak, że pa­rę ra­zy stał tyl­ko na gło­wie i przed­nich nóż­kach jak sztuk­mistrz w cyr­ku!





W pa­rę chwil po nim ze­rwał się Bie­la­sek. Po­to­czył się za bra­tem. Wpu­ścił gło­wę w spodek. I jadł, jak mógł naj­prę­dzej. Sta­rał się od­jeść to, co Fi­nek przed­tem zdą­żył spa­ła­szo­wać, nie cze­ka­jąc na nie­go.



Już wy­glą­da­ło pu­ste dno spodka. Czer­wo­ne ozor­ki pie­sków li­za­ły te­raz reszt­ki mle­ka z za­wrot­ną szyb­ko­ścią.





Fi­nek, któ­ry do­tąd zda­wał się nie do­strze­gać bra­ta, zer­k­nął ze­zem na Bie­la­ska. I wark­nął ci­cho a groź­nie.





Bie­la­sek skur­czył się, przy­siadł. Ale nie prze­sta­wał pra­co­wać za­wzię­cie ję­zy­kiem!





Fi­nek ob­ru­szył się na ta­kie lek­ce­wa­że­nie grzecz­nej prze­stro­gi. Zła­pał też Bie­la­ska za ucho. Bie­la­sek pi­snął, od­sko­czył! I, ob­ra­żo­ny, po­to­czył się bocz­kiem ku po­dusz­ce.





A Fi­nek wy­li­zał spodek do czy­sta. To­czył jesz­cze czas ja­kiś pu­stym spodkiem po pod­ło­dze, aż dzwo­ni­ło. Siadł wresz­cie. Zwa­lił na­pęcz­nia­ły brzu­szek na le­wą tyl­ną no­gę. I ró­żo­wym ję­zycz­kiem ze sma­kiem i z po­wa­gą zli­zy­wał z pyszcz­ka reszt­ki mle­ka. Bie­li­ło się ono wiel­ki­mi kro­pla­mi na bród­ce, ście­ka­ło po pier­siach i gi­nę­ło w pu­szy­stej weł­nie.





„Pod­jadł so­bie pies, trze­ba się wziąć do ro­bo­ty’’ — po­my­ślał.



 
I w lan­sa­dach11, maj­ta­jąc we­so­ło ogon­kiem, po­biegł na wy­pra­wę.





Cho­dzi­ło o zba­da­nie wiel­kiej ta­jem­ni­cy ciem­nej pla­my cie­nia za fo­te­lem. A przede wszyst­kim o po­zna­nie oby­cza­jów strasz­ne­go zwie­rza, któ­ry cza­ił się zdra­dziec­ko z dy­wa­nu.





Był to pan­to­fel Dzi­dzi!
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Czas mi­jał szyb­ko. Oby­dwa psia­ki czu­ły się te­raz w miesz­ka­niu pań­stwa Ro­so­chac­kich jak u sie­bie w do­mu.





Peł­no ich by­ło wszę­dzie!





Fi­nek gryzł wszyst­ko, cze­go do­się­gnął. Tar­gał dy­wan i wal­czył z grze­bie­niem po­two­ra, czy­li frędz­la­mi te­go dy­wa­nu. Wal­czył tak sku­tecz­nie, że w nie­speł­na dwa ty­go­dnie po przy­by­ciu pie­sków grze­bień po­two­ra jak­by nie ist­niał. Za­miast rów­nych do­ko­ła frędz­li z dy­wa­nu ster­cza­ły tu i ów­dzie tyl­ko nit­ki sa­mot­ne, po­strzę­pio­ne, do po­ło­wy wy­dar­te!





Do­sta­ło się też no­gom krze­seł!





Nad zwy­kłe jed­nak drew­nia­ne, gład­ko to­czo­ne no­gi prze­kła­dał on bar­dziej in­te­re­su­ją­ce — no­gi me­bli ko­szy­ko­wych! Nie by­ły one ta­kie nud­ne, ta­kie obo­jęt­ne i sztyw­ne! Tak roz­kosz­nie chru­pa­ła w zę­bach wi­kli­na! Tak za­baw­nie wy­wle­ka­ły się pa­ski drzew­ne, sprę­ży­ste, jędr­ne, ży­we! Umia­ły one za­dra­pać! A nie­raz uszczyp­nąć po­rząd­nie za ję­zyk czy war­gi!





Choć me­ble w ogó­le ani się mo­gły rów­nać z pan­to­fla­mi!





Pan­to­fel — to do­pie­ro jest coś!





Stoi so­bie ta­ki zwierz, jak­by ni­g­dy nic. Otwie­ra pasz­czę sze­ro­ko, ni­by zie­wa. I ani drgnie! Ale wy­star­czy go chwy­cić i szarp­nąć! Wte­dy krzyk­nie krót­ko a dziw­nie! Cza­sem znów tak gło­śno, że dech za­pie­ra ze stra­chu! I trze­ba od­sko­czyć kil­ka kro­ków! Nie z oba­wy! O, ni­g­dy! Ale tak so­bie! Na wszel­ki wy­pa­dek!




Gdy się raz do­brze schwy­ci ta­ki pan­to­fel z wierz­chu, wte­dy moż­na już nie zwa­żać na te za­baw­ne kla­ska­nia, ja­kie z sie­bie wy­da­je! Moż­na włó­czyć go po ca­łym miesz­ka­niu! Moż­na wresz­cie po­ło­żyć się na ta­kim po­ko­na­nym pan­to­flu gdzieś w ką­cie. I spo­koj­nie go po­gry­zać. Od stro­ny warg, gdzie jest mięk­cej! I od spodu, gdzie pan­to­fel jest wpraw­dzie ły­ko­wa­ty, ale za to dziw­nie mi­le draż­ni dzią­sła! Sa­ma roz­kosz!





Zu­peł­nie in­na jest książ­ka! Dziw­ne to zwie­rzę! Jak le­ży spo­koj­nie, to ni­by ni­g­dy nic! Ale szarp­nąć tyl­ko! A szcze­gól­nie po­włó­czyć po pod­ło­dze! Wy­da­je wte­dy kla­ska­nie po­dob­ne do pan­to­fla! A co za za­baw­ną ma sierść! Bia­ła jest, twar­da i da się wy­ry­wać ca­ły­mi kła­ka­mi. Trze­ba tyl­ko prze­wró­cić zwie­rząt­ko na wznak. Wów­czas ła­two do­rwać się do weł­ny! Moż­na wte­dy
rwać ca­łym pyszcz­kiem! Tyl­ko trze­ba się nie bać za­baw­ne­go szu­ra­nia. Za­wsze je sły­chać, kie­dy się od­ry­wa sierść książ­ki od skó­ry!





Ale naj­za­baw­niej­sza ze wszyst­kie­go jest poń­czo­cha. Coś prze­dziw­ne­go ta­ka poń­czo­cha! Pach­nie to wy­raź­nie czło­wie­kiem! Ni­by nie­po­dob­na się omy­lić, że to czło­wiek! A jed­nak poń­czo­cha czło­wie­kiem nie jest!





Fi­nek miał dość nie­mi­łe do­świad­cze­nie z poń­czo­chą. Nie lu­bił też tych wspo­mnień. Tym bar­dziej że przy­krość naj­zu­peł­niej, oczy­wi­ście, nie­za­słu­żo­na spo­tka­ła go ze stro­ny mat­ki Dzi­dzi. A lu­bił on bar­dzo pa­nią Ro­so­chac­ką za ła­ko­cie, ja­kie mu da­wa­ła.





Z tą poń­czo­chą to by­ło tak.





Dzi­dzia czu­ła się już o ty­le le­piej, że wsta­wa­ła z łóż­ka i cho­dzi­ła po po­ko­ju.





Pew­ne­go wie­czo­ru roz­bie­ra­ła się i ukła­da­ła rze­czy na krze­seł­ku ko­ło łóż­ka. Nie za­uwa­ży­ła, że jed­na z jej poń­czo­szek zsu­nę­ła się i sto­pa pra­wie do­ty­ka­ła pod­ło­gi.





Za­uwa­żył to na­to­miast Fi­nek, jak tyl­ko ra­no otwo­rzył oczy!





Do­strzegł on, że z krze­seł­ka zwie­sza się ja­kaś bru­nat­na smu­ga!





Ze­rwał się więc z po­dusz­ki. I ostroż­niut­ko, to pod­bie­ga­jąc na­przód, to co­fa­jąc się kil­ka kro­ków na wszel­ki wy­pa­dek wstecz, za­czął się zbli­żać do nie­zna­ne­go przed­mio­tu.





Już był tak bli­sko, że mógł schwy­cić za­pach. Po­cią­gnął więc raz i dru­gi, uno­sząc łe­bek do gó­ry.





Wą­chał, wą­chał! I nie wie­rzył sam so­bie! Pod­szedł bli­żej! Za­cią­gnął się za­pa­chem raz jesz­cze. I aż przy­siadł ze zdu­mie­nia!





Bru­nat­na smu­ga by­ła sta­now­czo je­go pa­nien­ką! Dzi­dzią! Przy­naj­mniej na pew­no pach­nia­ła tak jak ta dziew­czyn­ka, któ­ra kar­mi­ła go, pie­ści­ła, by­ła je­go pa­nią!





Już więc bez oba­wy zbli­żył się do poń­czosz­ki. Szturch­nął w nią no­skiem. Poń­czo­cha za­cho­wa­ła się jed­nak zu­peł­nie ina­czej niż no­ga pa­nien­ki, któ­rą Fi­nek znał tak do­kład­nie. Od­sko­czył. Przy­padł do zie­mi. Po­my­ślał, że no­ga w poń­czo­sze wy­pra­wia fi­gle nie­zro­zu­mia­łe, ale bar­dzo za­baw­ne!





Jed­nak no­ga pa­nien­ki, po­mi­mo fi­glar­nych szcze­kań i za­chę­ca­ją­cych obie­gań, ani drgnę­ła. Zdu­miał się tym Fi­nek. Za­czął po­dej­rze­wać, że się po­my­lił. Jesz­cze więc raz przy­su­nął się do poń­czosz­ki. I ob­wą­chał ją sta­ran­nie.





„To jest na pew­no pa­nien­ka! — my­ślał. — To ja­sne! Mu­szę ją zna­leźć! Na pew­no jest gdzieś w środ­ku!” — po­wie­dział so­bie.





I za­czął we­wnątrz poń­czo­chy szu­kać Dzi­dzi!





Od­gry­zał kęs po kę­sie. Zgryzł pal­ce. Po­ciął ostry­mi ząb­ka­mi pię­tę. Szu­kał pa­nien­ki po­za pię­tą. Aż ścią­gnął poń­czo­chę na zie­mię. Wte­dy gryzł ją tak, że z poń­czosz­ki zo­sta­ła tyl­ko ob­rącz­ka u sa­mej gó­ry, pę­tel­ka i kłęb­ki ba­weł­ny, roz­wle­czo­ne po ca­łym po­ko­ju! Pa­nien­ki w poń­czo­sze nie by­ło!





Fi­nek tak się za­jął tą ba­daw­czą pra­cą, że ani się spo­strzegł, jak pa­ni Ro­so­chac­ka chwy­ci­ła go za kark! Pod­nio­sła go do gó­ry! Wy­rwa­ła mu z pyszcz­ka reszt­ki poń­czo­chy! Ob­ra­ła go z ni­ci, w któ­re się omo­tał!





I pła­ską dło­nią raz, dru­gi, trze­ci zwró­ci­ła psu uwa­gę na to, że zu­peł­nie nie­wła­ści­wie po­szu­ku­je Dzi­dzi we­wnątrz poń­czosz­ki! Boć prze­cież każ­dy wi­dzi, że je­go pa­nien­ka śpi na łóż­ku!





— Aj, aj, aj! — wo­łał Fi­nek wy­ry­wa­jąc się roz­pacz­li­wie. — Nie bić! Już wiem wszyst­ko! To jest fał­szy­wa no­ga pa­nien­ki! Od­kła­da ją ona na krze­sło, gdy idzie spać! Tak! Tak! Dość!





Wy­rwał się. Jak opa­rzo­ny sko­czył w stro­nę kuch­ni! Bęc­nął po dro­dze gło­wą o drzwi, aż huk­nę­ło! Wpadł za pa­kę z wę­gla­mi!
I przy­cup­nął w ciem­no­ści. No i po­wiedz­cie sa­mi, ile to pies na­cier­pieć się mu­si, za­nim ja­ko ta­ko po­zna na wła­snej skó­rze, że poń­czo­cha to tyl­ko poń­czo­cha i nic wię­cej!
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Fi­nek po tej prze­pra­wie sie­dział pa­rę chwil bez ru­chu. Był rad, że się ukrył tak zna­ko­mi­cie i że mu nic nie gro­zi.





Po chwi­li otwo­rzył jed­nak oczy. Ro­zej­rzał się po swo­jej kry­jów­ce.





Na ra­zie nie do­strzegł nic god­ne­go uwa­gi. Ciem­no, pu­sto, nie ma na­wet gał­ga­na, któ­ry by moż­na z nu­dów po­szar­pać tro­chę!





Przy­czoł­gał się do koń­ca ku­fra. I na­gle przy­padł do zie­mi. Tym ra­zem ze zdzi­wie­nia i stra­chu.





Tuż przed nim le­ża­ło ja­kieś prze­dziw­ne zwie­rzę! Ca­łe po­kry­te by­ło weł­ną po­ły­skli­wie sta­lo­we­go ko­lo­ru!





Zwierz ów za­cho­wy­wał się na po­zór zu­peł­nie spo­koj­nie. Nie po­ru­szał się. Nie ma­chał ogo­nem. A mo­że na­wet nie miał ogo­na?





Fi­nek przy­czoł­gał się bli­sko do zwie­rza. Po­cią­gnął no­skiem. Po­two­ra czuć by­ło pod­ło­gą! Naj­wi­docz­niej był to stwór sta­le prze­by­wa­ją­cy na pod­ło­dze. Pies za­cią­gnął się za­pa­chem jesz­cze raz! Na pew­no pod­ło­ga!





„Bierz­my się do nie­go!” — po­my­ślał i już był go­tów do wal­ki.





Ale Fi­nek nie miał zwy­cza­ju znie­nac­ka na­pa­dać na nie­przy­go­to­wa­ne­go wro­ga. Ani też pod­cho­dzić ko­go­kol­wiek zdra­dziec­ko. Od­stą­pił więc kil­ka kro­ków. I szczek­nął. Nic. Szczek­nął dru­gi raz. Zwierz się na­wet nie po­ru­szył.





Ha, je­że­li tak, to co in­ne­go!





Fi­nek uczy­nił wszyst­ko, co szla­chet­ny na­past­nik wi­nien wro­go­wi, praw­da? Nie cze­kał więc dłu­żej, tyl­ko od ra­zu rzu­cił się na­przód. Chwy­cił smo­ka za ku­dły! Wpił się w ostrą sierść! Tar­gnął!





Po­twór nie bro­nił się. Po­krzy­ki­wał tyl­ko za­baw­nie w takt każ­de­go na­tar­cia. A kla­ska­ło coś przy tym dziw­nie i bar­dzo po­dob­nie do pan­to­fla.





Nie był to jed­nak na pew­no pan­to­fel! Każ­dy wie, że tar­ga­ny pan­to­fel wy­pra­wia sko­ki i moż­na go włó­czyć za so­bą. Po­twór, szar­pa­ny przez Fin­ka, po­zwa­lał się wpraw­dzie tar­gać, ale ani my­śleć o włó­cze­niu. Ba, na­wet z miej­sca trud­no go by­ło ru­szyć!





Fi­nek po­sta­no­wił wziąć się ostro do upar­ciu­cha. Szczek­nął groź­nie dla po­stra­chu! Wżarł mu się ca­łym pyszcz­kiem w ku­dły. I rwał! I tar­gał! A war­czał przy tym naj­strasz­niej, jak umiał!





— Fi­nek! Fi­nek! Pój­dziesz precz od szczot­ki! Wszyst­kie
wło­sy po­wy­ry­wa ten szcze­niak utra­pio­ny! — krzyk­nę­ła tuż nad roz­żar­tym psem Ka­ta­rzy­na.





Ka­ta­rzy­na, da­le­ka krew­na pań­stwa Ro­so­chac­kich, miesz­ka­ła ra­zem z ni­mi i zaj­mo­wa­ła się wspól­nym go­spo­dar­stwem.





Zwy­cię­ski Fi­nek od­był po­dróż na­po­wietrz­ną zza skrzy­ni przez ca­łą kuch­nię! Aż do koń­ca ko­ry­ta­rza pro­wa­dzą­ce­go do po­ko­ju!





I tam wła­śnie wy­rwał się wresz­cie Ka­ta­rzy­nie. Nie oglą­da­jąc się za sie­bie pod­biegł w te pę­dy do Bie­la­ska. Spał on swo­im oby­cza­jem na po­dusz­ce.





Fi­nek miał wiel­ką ocho­tę opo­wie­dzieć bra­tu o swo­jej przy­go­dzie. Choć z gó­ry był przy­go­to­wa­ny na to, że Bie­la­sek go nie zro­zu­mie. Nie oce­ni na­wet je­go od­wa­gi! Wia­do­mo! Płak­sa i li­zus!





Ale Fi­nek tak się chciał ko­mu­kol­wiek zwie­rzyć ze swej przy­go­dy, a mo­że na­wet nią po­chwa­lić, że po­sta­no­wił bra­ta obu­dzić. Wszedł więc bez ce­re­mo­nii na po­dusz­kę. Roz­ło­żył się na niej tak, że ze­pchnął Bie­la­ska na twar­dą i zim­ną pod­ło­gę.





— Ojej, zim­no mi, zim­no! Fi­nek mnie zrzu­cił z po­dusz­ki! — ma­zał się obu­dzo­ny tak gwał­tow­nie Bie­la­sek.





— Ci­cho bądź! Ty bek­so! Nie prze­szka­dzaj! Mu­szę wy­dłu­bać z zę­bów reszt­ki po­two­ra, któ­re­go przed chwi­lą po­żar­łem! — po­wie­dział dum­nie Fi­nek.





Pod­niósł łe­bek do gó­ry i wy­plu­wał szcze­ci­nę. Wy­py­chał ją ję­zy­kiem i po­ma­gał so­bie przy tym łap­ką.





— Pach­nie pod­ło­gą! — stęk­nął płacz­li­wie Bie­la­sek.





Pod­szedł do Fin­ka. Bo za­cie­ka­wił się reszt­ka­mi szcze­ci­ny
wy­plu­wa­ny­mi przez bra­ta. Ob­wą­chi­wał je też sta­ran­nie.





— Nie je­stem zu­peł­nie pe­wien, ale tak mi się zda­je, że to jest wła­śnie to dziw­ne zwie­rzę, wiesz, no to, któ­re co ra­no bie­ga po wszyst­kich po­ko­jach przed tą ko­bie­tą, co to ją czuć ro­so­łem i naj­pięk­niej­szy­mi przy­sma­ka­mi! — po­wie­dział nie­dba­le Fi­nek. — Już wiem, gdzie to zwie­rzę sy­pia w dzień! Chcesz, to cię za­pro­wa­dzę. Pój­dziesz? — spy­tał bra­ta.





Bie­la­sek wa­hał się. Drep­tał w miej­scu nóż­ka­mi. I miał ocho­tę wró­cić na swo­ją po­dusz­kę.



 
— Tchórz! Bek­sa! Li­zus! — drwił z nie­go Fi­nek.





— Niech bę­dzie, co chce! Idę! — zde­cy­do­wał się na­gle Bie­la­sek. — Ale, mój dro­gi, czy to zwie­rzę nie ką­sa? Czy nie kla­pie tak gło­śno po bo­kach, jak wła­śnie ta ko­bie­ta, któ­rą czuć ro­so­łem? — do­py­ty­wał się nie­pew­nie.





Fi­nek za ca­łą od­po­wiedź wol­no i po­waż­nie zszedł z po­dusz­ki. I nie oglą­da­jąc się na Bie­la­ska truch­ci­kiem po­biegł w stro­nę kuch­ni.





Po dro­dze do kuch­ni obaj bra­cia wy­mi­ja­li sta­ran­nie wszyst­kie na­zbyt otwar­te miej­sca. Dla­cze­go? Boć prze­cież mo­gli­by wpaść ła­two w rę­ce Ka­ta­rzy­nie. A na tym im wca­le nie za­le­ża­ło.





Do­tar­li wresz­cie ko­łu­jąc i klu­cząc do pa­ki z wę­gla­mi. Wsu­nę­li się za nią. I po chwi­li sta­nę­li oko w oko ze szczot­ką.





— Uży­waj! — po­wie­dział za­chę­ca­ją­co Fi­nek i usu­nął się. Chciał zro­bić miej­sce Bie­la­sko­wi.





Ale Bie­la­sek wy­raź­nie stchó­rzył na wi­dok ol­brzy­mie­go ko­sma­te­go po­two­ra. Miał wiel­ką ocho­tę drap­nąć. I na pew­no był­by
uciekł. Lecz wstyd mu by­ło. Bo Fi­nek nie spusz­czał z nie­go oczu. Za­mknął więc ślep­ki i z za­par­tym tchem rzu­cił się na­przód.





Wpadł pyszcz­kiem w gę­stwę szcze­ci­ny. Przy­siadł ze stra­chu i ani drgnął. Cze­kał. A ser­ce mu bi­ło jak mło­tem! Zwie­rzę się nie po­ru­szy­ło. Po­cze­kał jesz­cze chwi­lę. Otwo­rzył oczy. Zo­ba­czył przed so­bą kła­ki. I jak szarp­nie.





— A wi­dzisz? By­ło się cze­go bać? Śmia­ło! Rwij, ile du­sza za­pra­gnie! — do­ga­dy­wał Fi­nek.





Bie­la­sek szarp­nął z ca­łej si­ły!





I wte­dy sta­ła się rzecz nie­ocze­ki­wa­na! Po­twór za­chwiał się! Mach­nął czymś, co ster­cza­ło nad nim jak wy­pro­sto­wa­ny, ol­brzy­mi ogon!





Psy po­rząd­nie obe­rwa­ły po grzbie­cie! A huk się uczy­nił ta­ki prze­raź­li­wy, że wię­cej by­ło na­wet stra­chu niż bó­lu!





Bra­cia sko­czy­li na oślep do uciecz­ki! I wpa­dli aku­rat pod no­gi Ka­ta­rzy­ny!





Wy­ko­na­ła ona naj­sta­ran­niej to kla­ska­nie po bo­kach, któ­re­go tak nie lu­bił Bie­la­sek!





I tak skoń­czy­ła się wy­pra­wa na szczot­kę!
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Dwaj szla­chet­ni bra­cia czu­li się w War­sza­wie jak w ra­ju. I ani się do­my­śla­li, że cią­gle wi­siał nad ni­mi strasz­ny wy­rok roz­łą­ki!





Pan Ro­so­chac­ki na utrzy­ma­nie dwóch pie­sków sta­now­czo nie chciał się zgo­dzić. Trze­ba przy­znać, że te­go sa­me­go zda­nia by­ła ma­ma Dzi­dzi. I Ka­ta­rzy­na. Czy­li ca­ły dom.





Oprócz sa­mej Dzi­dzi, ro­zu­mie się! Bo Dzi­dzia nie chcia­ła na­wet my­śleć o tym, że­by się roz­łą­czyć z któ­rym­kol­wiek ze swo­ich mi­łych pie­sków. Fin­ka lu­bi­ła bar­dzo za to, że był ży­wy, spryt­ny, we­so­ły, a wy­pra­wiał fi­gle zu­peł­nie nie­ocze­ki­wa­ne. Ale lu­bi­ła też i Bie­la­ska. By­ło go jej wła­ści­wie żal. Bo Bie­la­sek był wiecz­nie nie­szczę­śli­wy, cią­gle zmar­z­nię­ty, trzę­są­cy się, za­pła­ka­ny. Któż nie miał­by współ­czu­cia i li­to­ści dla ta­kie­go nie­szczę­śliw­ca?





Trze­ba zresz­tą przy­znać, że Bie­la­sek umiał się przy­mi­lać, przy­piesz­czać, oka­zy­wać przy­wią­za­nie bez gra­nic!





Nie scho­dził on pra­wie z ko­lan Dzi­dzi. Bie­gał krok w krok za swo­ją pa­nią. Co chwi­la wspi­nał się ku niej i pro­sił, by wzię­ła go na rę­ce. Piesz­czoch był ten Bie­la­sek i ser­ce miał czu­łe. A że był bek­sa? Wiel­ka mi rzecz! Ko­mu to nie zda­rza się pła­kać, jak mu coś nie po my­śli, praw­da?





Pan Ro­so­chac­ki obie­cał już jed­ne­go z pie­sków swo­im zna­jo­mym. Ale któ­re­go od­dać? Fin­ka? Za nic! Bie­la­ska? Ni­g­dy w ży­ciu! Co po­cząć? Dzi­dzia wo­la­ła nie my­śleć o tym!





Aż tu pew­ne­go dnia, ja­koś pod wie­czór, Ka­ta­rzy­na po­szła do mia­sta.





I wte­dy sta­ło się wła­śnie to naj­strasz­niej­sze! Je­den z pie­sków po­szedł w świat! Do ob­cych lu­dzi! I to w ja­kich oko­licz­no­ściach!





Oj­ciec, ma­ma i Dzi­dzia sie­dzie­li wła­śnie przy sto­le. Świa­tło już się pa­li­ło. Pan Ro­so­chac­ki czy­tał ga­ze­tę. Ma­ma Dzi­dzi szy­ła. Dzi­dzia prze­glą­da­ła ob­raz­ki. Ci­cho by­ło i spo­koj­nie. Nic nie za­po­wia­da­ło awan­tu­ry, ja­ka za chwi­lę mia­ła wy­buch­nąć!



 
Aż tu Dzi­dzia usły­sza­ła na­gle stuk drzwi ku­chen­nych.





— Ka­ta­rzy­na wró­ci­ła! — po­wie­dzia­ła pa­ni Ro­so­chac­ka, jak­by ni­g­dy nic.





— A to wy­bor­nie! — rzu­cił zza ga­ze­ty pan Ro­so­chac­ki. — Za­krząt­nij­cie się, pro­szę, ko­ło ko­la­cji. Mu­szę jesz­cze wie­czo­rem wyjść z do­mu!





Pa­ni Ro­so­chac­ka za­czę­ła skła­dać ro­bo­tę. Chwi­lę trwa­ła ci­sza. I na­gle roz­legł się prze­raź­li­wy krzyk Ka­ta­rzy­ny:





— Mo­je łóż­ko, mo­je łóż­ko!





Wszy­scy ze­rwa­li się od sto­łu.





Za­nim zdą­ży­li pójść do kuch­ni, już w drzwiach sta­ła Ka­ta­rzy­na. By­ła ca­ła czer­wo­na z gnie­wu.





— Ska­ra­nie bo­skie! — krzyk­nę­ła i za­czę­ła wy­rze­kać płacz­li­wym gło­sem. — Ca­lu­sień­ka po­ściel! I pie­rzy­na! I po­dusz­ka! Na­wet ten ja­siek, co le­żał tak wy­so­ko! I ka­pa, com ją do­pie­ro te­raz po­ło­ży­ła! Jak ja te­raz bę­dę spa­ła, czym ja łóż­ko na­kry­ję? Ty­le pra­cy! Ta­ki ma­ją­tek! Co to te­raz my­dło kosz­tu­je!





— Ale co się sta­ło? — spy­ta­ła za­nie­po­ko­jo­na pa­ni Ro­so­chac­ka.





— Co się sta­ło? — jęk­nę­ła z ża­ło­snym wy­rzu­tem Ka­ta­rzy­na. — Ot, co się sta­ło!





Otwo­rzy­ła na oścież drzwi i szła do kuch­ni z mi­ną strasz­nie do­tknię­tą i ob­ra­żo­ną.





Obo­je pań­stwo Ro­so­chac­cy po­szli za nią. Dzi­dzia po­bie­gła przo­dem! Chcia­ła pierw­sza zo­ba­czyć strasz­ne spu­sto­sze­nie. Bo, że spraw­ca­mi krzywd Ka­ta­rzy­ny by­li Fi­nek i Bie­la­sek, te­go ła­two się mo­gła do­my­ślić!
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Ka­pa, po­dusz­ki, koł­dra — wszyst­ko peł­ne by­ło czar­nych śla­dów psich nóg! Ca­łe łóż­ko roz­rzu­co­ne, po­przew­ra­ca­ne! Wszyst­ko na nim po­mię­te i po­gnie­cio­ne!





Naj­wi­docz­niej oby­dwa pie­ski wy­dep­ta­ły sta­ran­nie pa­kę z wę­gla­mi! I z za­mo­ru­sa­ny­mi py­łem wę­glo­wym no­ga­mi wdar­ły się na łóż­ko Ka­ta­rzy­ny!





Czyż ktoś mógł mieć ja­kie­kol­wiek wąt­pli­wo­ści co do te­go, kto mógł być spraw­cą ca­łej awan­tu­ry? Wy­star­czy­ło spoj­rzeć ra­zem z Dzi­dzią, Ka­ta­rzy­ną i pań­stwem Ro­so­chac­ki­mi na łóż­ko, nie­szczę­śli­we, spo­nie­wie­ra­ne łóż­ko Ka­ta­rzy­ny!





Fi­nek har­co­wał wła­śnie za po­dusz­ką! Bie­la­sek naj­wi­docz­niej spadł pod­czas wy­ko­ny­wa­nia ja­kie­goś kar­ko­łom­ne­go sko­ku! Bo po­dry­gi­wał tuż przy koł­drze! I sta­rał się wszel­ki­mi spo­so­ba­mi wdra­pać z po­wro­tem na łóż­ko!





Fi­nek na wi­dok lu­dzi nie stra­cił wca­le fan­ta­zji. Prze­ciw­nie! Był on pe­wien, że ca­ły dom zgro­ma­dził się tyl­ko po to, by go po­dzi­wiać!





Szczek­nął więc, wark­nął, wy­padł zza po­dusz­ki. Tar­gnął z ca­łej si­ły za ro­żek jaś­ka. I za­czął har­co­wać w naj­lep­sze z wło­sa­mi Ka­ta­rzy­ny.



 
Jak to: z wło­sa­mi? — py­ta­cie.





Tak, z wło­sa­mi, moi dro­dzy! Wszyst­ko, co tu czy­ta­cie, jest naj­praw­dziw­szą praw­dą! Bo, wi­dzi­cie, Ka­ta­rzy­na na nie­dzie­lę i uro­czy­ste świę­ta przy­pi­na­ła so­bie sztucz­ny war­kocz. Ten sztucz­ny war­kocz szcze­gól­nie wte­dy, gdy mia­ła ja­kąś cięż­ką ro­bo­tę w do­mu, cho­wa­ła pod po­dusz­ki.





Ka­ta­rzy­nie, oczy­wi­ście, wca­le nie za­le­ża­ło na tym, aby każ­dy wie­dział, że ła­ta ona ły­si­nę sztucz­nym ko­smy­kiem.





To­też gdy zo­ba­czy­ła Fin­ka, jak z peł­nym wło­sów pyszcz­kiem sa­dził w lan­sa­dach po koł­drze, stra­ci­ła resz­tę cier­pli­wo­ści!





Schwy­ci­ła psa za łeb. Wy­dar­ła mu kok. Szmyr­gnę­ła go gdzieś w kąt. Po­rwa­ła Bie­la­ska.





Rzu­ci­ła nim za sza­fę. A sa­ma sia­dła na łóż­ku i za­czę­ła szlo­chać ze zło­ści i stra­pie­nia.





— Ka­ta­rzy­no, nic wiel­kie­go się nie sta­ło! Pla­my się wy­pie­rze. Łóż­ko moż­na po­słać! A co zaś do psów... — za­czął pan Ro­so­chac­ki.





W tym miej­scu ser­ce Dzi­dzi za­mar­ło.





— Co zaś do psów — po­wtó­rzył pan Ro­so­chac­ki — to jed­ne­go dziś jesz­cze od­nio­sę do pań­stwa Łęc­kich. Gdy są dwa w do­mu, to się ich praw­dzi­we psie fi­gle trzy­ma­ją. Zo­sta­wi się te­go spo­koj­niej­sze­go!





— O, ro­zu­mie się, że nie te­go po­kra­kę! Ulicz­ni­ka! Ło­bu­za! To Fi­nek pod­ma­wia Bie­la­ska! On go psu­je! On go do złe­go na­ma­wia! — do­ga­dy­wa­ła Ka­ta­rzy­na i wy­gra­ża­ła pię­ścią w stro­nę, gdzie Fi­nek przy­cza­ił się za sza­fą.





— Ka­ta­rzy­no — po­wie­dział oj­ciec Dzi­dzi — pro­szę o psa! A wy idź­cie do po­ko­ju!





Dzi­dzia ze smut­kiem w ser­cu przy­słu­chi­wa­ła się ha­ła­som, ja­kie do­la­ty­wa­ły z kuch­ni!





Wresz­cie wszyst­ko uci­chło. Dzi­dzia usły­sza­ła głu­che trza­śnię­cie drzwi. I co­raz cich­szy tu­pot nóg oj­ca po scho­dach!





Sta­ło się! Fi­nek po­szedł w świat!





Dzi­dzię na­gle coś chwy­ci­ło za ser­dusz­ko. A łzy wiel­kie jak groch po­to­czy­ły się po jej po­licz­kach.



 
A wy by­ście nie pła­ka­li? Czy moż­na nie pła­kać, roz­sta­jąc się z kimś, ko­go się ko­cha­ło?





Nie dziw­cie się też, że Dzi­dzia pa­trzy­ła smut­nie przed sie­bie! Że nie wi­dzia­ła ani lam­py, ani ser­we­ty na sto­le, ani kre­den­su! Ani na­wet ob­raz­ków na ścia­nie!





Za to wi­dzia­ła jak ży­we­go swo­je­go Fin­ka! Je­go we­so­ły pysz­czek, roz­ba­wio­ne oczka, uszki fi­glar­nie od­rzu­co­ne w tył!





Ock­nę­ła się do­pie­ro, gdy do po­ko­ju we­szła Ka­ta­rzy­na. Nio­sła ona w far­tu­chu Bie­la­ska.





— No, ten to jest cał­kiem in­ny niż tam­ten po­wsi­no­ga! — po­wie­dzia­ła.





Wy­cią­gnę­ła z ko­szy­ka szcze­nię, spoj­rza­ła na nie i otwo­rzy­ła sze­ro­ko usta.





— A to co?! — za­wo­ła­ła po do­brej chwi­li. — Ależ to Fi­nek! To ja Bie­la­ska ode­sła­łam do pań­stwa Łęc­kich czy jak? — za­sta­na­wia­ła się zdu­mio­na do naj­wyż­sze­go stop­nia na wi­dok Fin­ka. Pies nie cze­kał, aż się spra­wa wy­ja­śni. Wdarł się na pier­si Dzi­dzi, mer­dał roz­kosz­nie ogon­kiem i sta­rał się li­znąć po twa­rzy swo­ją pa­nią!





Czy Dzi­dzia by­ła ra­da z tej przy­pad­ko­wej za­mia­ny — do­my­śl­cie się sa­mi.
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Od­tąd Fi­nek pa­no­wał nie­po­dziel­nie w do­mu.





Rósł on i zmie­niał się tak szyb­ko, jak tyl­ko zmie­nia­ją się ma­łe zwie­rząt­ka.





Fi­nek w naj­wcze­śniej­szym nie­mow­lęc­twie był na przy­kład ko­sma­ty. Miał on weł­nę dłu­gą, bar­wy nie­co żół­ta­wej, jak ko­żu­szek na śmie­tan­ce. Póź­niej ni stąd, ni zo­wąd zgu­bił gdzieś fry­zo­wa­ne kę­dzio­ry. I po­rósł sier­ścią ani krót­ką, ani dłu­gą, a ostrą jak szczot­ka do zę­bów.





I na tym mlecz­nym tle, gdzieś od spodu, od sa­mej skó­ry, za­czę­ły mu wy­stę­po­wać ciem­ne pla­my. By­ły one z po­cząt­ku ma­łe, ni­kłe jak pie­gi. Aż tu na­gle pla­my te za­czę­ły się roz­ra­stać i z dnia na dzień wy­stę­po­wa­ły co­raz wy­raź­niej.





— Do­praw­dy, ten nasz Fi­nek to jest pie­go­wa­ty jak in­dy­cze ja­jo! — mó­wi­ła o nim Ka­ta­rzy­na. Ale nie tyl­ko bar­wa skó­ry Fin­ka zmie­ni­ła się z wie­kiem.





Po­kracz­ne szcze­niąt­ko o wiel­kim pła­skim brzusz­ku, te­le­pią­ce się na krót­kich nóż­kach, o okrą­głej głów­ce, ucze­pio­nej do owe­go py­za­te­go brzu­szu­nia, za­czę­ło wy­ra­stać na praw­dzi­wą psią po­stać. I trze­ba przy­znać, że wy­glą­da­ła ta po­stać wca­le, wca­le zgrab­nie, a na­wet, moż­na po­wie­dzieć, przy­stoj­nie.





Łe­bek Fin­ka wy­dłu­żył się w dość ostry pysz­czek. Brzuch ze spłasz­czo­nej ku­li wy­cią­gnął się w po­dłuż­ne ja­jo. Nóż­ki prze­sta­ły być pa­tycz­ka­mi osa­dzo­ny­mi w kar­to­flu. Uszy też na­bra­ły sztyw­no­ści i nie zwi­sa­ły już po bo­kach jak dwa ka­wał­ki zmię­to­szo­nej skó­ry. I ogo­nek Fin­ka wy­rósł rów­nież oka­za­le. Za­wi­jał się on te­raz we wca­le ład­ny oba­rza­nek.





Co tu wie­le opo­wia­dać!





Fi­nek był psiak na schwał12! A choć nie był fok­sem, ja­kie­go szu­kał dla Dzi­dzi jej oj­ciec, choć nie na­zy­wał się Wier­nuś, jak ma­rzy­ła nie­gdyś Dzi­dzia, był jed­nak pie­skiem wca­le so­bie do­rod­nym. Mógł się po­do­bać!





Na­wet Ka­ta­rzy­na ma­wia­ła o Fin­ku, że jest ni­cze­go so­bie pie­sek. Nie­raz też oma­wia­ły z Dzi­dzią tak waż­ną spra­wę, jak ko­lor ob­róż­ki dla Fin­ka, że­by mu by­ło do twa­rzy i że­by w niej wy­glą­dał i god­nie, i do­stoj­nie.





A trze­ba zda­rze­nia, że do pań­stwa Ro­so­chac­kich mia­ła wła­śnie przy­je­chać sio­stra ma­my Dzi­dzi, cio­cia Mu­sia. Nie wi­dzia­ła ona jesz­cze Fin­ka. Po­sta­no­wio­no wo­bec te­go, że pies mu­si wy­stą­pić oka­za­le i od­po­wied­nio do swej uro­dy.





Cóż tu się dzi­wić, że już od sa­me­go ra­na te­go dnia, w któ­rym mia­ła przy­je­chać cio­cia Mu­sia, roz­po­czę­ła się to­a­le­ta Fin­ka?





Naj­pierw Dzi­dzia wy­cze­sa­ła psa sta­ran­nie. I szczot­ką, i grze­bie­niem. Póź­niej za­wią­za­ła mu na szyi pięk­ną ko­kar­dę z czer­wo­nej wstąż­ki. Z tą ko­kar­dą Fi­nek wy­glą­dał na­der przy­stoj­nie. Tak przy­stoj­nie, że gdy­by nie był psem, mo­gło­by mu się by­ło
prze­wró­cić w gło­wie nie na żar­ty! Tym bar­dziej że wszy­scy bez wy­jąt­ku mó­wi­li mu to w oczy, że wy­glą­da ład­nie.





Fi­nek ope­ra­cję cze­sa­nia zniósł dość spo­koj­nie. Za­wią­za­nie jed­nak kra­wa­ta uwa­żał za coś, co po­ni­ża je­go psią god­ność! Jest wprost nie­do­pusz­czal­ne!





Cze­kał też z nie­cier­pli­wo­ścią, że­by wresz­cie móc się wy­rwać. Sta­ło się to wła­śnie wte­dy, gdy spo­strze­żo­no z okna tak­sów­kę, któ­rą przy­je­cha­ła cio­cia Mu­sia.





Fi­nek jed­nym su­sem sko­czył do sy­pial­ne­go po­ko­ju! Wszedł pod łóż­ko Dzi­dzi! Za­szył się jak naj­głę­biej! I przy­wa­ro­wał!





Bo po­sta­no­wił świę­cie, że nie po­ka­że się ni­ko­mu do­tąd, do­po­kąd do­ko­ła je­go szyi wi­si coś, co go łech­ce, draż­ni i spra­wia nie­zno­śny ucisk! I jest ta­kie ohyd­ne! Pies ze wstąż­ką! Sły­szał to kto coś po­dob­ne­go?





Za­brał się do zro­bie­nia po­rząd­ku z tym kra­wa­tem!





Tar­gał się, ta­rzał, prze­wra­cał na bo­ki, na wznak, jeź­dził na brzu­chu po pod­ło­dze. Aż ob­luź­nił wstąż­kę o ty­le, że mógł ją chwy­cić zę­ba­mi.





Wy­szedł wte­dy spod łóż­ka. Oparł się o ścia­nę. Za­pu­ścił zę­by w ko­kar­dę. I szarp­nął. Ze­rwa­na wstąż­ka roz­wi­nę­ła się po pod­ło­dze.





— Już po to­bie! — wark­nął szcze­rze za­do­wo­lo­ny.





Chwy­cił wstąż­kę moc­no w zę­by. Przy­dep­nął dru­gi jej ko­niec łap­ką. I cią­gnął! Rwał! Aż przy­siadł do zie­mi z wy­sił­ku. A war­czał przy tym i po­szcze­ki­wał groź­nie i za­wzię­cie.





Roz­żarł się w wal­ce ze wstąż­ką. Nie wie­dział, co się ko­ło nie­go dzie­je. Ock­nął się do­pie­ro wów­czas, gdy usły­szał, że go wo­ła­ją. Co­raz gło­śniej! I pa­ni, i pa­nien­ka, i Ka­ta­rzy­na!





— No, skoń­czy­li­śmy już z tą po­czwa­rą! — po­wie­dział so­bie. — Mo­że­my te­raz wyjść do lu­dzi, sko­ro im tak do mnie pil­no!





I nie śpie­sząc się, god­nym truch­ci­kiem wbiegł do ja­dal­ne­go po­ko­ju. Z pyszcz­ka zwi­sał mu ka­wa­łek zmię­to­szo­nej, po­strzę­pio­nej wstąż­ki i ko­smyk czer­wo­nych ni­ci.





— Je­stem. O co cho­dzi? — za­py­tał wo­dząc wzro­kiem po wszyst­kich.





— Có­żeś ty znów po­rwał? — zdzi­wi­ła się Ka­ta­rzy­na. — Czym żeś się tak uma­lo­wał na czer­wo­no? Fi­nek, ty po­kra­ko jed­na! Toć ty się uma­za­łeś ca­ły w czer­wo­nym atra­men­cie! Po­każ no, co ci to z zę­bów wy­glą­da?





I wy­dar­ła z Fin­ko­we­go pyszcz­ka strzę­pek wstą­żecz­ki!



 
Smut­ną reszt­kę oka­za­łej nie­gdyś ko­kar­dy!





— Fi­nek ze­żarł ca­luch­ną wstąż­kę, coś mu na szyi za­wią­za­ła! — stwier­dzi­ła Ka­ta­rzy­na. — Tyl­ko ta szmat­ka zo­sta­ła!





Wszy­scy wy­buch­nę­li śmie­chem, pa­trząc na umo­ru­sa­ne­go Fin­ka.



 

Fi­nek zu­peł­nie nie wziął do ser­ca te­go, że wo­bec cio­ci Mu­si sta­je bez pięk­nej ko­kar­dy!





Prze­ciw­nie!





Uwa­żał on, że z go­łą szy­ją wy­glą­da ład­niej! O wie­le ład­niej!





Tak jak praw­dzi­wy pies po­wi­nien wy­glą­dać!
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Dzi­dzi by­ło jed­nak dość przy­kro, że jej pie­sek tak nie­for­tun­nie za­pre­zen­to­wał się cio­ci Mu­si.





Gdy tyl­ko Fi­nek przy­wi­tał się z cio­cią, Dzi­dzia za­bra­ła się do nie­go i po­sta­no­wi­ła po­wie­dzieć mu pa­rę słów praw­dy.





Usia­dła na fo­te­lu. Po­sa­dzi­ła psa przed so­bą na sto­łecz­ku.
I na­ga­da­ła mu po­rząd­nie, wy­gra­ża­jąc ostro pal­cem.





Fi­nek słu­chał. Bo cóż miał zresz­tą zro­bić? Wier­cił się wpraw­dzie nie­co na miej­scu i krę­cił gło­wą to w jed­ną, to w dru­gą stro­nę. Ale pa­trzył przy­mil­nie swo­jej pa­ni w oczy. I ser­decz­nie maj­tał ogon­kiem.





— Ro­zu­miem, ro­zu­miem! — uspo­ka­jał Dzi­dzię. — Nie ro­zu­miem wpraw­dzie, o co ci idzie! Boć prze­cie nie o tę szmat­kę, któ­rą po­dar­łem! Ale wi­dzę, że je­steś z cze­goś nie­za­do­wo­lo­na. Co­kol­wiek cię spo­tka­ło, nie bierz znów ca­łej spra­wy zbyt­nio do ser­ca! Już ja ci znaj­dę coś do za­ba­wy! Mu­sisz się tro­chę ro­ze­rwać! To ja­sne!




Li­znął Dzi­dzię po rącz­ce. Ze­sko­czył ze sto­łecz­ka. I po­szedł.





Za­my­ślo­ny, z gło­wą spusz­czo­ną ku zie­mi, prze­biegł sy­pial­nię, po­kój ja­dal­ny. Biegł do kuch­ni.





Gdzie jak gdzie, ale w kuch­ni na pew­no zna­leźć moż­na coś do za­ba­wy, coś, co mo­że za­jąć na­praw­dę każ­dą, na­wet naj­wy­bred­niej­szą isto­tę!





„Ach, kuch­nia! Czyż mo­że być coś roz­kosz­niej­sze­go nad kuch­nię!” — roz­my­ślał, drep­cząc god­ne­go truch­ci­ka.





Po­ko­je, wszyst­kie bez wy­jąt­ku, są roz­pacz­li­wie nud­ne! Je­dy­ne cie­kaw­sze miej­sce to kre­dens w ja­dal­ni. Ale do­tknij się, psie, do kre­den­su! Za­raz awan­tu­ra, krzyk, wy­my­śla­nia! A kuch­nia! Jak tam pach­nie cu­dow­nie! Sam za­pach — cu­do nie­oglą­da­ne! Ile tam zmian w cią­gu jed­ne­go tyl­ko dnia! Ra­no czuć mle­ko, póź­niej — póź­niej czuć su­ro­we mię­so, ko­ści, cza­sem wę­dzon­kę! W po­łu­dnie uno­szą się tam za­pa­chy tak po­nęt­ne, że w gło­wie się krę­ci! I nie­zna­ne! Bo co dzień in­ne. Przy­rzą­dza je Ka­ta­rzy­na! Brzę­ka przy tym w garn­ki i stu­ka no­żem o stol­ni­cę!





Tam też, w kuch­ni, jest naj­cza­row­niej­szy sprzęt w ca­łym do­mu — ku­beł ze śmie­cia­mi!





Ka­ta­rzy­na bro­ni te­go ku­bła! Mia­ła­by go nie bro­nić z ca­łą za­cię­to­ścią? Któż by nie bro­nił skar­bu nad skar­ba­mi?





Ma­rze­niem Fin­ka by­ło do­rwać się kie­dy­kol­wiek do te­go cza­ro­dziej­skie­go ku­bła! Prze­wró­cić go na zie­mię! Prze­trzą­snąć wszyst­ko, co się w nim znaj­dzie! Wszyst­ko!





A cze­go tam nie ma! Moż­na tam zna­leźć, co du­sza za­pra­gnie! Na­wet ko­ści! Wi­dać naj­le­piej sma­ku­ją one Ka­ta­rzy­nie! Naj­bar­dziej się też gnie­wa, je­że­li wy­cią­gnąć choć jed­ną i ucie­kać z nią do po­ko­ju. Któż by się te­mu dzi­wił? Czyż jest na świe­cie coś bar­dziej roz­kosz­ne­go nad kość?





„Kuch­nia! Ach, ta kuch­nia!” — my­ślał Fi­nek i biegł wprost do kuch­ni. Spo­dzie­wał się, że gdzie jak gdzie, ale tam znaj­dzie na pew­no coś, czym bę­dzie mógł ucie­szyć Dzi­dzię. Jak­że­by miał nie zna­leźć? W kuch­ni?





Aż tu! Co za los! Drzwi od kuch­ni za­mknię­te!





Wszyst­ko przez tę Ka­ta­rzy­nę! Ach, ta obrzy­dli­wa ską­pi­ca!





Fi­nek, za­wie­dzio­ny i zły, cof­nął się do ja­dal­ne­go po­ko­ju. Pod­szedł do kre­den­su. Wsa­dził no­sek w szpa­rę od drzwi i za­cią­gnął się. Za­pa­chy jak z baj­ki! Coś roz­kosz­ne­go!





— Moż­na by tam zna­leźć coś nad wy­raz cie­ka­we­go! Ale jak tu się do­stać, kie­dy za­wsze za­mknię­te! — wark­nął z roz­pa­czą. Psie ży­cie, na­praw­dę psie!





Był zu­peł­nie bez­rad­ny. I do głę­bi zmar­twio­ny. Kuch­nia za­mknię­ta! Kre­dens też za­mknię­ty!





Co tu po­cząć? W ca­łym do­mu po­za kuch­nią i kre­den­sem nie ma prze­cież nic god­ne­go uwa­gi!





Na­gle przy­po­mnia­ło się Fin­ko­wi, że w przed­po­ko­ju moż­na zna­leźć cza­sem ka­lo­sze!





Ka­losz, jak to ka­losz! Ani się umy­wa do ko­ści! Da­le­ko mu choć­by do roz­go­to­wa­ne­go i pach­ną­ce­go tłusz­czem bu­ra­ka! Aleć i ka­losz ma swój wdzięk! Da się ła­two gryźć. Moż­na go też ogry­zać bar­dzo dłu­go! A ząb­ki tak mi­le wpa­da­ją w coś, co od nich od­ska­ku­je.



 
Po­biegł więc Fi­nek truch­tem do przed­po­ko­ju. Od ra­zu skie­ro­wał się do ką­ta, gdzie cza­sem moż­na by­ło zna­leźć ka­lo­sze. Ale kąt był pu­sty. Ani śla­du ka­lo­szy. Le­ża­ła tam tyl­ko ja­kaś nie­zna­na pacz­ka. Na niej — dru­ga. Pacz­ki te pach­nia­ły ob­co ja­koś, dziw­nie, nie­zro­zu­mia­le. Tak sa­mo zresz­tą czuć by­ło płaszcz wi­szą­cy obok pa­czek, pa­ra­sol­kę. W ogó­le ca­ły kąt za­ję­ty przez ob­ce rze­czy.





Fi­nek wą­chał, wą­chał, ki­wał gło­wą.





„Hm, ro­zu­miem! To są ka­wał­ki tej oso­by, któ­ra mo­ją pa­nien­kę trzy­ma­ła na ko­la­nach! — po­wie­dział so­bie wresz­cie. — Tu jed­nak jest coś ta­kie­go, co już gdzieś, kie­dyś by­ło u nas!” — po­my­ślał i znów za­cią­gnął się za­pa­chem.





Wspiął się, jak mógł naj­wy­żej. Po­cią­gnął no­sem.





— Ależ tak! To jest ten pach­ną­cy cu­kier, któ­ry ja­da mo­ja pa­nien­ka! — ucie­szył się.





Wsko­czył na niż­szą pacz­kę. Stam­tąd wy­gra­mo­lił się z tru­dem na wyż­szą. Wsparł się łap­ka­mi o sto­lik. I ob­wą­chi­wał ze wszyst­kich stron pa­ku­nek owi­nię­ty w bi­buł­kę i prze­wią­za­ny ró­żo­wy­mi wstą­żecz­ka­mi.





Wą­chał tak za­wzię­cie, trą­cał no­skiem tak moc­no, że pacz­ka zsu­nę­ła się ze sto­li­ka. I spa­dła na pod­ło­gę.





Fi­nek usko­czył. Sto­czył się z wa­liz­ki. Prze­stra­szył się, bo nuż Ka­ta­rzy­na usły­szy? Przy­wa­ro­wał więc ci­chut­ko do zie­mi.





Cze­kał. Po chwi­li jed­nak pod­su­nął się ostroż­nie do pacz­ki. Chwy­cił ją w zę­by. Szarp­nął. Zo­stał mu w pyszcz­ku ka­wa­łek bi­buł­ki.





„Ależ to się rwie le­piej niż książ­ka! — po­my­ślał z ra­do­ścią Fi­nek. — I nikt mi nie prze­szka­dza! Roz­kosz!”





Roz­siadł się więc wy­god­nie na pod­ło­dze. Od­sap­nął. I za­czął szar­pać, rwać, tar­gać pu­deł­ko na wszyst­kie stro­ny!





Ob­darł bi­buł­kę do szczę­tu. Ze­rwał już wstą­żecz­ki. Szarp­nął wiecz­ko. Otwo­rzył. I onie­miał z za­chwy­tu! Pu­deł­ko peł­ne by­ło cze­ko­la­dek!





— No, na­resz­cie zna­la­złem coś, z cze­go się mo­ja pa­nien­ka ucie­szy! Mu­szę tyl­ko naj­pierw sam spró­bo­wać, czy do­bre — mruk­nął.




No i za­czął pró­bo­wać. A pró­bu­jąc tak się roz­jadł, że tyl­ko uszy ster­cza­ły mu z pu­deł­ka!





Zjadł już wię­cej niż po­ło­wę cze­ko­la­dek. Pod­niósł gło­wę znad pu­deł­ka.





— Do­bre, zu­peł­nie do­bre! — stwier­dził i ob­li­zał się sta­ran­nie. — Idzie­my te­raz po pa­nien­kę! — po­sta­no­wił i wy­biegł z przed­po­ko­ju.





Dzi­dzia roz­ma­wia­ła wła­śnie z cio­cią Mu­sią.





Fi­nek sta­nął przed swo­ją pa­nią i szczek­nął:





— Pro­szę za mną! Chodź za mną, mó­wię ci!





Dzi­dzia nie zwró­ci­ła na psa uwa­gi.





Fi­nek szczek­nął więc jesz­cze raz. Mer­da­jąc ogon­kiem po­czął obie­gać Dzi­dzię. Za­chę­cał ją, aby szła za nim.





— Prze­stań roz­ma­wiać o by­le czym! Są in­ne, na­praw­dę waż­ne spra­wy! Chodź­że ze mną! Bar­dzo cię pro­szę! — prze­ma­wiał do Dzi­dzi. — Zo­ba­czysz, że nie po­ża­łu­jesz!





— Co tu tak pach­nie cze­ko­la­dą? — za­uwa­ży­ła Dzi­dzia.





— Cze­ko­la­dą? A praw­da! — zgo­dzi­ła się cio­cia Mu­sia. — Mój Bo­że, prze­cież ja dla cie­bie przy­wio­złam cze­ko­lad­ki! I za­po­mnia­łam ci je od­dać! Chodź­my do przed­po­ko­ju!





Fi­nek roz­ra­do­wa­ny, że na­resz­cie zro­zu­mia­no je­go za­pro­si­ny, biegł przo­dem wol­ne­go truch­ci­ka. Za pie­skiem szła cio­cia Mu­sia i Dzi­dzia.





W drzwiach do przed­po­ko­ju Fi­nek się obej­rzał. Uspo­ko­ił się wi­dząc, że je­go pa­nien­ka idzie za nim. Pod­biegł więc pro­sto do pu­deł­ka z cze­ko­lad­ka­mi. Sta­nął nad ni­mi i szcze­kał zna­czą­co.





— No, bierz i jedz. Pró­bo­wa­łem! Wy­śmie­ni­te! Na pew­no bę­dą ci sma­ko­wa­ły! Jedz i prze­stań się bo­czyć na mnie!





Wtem uczuł, że ktoś chwy­ta go za kark! Pod­no­si w gó­rę!
I znów ten świerz­bią­cy ból w szyn­kach.





To Ka­ta­rzy­na, któ­ra za­wsze nie wia­do­mo skąd się zja­wia­ła, chwy­ci­ła Fin­ka i okła­da­ła po­rząd­ny­mi klap­sa­mi! A póź­niej za­mknę­ła sko­wy­czą­ce­go pie­ska w ciem­nej ko­mór­ce na scho­dach.





I zro­zum tu, bied­ny psie, lu­dzi!







  
    
      Książka, którą czytasz, pochodzi z biblioteki fundacji Wolne Lektury. Naszą misją jest wspieranie dzieciaków w dostępie do lektur szkolnych oraz zachęcanie ich do czytania. Miło Cię poznać!
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Cio­cia Mu­sia przy­wio­zła ma­mie Dzi­dzi w upo­min­ku pięk­ną skó­rę przed łóż­ko.





Ka­ta­rzy­na, gdy jej po­ka­za­no pre­zent cio­ci, po­ki­wa­ła gło­wą i po­wie­dzia­ła:





— Tyl­ko ją po­ło­żyć na zie­mi! Za­raz nasz Fi­nek po­ka­że, co po­tra­fi! Już on da ra­dę tej skó­rze. Strzę­py z niej tyl­ko zo­sta­ną!





Nie bar­dzo wie­rzo­no prze­po­wied­niom Ka­ta­rzy­ny. Wszy­scy wie­dzie­li o tym, że mia­ła ona za­wsze z Fin­kiem na pień­ku. Po­ło­żo­no więc uro­czy­ście pięk­ną skó­rę przed łóż­kiem. I pa­ni Ro­so­chac­ka nie mo­gła się na­cie­szyć mięk­ko­ścią i pu­szy­sto­ścią fu­tra.





A Fi­nek? Czy Fi­nek nie zwró­cił uwa­gi na pre­zent cio­ci Mu­si? Nie? Dla­cze­go?





Dla­te­go, że Fi­nek te­go dnia nie po­ka­zy­wał się wca­le w sy­pial­nym po­ko­ju! Był za­ję­ty gdzie in­dziej.





Gdzie? Krę­cił się ko­ło kuch­ni?





Tak. Przy­cza­ił się w ko­ry­ta­rzu. I jak tyl­ko zo­ba­czył, że drzwi do kuch­ni są uchy­lo­ne, wsu­nął się ci­chu­teń­ko za pa­kę z wę­gla­mi.





Był tak zgorzk­nia­ły po ostat­niej awan­tu­rze z cze­ko­lad­ka­mi, że po­sta­no­wił so­bie ro­ze­rwać się gdzieś z da­la od lu­dzi! A jak naj­bli­żej ku­bła!





W ku­chen­nym ku­ble, jak wie­cie, moż­na za­wsze zna­leźć po­cie­chę!





Ka­ta­rzy­ny nie by­ło wła­śnie w kuch­ni. Fi­nek wy­chy­lił się więc zza pa­ki. I ostroż­nie, na koń­cach pal­ców, su­nął w stro­nę, gdzie zwy­kle stał ku­beł.





Już był w po­ło­wie dro­gi, gdy za­le­ciał go za­pach cał­kiem nie­spo­dzie­wa­ny! Gdzieś z gó­ry! Jak­by spły­wał z su­fi­tu! Pod­niósł więc wy­so­ko no­sek i po­cią­gnął. Tu!





Za­cią­gnął się dru­gi raz! Tak, tu! Nie­za­wod­nie tu! Al­bo na stoł­ku, al­bo jesz­cze wy­żej!





Fi­nek wspiął się na sto­łek. Spoj­rzał. Przed nim stał ta­lerz! A na ta­le­rzu wy­so­ka bab­ka, ob­la­na so­kiem ma­li­no­wym!



Li­znął sok raz, li­znął dru­gi. Wy­bor­ne!





Nie tra­cąc cza­su, za­czął li­zać co­raz szyb­ciej. Ję­zyk aż mu fru­wał w po­wie­trzu! Wy­li­zał do czy­sta sok z ta­le­rza.





Już miał się za­brać do bab­ki. Aż tu sły­szy na­gle tu­pot nóg ko­ło drzwi. Zgrzyt klu­cza w zam­ku. Wra­ca... Kto? No oczy­wi­ście Ka­ta­rzy­na.





Ka­ta­rzy­na!!!





Jed­nym su­sem Fi­nek był już na zie­mi! Dru­gim śmi­gnął w otwar­te drzwi ko­ry­ta­rza! Jak strza­ła prze­biegł po­kój ja­dal­ny. Wpadł do przed­po­ko­ju. Scho­wał się w kąt.





„Ach, jak ja nie lu­bię tej Ka­ta­rzy­ny! — wy­rze­kał, sie­dząc przy­cza­jo­ny za pal­tem. — Rę­ce ma twar­de i cięż­kie! Jest dziw­nie nie­de­li­kat­na! I ni­g­dy nie wia­do­mo, co jej do gło­wy przyj­dzie! Oho, już się gnie­wa” — po­my­ślał, jesz­cze głę­biej wtu­lił się w kąt i za­sło­nił pal­tem.





Ka­ta­rzy­na tym­cza­sem wpa­dła do ja­dal­ne­go po­ko­ju. I na­rze­ka­ła przed pa­nią Ro­so­chac­ką:



 
— To ska­ra­nie bo­skie z tym psem! Wyjść z kuch­ni nie moż­na! Ta szel­ma wy­li­za­ła sok z le­gu­mi­ny do czy­sta! Co te­raz po­cząć? Trze­ba ro­bić wszyst­ko od no­wa! Skó­rę ob­łu­pię z nie­go, jak go zła­pię! Fi­nek! Fi­nek! Pójdź tu za­raz! Pójdź, psi­no! — wo­ła­ła aż na­zbyt za­chę­ca­ją­co.





Ale Fi­nek ani drgnął.





„Nie ma głu­pich! Wiem ja, co zna­czy ta­kie wo­ła­nie!” — po­wie­dział so­bie i jesz­cze głę­biej wtu­lił się w pal­ta.





— Fi­nuś! Pie­sek! Pójdź tu! — na­wo­ły­wa­ła Ka­ta­rzy­na cho­dząc po po­ko­jach.





Szu­ka­ła wszę­dzie psa. Ale Fi­nek ani my­ślał opusz­czać kry­jów­ki.





— Fi­nuś! Na-tu-na! Pie­sku! Masz! Fi­nek! Masz! — wa­bi­ła co­raz przy­mil­niej Ka­ta­rzy­na.





Fi­nek wie­dział aż nad­to do­brze, co by­ły war­te te obie­can­ki!





Sie­dział więc pod pal­tem. A oglą­dał się do­ko­ła i roz­my­ślał, gdzie by się tu ukryć jesz­cze bez­piecz­niej. Wy­da­ło mu się to tym bar­dziej ko­niecz­ne, że sły­szał cięż­kie kro­ki Ka­ta­rzy­ny.





Ci­chut­ko więc, ostroż­nie, spłasz­czo­ny, tak że brzusz­kiem pra­wie do­ty­kał zie­mi, przy­czoł­gał się do drzwi po­ko­ju. Wsu­nął się po­mię­dzy dwie sto­ją­ce obok sie­bie sza­fy!





Ode­tchnął. Tu czuł się cał­kiem pew­nie. Tym bar­dziej że Ka­ta­rzy­nie znu­dzi­ły się wi­dać bez­owoc­ne po­szu­ki­wa­nia, bo prze­sta­ła go wo­łać. Już nie by­ło sły­chać jej stą­pa­nia.





„No! Mo­że się na­resz­cie uspo­koi! Ni­g­dy nie wia­do­mo, co w tym do­mu naj­po­rząd­niej­sze­go psa spo­tkać mo­że!” — po­my­ślał Fi­nek z ulgą.
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Fi­nek prze­sie­dział w ukry­ciu bar­dzo dłu­go. Zniósł na­wet brzę­ka­nie ta­le­rza­mi przy obie­dzie i no­sa spo­mię­dzy szaf nie po­ka­zy­wał. Wo­lał zrzec się obia­du niż wpaść w rę­ce Ka­ta­rzy­ny!





A jeść mu się chcia­ło okrop­nie.





Ale wię­cej niż głód do­ku­cza­ła mu nu­da i bez­czyn­ność. Szcze­gól­nie gdy się prze­spał wy­bor­nie na oby­dwa bo­ki.





Za­czął więc roz­my­ślać nad tym, jak i gdzie się prze­nieść!





Wyj­rzał. Już chciał śmi­gnąć do in­ne­go po­ko­ju, gdy usły­szał głos Ka­ta­rzy­ny. Wpadł więc za ku­fer, sto­ją­cy obok sza­fy, i tam przy­cup­nął przy zie­mi.





Nie­bez­pie­czeń­stwo mi­nę­ło. Strasz­ny głos umilkł. Fi­nek ro­zej­rzał się przy­tom­niej. Do­strzegł ta­siem­kę zwie­sza­ją­cą się tuż przy je­go no­sie.





„Świat się koń­czy! — po­my­ślał. — Ni­g­dzie spo­ko­ju! Ni­g­dzie bez­pie­czeń­stwa! Wszę­dzie za­sadz­ka! Nie ma wpraw­dzie Ka­ta­rzy­ny, ale za to jest ja­kaś bia­ła be­stia, któ­ra czai się na mnie. No, ale te­go już za wie­le! Z tym da­my so­bie ra­dę!”





Schwy­cił zę­ba­mi za ta­siem­kę! Po­cią­gnął raz, po­cią­gnął dru­gi! Ta­siem­ka się pod­da­ła. Jed­no­cze­śnie na wierz­chu ku­fra roz­le­gło się ja­kieś za­baw­ne szu­ra­nie. Szarp­nął moc­niej. Znów po­ru­szy­ło się coś na gó­rze.





Fi­nek sko­czył przed sie­bie z ta­siem­ką w zę­bach.





I tu sta­ło się coś zu­peł­nie nie­ocze­ki­wa­ne­go!





Okrą­głe, wiel­kie pu­dło od ka­pe­lu­sza prze­wró­ci­ło się. Po­kryw­ka z nie­go spa­dła. Czar­ny ka­pe­lusz z ró­żo­wy­mi kwia­ta­mi wy­su­nął się z pu­deł­ka. Spadł wprost na gło­wę Fin­ka! I przy­krył go zu­peł­nie!





— Już po mnie! — jęk­nął Fi­nek i przy­padł do zie­mi.





Był prze­ra­żo­ny, oszo­ło­mio­ny, nie śmiał otwo­rzyć oczu. Strasz­ny po­twór trzy­mał go za gło­wę! Ja­kieś ostre kol­ce wpi­ja­ły się Fin­ko­wi w łe­bek, w uszy, w kark!





— W no­gi! — po­wie­dział so­bie Fi­nek i co sił pu­ścił się na oślep przed sie­bie.





Huk­nął gło­wą o sza­fę! Od­sko­czył. Spoj­rzał przed sie­bie. O dzi­wo! Strasz­ny po­twór ze­sko­czył z Fin­ka! Le­żał tuż przed nim! Po­ka­zy­wał mu nie je­den, ale ca­łe mnó­stwo czer­wo­nych ję­zy­ków! Te­go by­ło dla Fin­ka za wie­le!





Nie szcze­ka­jąc, nie war­cząc, z zim­ną i nie­mą za­wzię­to­ścią rzu­cił się na te­go po­two­ra!



 
Szarp­nął go z jed­ne­go bo­ku! I od­darł ka­wał cia­ła! Szarp­nął z dru­gie­go! Wy­rwał te pa­skud­ne ję­zy­ki. Oparł się no­ga­mi na sa­mym środ­ku ciel­ska! I darł! Szar­pał! Gryzł!





Po­żarł je­den ozór czer­wo­ny. Po­żarł dru­gi. Trze­ci po­gryzł z mniej­szą już żar­łocz­no­ścią. A przy czwar­tym skrzy­wił się nie­mi­ło­sier­nie.





— Ły­ko­wa­te! Bez sma­ku! Dziw­nie łech­ce po ję­zy­ku! To naj­bar­dziej przy­kry w sma­ku po­twór, ja­kie­go uda­ło mi się kie­dy­kol­wiek upo­lo­wać! — stwier­dził.





Spoj­rzał raz jesz­cze z po­gar­dą na po­szar­pa­ne szcząt­ki ka­pe­lu­sza i od­szedł od nich z po­wa­gą i god­no­ścią zwy­cięz­cy.





Po­żar­te kwia­ty z ka­pe­lu­sza dziw­nie ja­koś uspo­so­bi­ły Fin­ka. Czuł się wy­raź­nie nie­swój! Od­czu­wał przy­kre krę­ce­nie w brzu­chu, bul­go­ta­nie, prze­le­wa­nie się. Jed­no­cze­śnie ja­kaś nie­moc i sen­ność opa­dła na­sze­go bo­ha­te­ra, sen­ność, któ­rej nie umiał się oprzeć.





Nie zwra­ca­jąc już na nic uwa­gi, po­ło­żył się tam, gdzie stał. Po­czuł, że le­ży na czymś mięk­kim, więc się po­pra­wił, okrę­cił. I za­snął snem głę­bo­kim. Ale nie­zu­peł­nie spo­koj­nym.





Bo przez sen ma­rzy­ły się Fin­ko­wi strasz­ne, prze­raź­li­we wal­ki. Sta­czał je z dziw­ny­mi po­two­ra­mi. Każ­dy z tych po­two­rów miał po sto rąk. A wszyst­kie dłu­gie, chwy­tli­we i twar­de jak rę­ce Ka­ta­rzy­ny!





Po­two­ry pa­trzy­ły na Fin­ka strasz­li­wy­mi śle­pia­mi. Ob­li­zy­wa­ły się krwa­wy­mi ozo­ra­mi ko­lo­ru kwia­tów od ka­pe­lu­sza! Opa­dły one Fin­ka! Wy­cią­ga­ły do nie­go rę­ce! Chwy­ta­ły za brzu­szek i gnio­tły tak nie­zno­śnie, że Fi­nek aż się zwi­jał z ostre­go i do­kucz­li­we­go bó­lu!





Wresz­cie jed­na po­czwa­ra do­pa­dła psiej gło­wy i za­czę­ła owią­zy­wać ją wstąż­ką dłu­gą, dłu­gą bez koń­ca! Fi­nek du­sił się! Bra­kło mu tchu!





Ostat­nim wy­sił­kiem ze­brał się w so­bie! Na­tę­żył! I jak wark­nie! Jak szarp­nie za ko­sma­tą ła­pę! Wpił się zę­ba­mi w weł­nę po­two­ra i drze! A wy­dar­te ko­smy­ki le­cą i le­cą! Co­raz więk­sze i więk­sze!





Fi­nek szcze­ka co­raz gło­śniej! Co­raz ra­do­śniej! A po­twór mio­ta się z bó­lu, wi­je!



 
Fi­nek nie zna li­to­ści! Szar­pie! Gry­zie! Do­padł szyi! Już du­si!





— No, i pa­trz­cie pań­stwo, nie mó­wi­łam! Nie prze­po­wia­da­łam? Ca­łą skó­rę po­darł, po­szar­pał! A jak się to roz­żarł! Fi­nek, pój­dziesz ty precz!





Fi­nek się ock­nął. Pod nim le­ża­ła skó­ra od cio­ci Mu­si. A nad nim sta­ła — Ka­ta­rzy­na!





— Je­zus, Ma­ria! A coś ty z te­go ka­pe­lu­sza zro­bił? — jęk­nę­ła. — Ty prze­brzy­dły nisz­czy­cie­lu! Ty za­ra­zo!





Fi­nek nie mógł jej wy­tłu­ma­czyć, co i jak się sta­ło! Nie zdra­dza­ła ona zresz­tą naj­mniej­szej chę­ci do słu­cha­nia je­go opo­wie­ści!





Nie­do­brze by­ło! Bar­dzo nie­do­brze!





Za­mknię­ty w ko­mór­ce, z obo­la­ły­mi bo­ka­mi, roz­my­ślał sa­mot­nie Fi­nek o tym, że sny są o wie­le pięk­niej­sze od rze­czy­wi­sto­ści.





Ach, jak trud­ne i peł­ne przy­krych nie­spo­dzia­nek jest psie ży­cie!
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Cio­cia Mu­sia wy­jeż­dża­jąc za­pro­si­ła pa­nią Ro­so­chac­ką i Dzi­dzię do sie­bie na la­to.





— A co bę­dzie z Fin­kiem? — spy­ta­ła nie­pew­nie Dzi­dzia.





Oba­wia­ła się ona, i nie bez słusz­no­ści, czy cio­cia Mu­sia ze­chce
mieć u sie­bie ta­kie­go psa, o któ­rym Ka­ta­rzy­na mó­wi, że więk­sze­go szkod­ni­ka świat nie wi­dział.





— Fin­ka za­bie­rze­cie ze so­bą! To bar­dzo mi­ły pie­sek. Wo­lę psy we­so­łe, ży­we, a na­wet psot­ne niż ospa­łe i le­ni­we — po­wie­dzia­ła cio­cia Mu­sia i zwra­ca­jąc się do pie­ska, któ­ry krę­cił się ko­ło jej krze­sła, do­da­ła: — Bę­dzie nam do­brze ze so­bą, praw­da? Fi­nek jest do­bry pie­sek, mi­ły pie­sek!





Fi­nek pa­trzył ser­decz­nie cio­ci Mu­si w oczy. Mer­dał ogon­kiem naj­przy­mil­niej, jak umiał. W spoj­rze­niu cio­ci mu­siał on doj­rzeć coś dziw­nie do­bre­go i po­cią­ga­ją­ce­go, bo wspiął się ku jej rę­ce. Li­zał ją po dło­ni, po pal­cach.





Cio­cia Mu­sia na­bra­ła na łyż­kę so­ku z kon­fi­tur i da­ła Fin­ko­wi do ob­li­za­nia. Pies li­zał pręd­ko i mam­ro­tał z roz­ko­szą:





— Wy­bor­ne! Zna­ko­mi­te! Je­steś za­cna ko­bie­ta! Prze­smacz­ne! Za­wsze cię bę­dę ko­chał! Nad­zwy­czaj­ne! Jak tyl­ko skoń­czę, to cię po­ca­łu­ję.





I jak tyl­ko wy­li­zał łyż­kę do czy­sta, wsko­czył cio­ci Mu­si na ko­la­na. Za­nim się spo­strze­gła, li­znął ją po twa­rzy.





Od­tąd szcze­rze po­lu­bił mi­łą pa­nią i bar­dzo był zmar­twio­ny, kie­dy cio­cia Mu­sia wy­je­cha­ła.





Szu­kał jej po ca­łym miesz­ka­niu. Za­glą­dał do wszyst­kich po­ko­jów. Wsu­wał się pod sprzę­ty, za sza­fy, pod łóż­ka. Prze­glą­dał pal­ta w przed­po­ko­ju. I ni­g­dzie jej zna­leźć nie mógł. Do­szedł więc do prze­świad­cze­nia, że to nikt in­ny, tyl­ko Ka­ta­rzy­na, ta wszech­moc­na oso­ba, mu­sia­ła gdzieś scho­wać do­brą pa­nią.





Przy pierw­szej też nada­rzo­nej oko­licz­no­ści wpadł do kuch­ni. I za­czął bo­bro­wać wszę­dzie. Po dłu­gich po­szu­ki­wa­niach tra­fił wresz­cie na ślad. Już wie­dział wszyst­ko!





Pa­ni, do­bra pa­ni, by­ła ukry­ta w łóż­ku Ka­ta­rzy­ny!





Wą­chał ka­pę, po­dusz­kę. Nie, nie tu. Wszedł pod łóż­ko, ob­wą­chał sien­nik. Zgu­bił ślad. Wró­cił znów do ka­py i do po­dusz­ki. Ba­dał, wą­chał! Za­cią­gał się szyb­ko, ła­ko­mie za­pa­chem do­brej pa­ni, któ­ra na pew­no by­ła w łóż­ku!





Wsu­nął wresz­cie gło­wę pod po­dusz­kę.





„Już mam! Jest do­bra pa­ni! Zna­la­złem do­brą pa­nią!” — po­my­ślał roz­ra­do­wa­ny.





Za­pu­ścił zę­by w coś, co naj­sil­niej pach­nia­ło cio­cią Mu­sią.





I wy­cią­gnął spod po­dusz­ki je­dwab­ną chu­s­tecz­kę Ka­ta­rzy­ny!





Dla­cze­go wła­śnie chu­s­tecz­kę?





Bo by­ła uper­fu­mo­wa­na wo­dą ko­loń­ską, ja­kiej uży­wa­ła cio­cia Mu­sia!





Fi­nek schwy­cił chu­s­tecz­kę. Za­cią­gnął ją w naj­cia­śniej­szy kąt po­mię­dzy sza­fą z na­czy­nia­mi i pa­ką. Po­ło­żył się na niej. Szar­pał ją. Tar­gał! A war­czał przy tym co­raz za­wzię­ciej! Bo był zły, że oprócz chu­s­tecz­ki nie zna­lazł nic wię­cej!





Z chu­s­tecz­ki, nie­ste­ty, nic nie zo­sta­ło! Fi­nek wstał i wy­szedł na śro­dek kuch­ni. Ziew­nął gło­śno. Był znu­dzo­ny i za­wie­dzio­ny.





Opa­dły go my­śli czar­ne, naj­czar­niej­sze. Ro­zej­rzał się do­ko­ła. Zna­lazł je­dy­ną rzecz, god­ną w ta­kiej chwi­li je­go uwa­gi!





Wę­giel!





Siadł więc przy ko­szy­ku z wę­glem. Po­gry­zał od nie­chce­nia je­den ka­wa­łek po dru­gim.





Gryzł bez sma­ku. Chru­pał bez za­pa­łu. Tak so­bie. Aby się czymś za­jąć w tej smut­nej go­dzi­nie za­wo­du i nie­po­wo­dze­nia.
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Te­go dnia po obie­dzie Ka­ta­rzy­na wy­bie­ra­ła się do ciot­ki. Sta­rusz­ka przy­je­cha­ła do War­sza­wy i we­zwa­ła ją do sie­bie.





Ka­ta­rzy­na po­sta­no­wi­ła wy­stą­pić stroj­nie i oka­za­le. Do oka­za­ło­ści stro­ju na­le­ża­ła wła­śnie owa je­dwab­na chu­s­tecz­ka.





Zaj­rza­ła więc pod po­dusz­kę. Pu­sto. Prze­trzą­snę­ła ca­łą po­ściel. Ani śla­du! Szu­ka­ła na pod­ło­dze! Jak ka­mień w wo­dę!





Zrzu­ci­ła ca­łą po­ściel na zie­mię. Przej­rza­ła Wszyst­ko. Nie ma!





— Prze­ciem nie zgu­bi­ła — me­dy­to­wa­ła. — Kie­dym to ją mia­ła ostat­ni raz? Aha! Wczo­raj ra­no! A mo­że wsa­dzi­łam ją przez za­po­mnie­nie do ku­fer­ka?





Do­pa­dła do ku­fer­ka. Otwo­rzy­ła wie­ko i wy­rzu­ci­ła wszyst­kie rze­czy na pod­ło­gę.





Ani wi­du, ani sły­chu!





Ka­ta­rzy­na sia­dła na sien­ni­ku. My­śli, przy­po­mi­na so­bie, roz­wa­ża. Gdzie by też jesz­cze mo­gła być ta prze­ślicz­na chu­s­tecz­ka.





— Co się sta­ło? — spy­ta­ła za­nie­po­ko­jo­na pa­ni Ro­so­chac­ka wcho­dząc do kuch­ni.





Ka­ta­rzy­na bąk­nę­ła coś nie­wy­raź­ne­go w od­po­wie­dzi. I za­bra­ła się z cięż­kim ser­cem do sprzą­ta­nia kuch­ni.





A Fi­nek doj­rzał tak nie­zwy­kły, a tak mi­ły je­go oku po­rzą­dek na pod­ło­dze. Od­sa­dził się. I jed­nym su­sem zna­lazł się w sa­mym środ­ku kuch­ni!





Schwy­cił w zę­by od­święt­ny ka­pe­lusz Ka­ta­rzy­ny. Wark­nął. Od­sko­czył w pra­wo. Szczek­nął. Od­sko­czył w le­wo. I jak śmi­gnie do po­ko­ju!





Ka­pe­lu­szem wy­ko­nał do­ko­ła ja­dal­ne­go sto­łu naj­pięk­niej­szą ósem­kę! Wsko­czył pod ka­na­pę! Za­wa­dził przy tym ka­pe­lu­szem
o no­gę od sto­łu! Więc szar­pał, war­czał, ob­ska­ki­wał no­gę ze wszyst­kich stron!





— Pój­dziesz! Pój­dziesz! Puść! Puść! Od­daj! — wo­ła­ła Ka­ta­rzy­na i bie­gła co sił za Fin­kiem.





Do­pa­dła go aż w przed­po­ko­ju. Tam wy­dar­ła mu ka­pe­lusz! Od­święt­ny ka­pe­lusz! Z pió­rem!





No i znów bo­ki Fin­ka za­war­ły bli­ską, a przy­krą zna­jo­mość z pła­ski­mi dłoń­mi zi­ry­to­wa­nej do ży­we­go Ka­ta­rzy­ny!





„Zro­zum tu lu­dzi! Za­chę­ca­ją do za­ba­wy! Roz­kła­da­ją za­baw­ki. Pro­szą, że­by się ba­wić! I co? Eh, psie ży­cie! Praw­dzi­wie psie!”
— roz­my­ślał Fi­nek.





I wsu­nął się pod łóż­ko Dzi­dzi! By­le jak naj­głę­biej! Chciał się zna­leźć jak naj­da­lej od lu­dzi!
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Ka­ta­rzy­na po­szła do cio­ci. Po­wró­ci­ła na krót­ko, by przy­go­to­wać ko­la­cję. I znów wy­szła na wie­czór.





Po ko­la­cji Fi­nek wsu­nął się do kuch­ni. Bo drzwi nie by­ły za­mknię­te.





Cóż tu się dzi­wić, że chciał być jak naj­bli­żej ku­bła?





No i wszyst­kich roz­ko­szy, ja­kich peł­no by­ło w kuch­ni.





Na wszel­ki wy­pa­dek Fi­nek ro­zej­rzał się do­ko­ła. Upew­nił się, że ni­g­dzie nie ma Ka­ta­rzy­ny.





I że, o dzi­wo, ku­beł stoi w ką­cie. Peł­ny! Bo Ka­ta­rzy­na za­po­mnia­ła go wy­nieść!







Wo­bec te­go Fi­nek uznał, że nad­szedł czas, by speł­ni­ło się naj­pięk­niej­sze z je­go ma­rzeń. Po­sta­no­wił prze­trzą­snąć do dna ku­beł ze śmie­cia­mi!





Do sa­me­go dna! Do ostat­niej ko­stecz­ki!





Już szedł do ką­ta przy drzwiach, gdzie stał ku­beł. Aż tu na­gle, ja­koś w pół dro­gi, usły­szał nad so­bą ja­kiś dziw­ny od­głos! Jak­by skrzy­pie­nie drzwi!





Roz­płasz­czył się na pod­ło­dze ze stra­chu!





„Oj, oj, Ka­ta­rzy­na wcho­dzi te­raz do kuch­ni przez su­fit! Ona wszyst­ko po­tra­fi!” — po­my­ślał, a ser­ce mu bi­ło jak mło­tem.





Le­żał plac­kiem na pod­ło­dze. Ani drgnął. Był pe­wien, że Ka­ta­rzy­na la­da chwi­la chwy­ci go za kark. I znów la­nie pew­ne!





A tu drzwi w su­fi­cie skrzy­pią i skrzy­pią! A Fin­ka nikt nie chwy­ta za kark! Nikt nie da­je klap­sów! Ba, nie sły­chać na­wet cięż­kie­go cho­du Ka­ta­rzy­ny! Ci­sza! Tyl­ko to skrzy­pie­nie drzwi w su­fi­cie ani na chwi­lę nie usta­je!





Fi­nek ostroż­nie, jed­nym okiem, spo­glą­da do gó­ry.





Ni­g­dzie nie wi­dać Ka­ta­rzy­ny!





Pod­niósł się. Usiadł. Pa­trzy — nie ma drzwi w su­fi­cie!





A jed­nak coś skrzy­pi! Na pew­no skrzy­pi!





Za­czął roz­glą­dać się przy­tom­niej. Doj­rzał za­wie­szo­ne na ścia­nie coś prze­dziw­ne­go: prze­zro­czy­ste pu­deł­ko. A w tym pu­deł­ku coś, co by­ło żół­te. I skrzy­pia­ło tak za­baw­nie!




Te­go Fi­nek nie wi­dział jesz­cze jak ży­je! Aż mu w gar­dle za­schło ze wzru­sze­nia i cie­ka­wo­ści. Z wy­wie­szo­nym ozor­kiem wpa­try­wał się w nie­wi­dzia­ne zja­wi­sko.





A żół­te dzi­wo­wi­sko mio­ta się w pu­deł­ku!





I skrzy­pi!





Wi­dział to kto sa­mo skrzy­pie­nie? Bez drzwi?





Cóż to za skrzy­pie­nie? — spy­ta­cie. Był to ka­na­rek! Ta­ki so­bie zwy­kły ka­na­rek!





Ka­ta­rzy­na do­sta­ła go od ciot­ki. Tej, co wła­śnie przy­je­cha­ła do War­sza­wy.





— Mu­szę cię mieć! Mu­szę cię po­znać! Mu­szę się do­wie­dzieć, kim ty je­steś! — szczek­nął Fi­nek i pod­sko­czył w gó­rę.





No i kłap­nął zę­ba­mi o do­bry ło­kieć13 od klat­ki z ka­nar­kiem. Cięż­ko brzdęk­nął o zie­mię.





Sko­czył jesz­cze raz. To sa­mo!





Ze­brał się w so­bie. Na­tę­żył, jak mógł! Od­bił od zie­mi! Ale ani my­śleć o do­sko­cze­niu do klat­ki!





„Wejdź­my na pa­kę z wę­gla­mi. Stam­tąd na tę ni­ską szaf­kę! O, wte­dy do­sta­nie­my się do skrzy­pią­ce­go pu­deł­ka jak po ma­śle!” — po­my­ślał Fi­nek.



Wdra­pał się więc na sza­fę.





Sta­nął oko w oko z ćwier­ka­ją­cym pu­deł­kiem. Wy­su­nął jak naj­da­lej no­sek. I wą­chał.





— Phi! — skrzy­wił się za­wie­dzio­ny. Wiel­kiej za­ba­wy po tym so­bie nie obie­cu­ję! Ale spró­bo­wać moż­na! Trze­ba tyl­ko naj­pierw roz­bić pu­dło! Póź­niej już bę­dzie ła­two do­stać się do tej skrze­czą­cej wa­ty!





Od­bił się od szaf­ki! Sko­czył na klat­kę.





Klat­ka prze­krzy­wi­ła się na gwoź­dziu. Ale nie spa­dła. Na­to­miast Fi­nek rym­nął14 po dru­giej stro­nie szaf­ki na pod­ło­gę, aż jęk­nę­ło.





— To nie jest za­ba­wa dla przy­zwo­ite­go psa! — stęk­nął do­brze po­tłu­czo­ny. — Dość tych nie­mą­drych sko­ków! Szko­da cza­su! Ku­beł na nas cze­ka! — po­wie­dział so­bie i ru­szył wprost do ku­bła.
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Fi­nek zna­lazł się wresz­cie wo­bec ku­bła ze śmie­cia­mi! Aż mu dech za­par­ło ze wzru­sze­nia!





Trząsł się ca­ły! Dy­go­tał jak w fe­brze15! W pyszcz­ku czuł su­chość. Ob­li­zał się. I aż przy­siadł na pod­ło­dze z dziw­nej nie­mo­cy, ja­ką uczuł w so­bie.





Wąch­nął zra­zu lek­ko. Póź­niej za­cią­gnął się głę­bo­ko, ca­ły­mi płu­ca­mi.





„Roz­kosz! Co za za­pa­chy! Wszyst­ko tu pach­nie! Wszyst­ko, cze­go tyl­ko du­sza za­pra­gnie!’’ — po­my­ślał, za­mknął oczy z roz­ko­szy.





I na­gle rzu­cił się na skar­by w ku­ble.





Chap­nął mar­chew­kę pach­ną­cą ro­so­łem! Cu­dow­na!





Schwy­cił skór­ki od kar­to­fli. Nie­co mo­że mdłe, ale kru­che i pach­ną zu­peł­nie jak pie­czeń. Rzu­cił się na bu­rak z barsz­czu! De­li­cje! Sam się w ustach roz­pły­wa!





— Roz­kosz! Cu­do! Świat nie wi­dział cze­goś po­dob­ne­go! — na­pa­wał się Fi­nek szczę­ściem bez gra­nic.





I nie wyj­mo­wał pyszcz­ka z ku­bła!





Z po­cząt­ku jadł sta­tecz­nie, wol­no. Póź­niej żarł co­raz łap­czy­wiej. Wresz­cie ćpał, jak­by chciał po­żreć wszyst­ko! Nie tyl­ko to, co by­ło w ku­ble, ale sam ku­beł, kuch­nię, ca­ły dom! I od ra­zu! Na­tych­miast! Bez zwło­ki!





Na­gle spo­śród róż­nych od­pad­ków za­czę­ła się wy­nu­rzać okrą­gła pa­ła ko­ści.





— Kość! Praw­dzi­wa kość! Ma­rze­nie mo­je­go ży­cia speł­nio­ne! — wark­nął Fi­nek, chwy­cił zę­ba­mi za ko­niec gna­ta i cią­gnął go do sie­bie.





Tak się roz­żarł przy tej cięż­kiej pra­cy (kość moc­no tkwi­ła w ku­ble), że ani spo­strzegł, gdy otwo­rzy­ły się drzwi.





Sta­nę­ła w nich Ka­ta­rzy­na!





Onie­mia­ła! Roz­krzy­żo­wa­ła rę­ce! I sta­ła przez chwi­lę nie­ru­cho­ma!





Spoj­rza­ła na ścia­nę. Zo­ba­czy­ła mio­ta­ją­ce­go się w prze­krę­co­nej klat­ce ka­nar­ka. Ro­zej­rza­ła się po pod­ło­dze peł­nej od­pad­ków!





Te­go już jej by­ło za wie­le!





— O Je­zu mi­ło­sier­ny! — jęk­nę­ła i sko­czy­ła do Fin­ka.





Fi­nek nie cze­kał. Chwy­cił w zę­by kość i jed­nym su­sem już był za ku­chen­ny­mi drzwia­mi.





Zbiegł ze scho­dów! Ani się obej­rzał — aż na po­dwó­rzu!





Tam wsu­nął się w naj­ciem­niej­szy kąt. Bał się, by i tu nie do­się­gła go strasz­na ze­msta Ka­ta­rzy­ny!





Za­brał jej prze­cież kość! Kość! A ona tak za­bie­ga­ła o to, by wszyst­kie ko­ści mieć dla sie­bie! I tak ich bro­ni­ła!





Kto by się zresz­tą te­mu dzi­wił? Czyż na ca­łym świe­cie jest coś, co moż­na by po­rów­nać z ko­ścią? Nie ma!





Fi­nek pró­bo­wał cie­szyć się zdo­by­tym skar­bem. Za­czął sta­ran­nie kość ogry­zać. Ale, nie­ste­ty, ja­koś mu nie sma­ko­wa­ła! Czuł dziw­ny nie­smak! Ja­kieś bó­le i nie­po­ko­ją­ce ści­ska­nie w brzusz­ku! A brzuch Fin­ka z jed­nej stro­ny wzdął się jak ba­nia! Ani sie­dzieć, ani le­żeć, ani się ru­szyć! Nie­do­brze!





Fi­nek usiadł. Ból sta­wał się co­raz ostrzej­szy. Po­ło­żył się. Bó­le nie usta­ją. Spró­bo­wał się przejść. Nic mu nie le­piej! Aż w gło­wie się krę­ci! A tak ja­koś dziw­nie nie­przy­jem­nie i mdło. Nie­do­brze! Zu­peł­nie nie­do­brze!





Od­wró­cił się od ko­ści! Nie chciał na­wet na nią pa­trzeć!





„Nie mo­gę znieść za­pa­chu ja­kie­go­kol­wiek ja­dła! To za­pew­ne z iry­ta­cji! — po­my­ślał. — Wszyst­ko przez tę Ka­ta­rzy­nę!”





Cof­nął się od ko­ści o kil­ka kro­ków. Oparł się o ścia­nę.





I za­czął smęt­nie roz­my­ślać nad tym, czy to war­to by­ło wy­ja­dać wszyst­ko od jed­ne­go za­ma­chu z te­go ku­bła?





— Bhu! Jak mi nie­do­brze — stęk­nął. — Ajaj, jak mnie wszyst­ko bo­li! Nic in­ne­go, tyl­ko ta mar­chew­ka mi za­szko­dzi­ła. Już ni­g­dy w ży­ciu nie bę­dę jadł mar­chwi! Bhu! A to mi do­ku­cza!





I bied­ny Fi­nek dłu­go skar­żył się i ję­czał. Aż wresz­cie w spo­sób na­der gwał­tow­ny, a bar­dzo dla sie­bie przy­kry, roz­stał się z tym wszyst­kim, co był wy­jadł z ku­bła!





I za­snął!



 
Ale nie na po­dusz­ce, któ­rą odzie­dzi­czył po Puc­ku! Spał tym ra­zem na twar­dym as­fal­cie po­dwó­rza! A zim­no mu by­ło! A nie­przy­tul­nie.





— Ni­g­dy nie spoj­rzę na­wet na mar­chew — po­ję­ki­wał przez sen nie­spo­koj­ny i pe­łen naj­przy­krzej­szych wi­dzia­deł.





Na­za­jutrz, z sa­me­go ra­na, był sąd­ny dzień w do­mu pań­stwa Ro­so­chac­kich.





Fi­nek zgi­nął! Nie ma Fin­ka! Dzi­dzia pła­cze, roz­pa­cza!





Aż tu przez uchy­lo­ne drzwi, pro­wa­dzą­ce z kuch­ni na scho­dy, wsu­wa się zgu­ba. Prze­my­ka się chył­kiem ko­ło Ka­ta­rzy­ny. Sa­dzi16 w ko­ry­tarz. Wpa­da do sy­pial­ne­go po­ko­ju. Wska­ku­je na łóż­ko za­pła­ka­nej Dzi­dzi. I li­że ją po twa­rzy!





Ra­dość nie do opi­sa­nia!
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W ty­dzień póź­niej pa­ni Ro­so­chac­ka z Dzi­dzią wy­je­cha­ły na wieś. A z ni­mi Fi­nek.





Cio­cia Mu­sia nie miesz­ka­ła na szcze­rej wsi.





Dom pań­stwa Wit­kow­skich le­żał na skra­ju ma­łe­go, czy­ste­go mia­stecz­ka. Ota­czał go ogród pe­łen kwia­tów i sta­ry sad.





Dzi­dzia bar­dzo ko­cha­ła do­brą, mi­łą, we­so­łą cio­cię Mu­się. Ko­cha­ła też sta­ry dom i ogród, i sad! Czu­ła się za­wsze u cio­ci w go­ści­nie jak w nie­bie!





Ca­łe dnie bie­ga­ła po ogro­dzie. Ale naj­bar­dziej lu­bi­ła po­dwó­rze!





Po pra­wej stro­nie tuż przy furt­ce, stoi tam kur­nik za­ję­ty przez kacz­ki. Kró­lu­je w nim Jó­zio, wiel­ki, ciem­no prę­go­wa­ny ka­czor z pa­wim pod­gar­dlem i ko­smycz­kiem za­wi­nię­tych do gó­ry pió­rek na ogo­nie. Ja­sno­żół­ty dziób za­dzie­ra co chwi­la do gó­ry i ochry­płym gło­sem wo­ła:





— Kwa, kwa, kwa! Zje­dli­śmy już wszyst­ko! Wo­da wy­la­na! Daj­cie jeść! Kwa, kwa, kwa! Po­rząd­na kacz­ka za­wsze jest głod­na!





— Żreć, żreć, żreć! — wo­ła­ją za nim bia­ła Ma­leń­cia, ła­cia­ta
Sylw­ka i pra­wie czar­na Kic­ka, któ­ra ma dziób pur­pu­ro­wy jak z ko­ra­la.





Wy­star­czy sta­nąć przy krat­ce, a wszyst­kie kacz­ki nie­ru­cho­mie­ją na chwi­lę. Wy­cią­ga­ją gło­wy. I spo­glą­da­ją za­baw­nie to jed­nym, to dru­gim czar­nym pa­cior­kiem oka. Upa­tru­ją, czy nie do­sta­ną cze­goś do zje­dze­nia.





Gdy Dzi­dzia wcho­dzi za krat­kę, kacz­ki zbi­ja­ją się w cia­sną gro­ma­dę. Na przo­dzie sta­je Jó­zio, po­chy­la łe­bek do zie­mi i pa­trzy groź­nie spod oka.





Wy­star­czy się ob­ró­cić, a już Jó­zio jak ku­la to­czy się ku dziew­czyn­ce i sta­ra się uszczyp­nąć ją w go­łą łyd­kę.





Te nie dość przy­ja­zne sto­sun­ki trwa­ją zresz­tą tyl­ko przez kil­ka pierw­szych dni! Póź­niej Jó­zio i resz­ta je­go ro­dzi­ny wy­bie­ga­ją już na spo­tka­nie Dzi­dzi. Bo ni­g­dy nie przy­cho­dzi ona do ka­czek z próż­ny­mi rę­ko­ma!





Po le­wej stro­nie po­dwó­rza, przy sa­mej kuch­ni, stoi ta­ki sam kur­nik, tyl­ko więk­szy. Po­dzie­lo­ny jest na dwie izby z pięk­ną okra­to­wa­ną we­ran­dą.





Ten pa­łac za­miesz­ku­ją ku­ry. Pa­nu­je tam nie­po­dziel­nie ko­gut Bie­lak. Ma on ol­brzy­mi ko­ra­lo­wy hełm na gło­wie i bia­ły pió­ro­pusz na ogo­nie. Ły­su­cha z go­łym pod­gar­dlem, Biał­ka, Sie­mie­niat­ka, Czer­wo­na, Kra­sa, Fi­la — sta­no­wią je­go dwór.





Czar­nusz­ka jest je­go uko­cha­ną żo­ną. Wo­dzi17 mu ona w tej chwi­li pięt­na­ścio­ro dzie­ci — zło­to­pu­chów.





Miesz­ka też tam in­na ku­ra, Łap­cia. Nie mia­ła się ona gdzie po­dziać ze swo­im po­tom­stwem, ni­by jej wła­snym, a tak ob­cym — z sied­mio­ma ka­czę­ta­mi!





Bied­na Łap­cia! Co ona ma kło­po­tów! Nie mo­że ani rusz tra­fić do ła­du ze swo­imi dzieć­mi! One chcą cze­go in­ne­go niż ona, a wca­le nie ro­bią te­go, co ona uwa­ża za ko­niecz­ne! Nie chcą na przy­kład jeść smacz­nych ro­bacz­ków, któ­re trze­ba wy­grze­bać z zie­mi! I w ogó­le ani my­ślą o ucze­niu się trud­nej sztu­ki grze­ba­nia! Za to jak osza­la­łe rzu­ca­ją się w wiel­ką kadź z wo­dą wko­pa­ną w zie­mię! Choć Łap­cia krzy­kiem i kuk­sań­ca­mi od­wo­dzi je od tych nie­bez­piecz­nych fi­glów!




Po po­dwó­rzu spa­ce­ru­je też Ma­ciuś — czar­ny, ro­sły kot, uty­ka­ją­cy na tyl­ną no­gę.





Wiel­ki to mruk. Zły jest i zgorzk­nia­ły. Śpi po ca­łych dniach na słoń­cu, a bu­dzi się tyl­ko wte­dy, gdy sły­chać zmy­wa­nie na­czyń w kuch­ni. Ze­ska­ku­je wów­czas z dasz­ka drwal­ki i co sił sa­dzi do kuch­ni. Boi się spóź­nić na wy­li­zy­wa­nie róż­nych przy­sma­ża­nek, któ­re zle­wa­ją dla nie­go do okrą­głej mi­ski sto­ją­cej przy ro­gu.





Oprócz Ma­ciu­sia jest dru­gi kot, Fem­cia. Jest to bu­ra ko­ci­ca, piesz­czo­tli­wa i przy­mil­na. W pacz­ce w drwal­ni ma ona le­go­wi­sko. Opusz­cza je rzad­ko. Bo kar­mi te­raz pię­cio­ro ma­łych, z któ­rych jed­no jest bia­łe, trzy są czar­ne, a jed­no bu­re jak mat­ka.





No i po­wiedz­cie sa­mi, czy Dzi­dzia mo­gła się by­ła nu­dzić na ta­kim cie­ka­wym po­dwór­ku?
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Fi­nek zniósł po­dróż nad­spo­dzie­wa­nie spo­koj­nie. Nie do­ku­czał ni­ko­mu swo­im to­wa­rzy­stwem.





Z dwor­ca aż do do­mu pań­stwa Wit­kow­skich szedł god­nie na smy­czy. Dzi­dzia spu­ści­ła go do­pie­ro w ogro­dzie i za­mknę­ła za so­bą furt­kę.





Przez pierw­szy dzień po­by­tu u cio­ci Mu­si Dzi­dzia by­ła za­ję­ta ogro­dem i tym, co się dzia­ło na po­dwó­rzu. Fi­nek był więc zu­peł­nie osa­mot­nio­ny.





Lecz by­naj­mniej nie brał so­bie do ser­ca te­go osa­mot­nie­nia. Był je­dy­nym psem na ca­łym po­dwó­rzu, to praw­da! Ale ty­le do­ko­ła wi­dział no­wych rze­czy, lu­dzi, zwie­rząt! Wszyst­ko trze­ba by­ło prze­cież po­znać, zba­dać! Czyż moż­na się by­ło nu­dzić?





Pierw­sze­go dnia po przy­jeź­dzie nie pusz­czo­no psa na po­dwó­rze. Fi­nek za­zna­ja­miał się więc z ogro­dem.





Wpadł w tra­wę. Wy­ta­rzał się. Zo­ba­czył wró­bla. Pod­sko­czył za nim. Gdy mu znikł na­gle z oczu, usiadł i szcze­kał raz po raz:





— Wróć! Wróć! Chcę ci się przyj­rzeć jak na­le­ży!



 
Na­wo­ły­wał też i in­ne pta­ki. Na­dzi­wić się nie mógł, skąd się ich ty­le bie­rze! Wy­ta­rzał się jesz­cze raz na traw­ni­ku.





— Roz­kosz­nie! Za­wsze bę­dę się ta­rzać po tym chłod­nym, wil­got­nym fu­trze! — za­po­wie­dział so­bie.





Wstał, otrzą­snął się. Spoj­rzał na nie­go.





Za­sta­no­wi­ła go ciem­na, brzę­czą­ca ku­la. Zja­wia­ła się ona na wiel­kim kwie­ciu pi­wo­nii, to znów zni­ka­ła. Raz ku­la ta zna­la­zła się tuż, tuż! Fi­nek kłap­nął na nią zę­ba­mi. Zła­pał. Ale co ry­chlej18 wy­pluł. I par­skał, bie­gał po traw­ni­ku, trąc no­sek o tra­wę.





Bąk uciął Fin­ka nie na żar­ty. Nos spuchł mu z jed­nej stro­ny w ol­brzy­mią gó­rę! Dzi­dzia za­nie­po­ko­iła się tym bą­blem. Wzię­ła psa na rę­ce i za­nio­sła do cio­ci, pro­sząc o ra­tu­nek.





Spuch­nię­ty Fi­nek wy­glą­dał dość za­baw­nie. Cio­cia Mu­sia na wi­dok skan­ce­ro­wa­ne­go19 psie­go no­sa par­sk­nę­ła śmie­chem.





— A to cię uciął! — śmia­ła się głasz­cząc psa po gło­wie. — Po coś go­nił osę czy bą­ka! Nic mu nie bę­dzie! Za go­dzi­nę opu­chli­zna zej­dzie! — po­cie­sza­ła Dzi­dzię.





Dzi­dzia spoj­rza­ła na psa i rów­nież się za­śmia­ła. Bo Fi­nek we­so­ło i ło­bu­zer­sko pa­trzył na swo­ją pa­nią. Wi­dać by­ło od ra­zu, iż nie­wie­le co ro­bi so­bie ze spu­chli­zny, z bą­ka, z ca­łe­go świa­ta!





Wy­rwał się Dzi­dzi z rąk.





— Mam nos jak ba­nia! To praw­da! Ale puść­cie mnie, bo nie mam cza­su. Ży­cie jest ta­kie cie­ka­we! — szczek­nął.





I wy­padł do ogro­du. Zo­ba­czył, że furt­ka na po­dwó­rze jest nie­do­mknię­ta. Ostroż­nie prze­su­nął się przez szpa­rę. Sta­nął w po­dwó­rzu. I onie­miał!





„Co za za­pa­chy! Co za za­pa­chy! — my­ślał, a raz po raz pod­no­sił pysz­czek do gó­ry i za­cią­gał się łap­czy­wie. — Świat jest cu­dow­ny! Ży­cie jest uro­cze!” — ucie­szył się i ru­szył przed sie­bie.





Zo­ba­czył słup po­środ­ku po­dwó­rza! I za­czął go obie­gać. Zra­zu wo­ko­ło, póź­niej w ósem­kę. Wresz­cie przy­siadł, spoj­rzał na słoń­ce i szczek­nął. Raz, dru­gi, trze­ci!





Od ra­zu zro­bił się rej­wach na po­dwó­rzu.





Za­gda­ka­ły ku­ry:





— O, a to co? A to co? Co to, co to, co to?




Od­po­wie­dzia­ły im kacz­ki.





— Strach! Strach! Strach!





A Fi­nek wol­niut­ko, ostroż­nie, uno­sząc wy­so­ko łap­ki w gó­rę, zbli­żał się już do ka­czek.





Za­trzy­mał się przy siat­ce.





Jó­zio spoj­rzał na psa jed­nym okiem, spoj­rzał dru­gim i kwak­nął do ka­czek:





— Nie bać się! Nie ta­kim da­wa­łem ra­dę! Da­lej do ziel­ska! Ja mu za­raz na­ga­dam co na­le­ży!





I wol­no, ocię­ża­le, prze­wa­la­jąc się na bo­ki, przy­te­le­pał się do kra­ty.





— Idź precz!! Ty bez­skrzy­dły po­wsi­no­go! Nie zbli­żaj się, bo cię uszczyp­nę, zo­ba­czysz! — kwak­nął groź­nie ka­czor.





Fi­nek wy­su­nął przed sie­bie opuch­nię­ty no­sek. Pod­su­nął się ostroż­nie do kra­ty!





Jó­zio cap go za nos!





Pies od­sko­czył kil­ka kro­ków! I, trze­ba to wy­znać ze wsty­dem, na­szcze­kał na Jó­zia tak brzyd­ko, że aż sta­ry Ma­ciuś, któ­ry się znał do­brze z psa­mi, otwo­rzył jed­no oko, za­strzygł usza­mi i mruk­nął:





— Ład­nie wy­cho­wa­ny ten war­sza­wiak!





Wy­cią­gnął się. Wy­giął grzbiet. I zwró­cił się w stro­nę drwal­ki:





— Fem­cia! A pil­nuj tam dzie­ci! Pies jest w po­dwó­rzu!





Fi­nek to usły­szał. Sta­nął pod drwal­ką i jesz­cze go­rzej niż na ka­czo­ra na­szcze­kał na Ma­ciu­sia.





Kot z wy­so­ko­ści dasz­ka pa­trzył na psa bursz­ty­no­wy­mi oczy­ma. I po­mru­ki­wał:





— Ma­łe to! Od zie­mi nie od­ro­sło! A ja­kie zu­chwa­łe! Bę­dzie tu z nim kło­pot, za­nim się go mo­re­su20 na­uczy!





Fi­nek na­ga­dał głupstw Ma­ciu­sio­wi i zwró­cił się w stro­nę, gdzie gda­ka­ły ku­ry.





Drzwi od kur­ni­ka by­ły nie­do­mknię­te. Jed­nym sko­kiem wpadł więc do wnę­trza. Nie na­my­śla­jąc się wie­le, za­pro­sił Ły­su­chę do bie­ga­nia w ósem­kę.





Bie­lak spoj­rzał na nie­go groź­nie! Trzep­nął skrzy­dła­mi!!






— Precz! Co to jest? Co to ma zna­czyć? Ja ci tu dam, ty ta­ki,
owa­ki! Oho, ho, ho! — krzyk­nął z gó­ry na psa.



 

I ani się Fi­nek obej­rzał, jak już le­żał na zie­mi! A Bie­lak kuł go twar­dym dzio­bem, gdzie tra­fił!





— Aaj! Aj! Aj! Co to jest? Bo­li! Bo­li! — sko­wy­czał Fi­nek.





— Masz! Masz! — wo­łał Bie­lak nie prze­sta­jąc kuć.





A ku­ry przy­glą­da­ły się roz­pra­wie z psem z wy­so­ko wy­cią­gnię­ty­mi szy­ja­mi. I do­ga­dy­wa­ły:





— To, to, to, to! To, to, to, to! Do­brze mu! Tak, tak, tak!





Fi­nek, gdy się tyl­ko mógł po­de­rwać, wy­sko­czył z kur­ni­ka jak
opa­rzo­ny! Od­biegł o kil­ka kro­ków. Siadł na zie­mi. 





Wszyst­ko go bo­la­ło! Wy­li­zy­wał więc sta­ran­nie obo­la­łe miej­sca.





A od cza­su do cza­su na­szcze­ki­wał na ko­gu­ta! Ale ostroż­nie, z da­le­ka! Po­ło­żył się póź­niej na słoń­cu. I zdrzem­nął się roz­kosz­nie, bo dzień był cie­pły i słoń­ce przy­grze­wa­ło uczci­wie.
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Fi­nek się obu­dził. Spoj­rzał na kur­nik. Po­sta­no­wił, że ca­łej tej spra­wy z ko­gu­tem pła­zem pu­ścić nie mo­że. Prze­cież ta­ki ko­gut go­tów po­my­śleć so­bie, że pies do­stał la­nie i scho­wał do kie­sze­ni.





Ni­g­dy!





Wpaść do kur­ni­ka i stłam­sić ko­gu­ta po­rząd­nie? Na to Fi­nek nie mógł się od­wa­żyć. Zbyt do­tkli­wie czuł jesz­cze ude­rze­nia ko­gu­cie­go dzio­ba!





Ale trze­ba mu na­ga­dać! Po­wie­dzieć, co do­brze wy­cho­wa­ny pies my­śli o tak gwał­tow­nym i nie­grzecz­nym po­stę­po­wa­niu.





Pod­sko­czył więc Fi­nek do kur­ni­ka! Trzy­mał się wpraw­dzie w przy­zwo­itej od­le­gło­ści od wej­ścia! Ale za to na­szcze­ki­wał tak groź­nie, jak tyl­ko mógł, przez kra­tę ko­gu­to­wi:





— Cham, cham, cham! Nie bo­ję się! Nie! Nie! Nie!





Ko­gut nie zwra­cał na te po­wrza­ski­wa­nia Fin­ka uwa­gi. Grzeb­nął no­gą raz, grzeb­nął dru­gi i gdak­nął na ku­ry.





— Dość tych ga­dań po ką­tach! Do ro-bo-ty! Tak, tak, tak!



 

Fin­ka za­bo­la­ła ta za­twar­dzia­łość ser­ca ko­gu­cie­go.





„Groch o ścia­nę! — po­my­ślał. — Nie ma się co z nim wda­wać! Idzie­my da­lej! Świat jest ta­ki cie­ka­wy! Szko­da cza­su!”



 
Szczek­nął ostat­ni raz na ca­ły kur­nik! Wy­ra­ził naj­głęb­szą po­gar­dę ca­łe­mu ro­do­wi ku­rze­mu, bo wy­tarł szyb­ko tyl­ny­mi nóż­ka­mi, jak­by coś za­sy­py­wał za so­bą.





— Skoń­czy­łem z wa­mi! — oświad­czył na za­koń­cze­nie.





I już su­nął ku drzwiom w drwal­ce, któ­ra przy­ty­ka­ła do spi­żar­ni. Wszedł. By­ło ciem­no. Fi­nek po­cią­gnął no­sem.





— Hm, hm! Co to mo­że być? — za­sta­na­wiał się.





Ro­zej­rzał się. Zo­ba­czył, że tuż przy ścia­nie le­ży Ma­ciuś,
ten sta­ry ko­cur, któ­re­go Fi­nek wi­dział już na po­dwó­rzu.





„To tak czuć ko­ta? — po­my­ślał Fi­nek zdzi­wio­ny. — No, że­by też moż­na by­ło uży­wać ta­kie­go od­ra­ża­ją­ce­go za­pa­chu! Krę­ci w no­sie jak ta­ba­ka! I zę­by od nie­go świerz­bią!” — Co ty tu ro­bisz, sta­ry? — spy­tał Ma­ciu­sia.





— Milcz, smar­ka­czu! Nie prze­szka­dzaj! — od­mruk­nął Ma­ciuś. — Je­że­li się ode­zwiesz al­bo po­ru­szysz, do­sta­niesz ode mnie ta­kie­go klap­sa, że ci się ro­dzo­na bab­ka przy­po­mni!





Fi­nek nie od­po­wie­dział nic na te nie­grzecz­no­ści, tyl­ko cie­ka­wie roz­glą­dał się do­ko­ła. Upa­try­wał, na co cza­tu­je sta­re ko­ci­sko.





Na­gle doj­rzał dziu­rę w pod­ło­dze. Zo­ba­czył ma­leń­ką mysz­kę. To­czy­ła się ona jak sza­ra kul­ka.





Bie­ga­ła po drwal­ce. Ko­ło­wa­ła. Zmie­rza­ła w stro­nę no­ry. Wprost w pa­zu­ry cza­tu­ją­ce­go na nią Ma­ciu­sia!





— Nie bę­dziesz miał, ko­cie, tej za­baw­ki! — po­sta­no­wił Fi­nek. — Mam! Mam! Mam! — szczek­nął i sko­czył do my­szy.





Mysz jed­nym sko­kiem do­pa­dła no­ry!





I prze­pa­dła!





Fi­nek osłu­piał. Do­pie­ro co by­ła mysz i już jej nie ma! Jak­że to się sta­ło?





Prze­cież był naj­pew­niej­szy, że już ją trzy­mał w zę­bach!





— Do­sta­niesz ty ode mnie do­bre­go klap­sa! Na­uczę ja cię słu­chać star­szych! — mru­czał gniew­nie Ma­ciuś.





Pa­trzył zja­dli­wie na Fin­ka i skra­dał się ku nie­mu.



 
— Wca­le się cie­bie nie bo­ję, ty sta­ra muf­ko — szczek­nął mu w sam nos Fi­nek i wy­padł z drwal­ki na po­dwó­rze.





Ma­ciuś wy­su­nął się rów­nież z drwal­ki. Usiadł na słoń­cu tuż przy pro­gu. Nie spusz­czał oczu z Fin­ka, któ­ry ob­ska­ki­wał go, szcze­kał, przy­pa­dał do zie­mi, do­ga­dy­wał przy tym nie­grzecz­nie i na­wet zgo­ła brzyd­ko ko­tu.





— No i co? No i co? My­ślisz, że się cie­bie bo­ję? Nie bo­ję się! Nie! Nie! Nie! Ty sta­ra szczot­ko! Ty ła­zi­da­chu!





Ma­ciuś ani drgnął. Uda­wał, że wca­le nie sły­szy tych psich na­ga­dy­wań. Pa­trzył przed sie­bie. Ale spod oka uważ­nie śle­dził sko­ki Fin­ka.





Za­cie­trze­wio­ny pies zna­lazł się na­gle tuż przy ko­cie. Ma­ciuś jed­nym sko­kiem do­padł Fin­ka.





Par­sk­nął raz, par­sk­nął dru­gi. I od­sko­czył.





Pies po­czuł tę­py ból w szczę­kach. Skó­ra na pyszcz­ku bo­la­ła go tak, jak­by go kto moc­no po­kłuł szpil­ka­mi.





— Aj! Aj! Aj! Za­bił mnie! Za­bił! — za­skom­lił bo­le­śnie i z pod­wi­nię­tym ogo­nem ucie­kał co sił. Na­wet nie obej­rzał się za sie­bie.





— A wi­dzisz? — mruk­nął za nim Ma­ciuś. — Na­uczysz się sza­no­wać star­szych! Po­pa­mię­tasz ty mnie, nie bój się!





I jak­by ni­g­dy nic usiadł, owi­nął się ogon­kiem. Na­śli­nił moc­no pra­wą przed­nią łap­kę. Za­czął się wy­cie­rać po uszach, po pyszcz­ku.





— Cie­pło! Do­brze! Słoń­ce świe­ci! Umy­je­my się, a po­tem spać! — po­mru­ki­wał do sie­bie.





I skoń­czyw­szy z gło­wą, za­brał się do my­cia bo­ków i pu­szy­ste­go ogo­na.
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W kil­ka dni po­tem Fi­nek zna­lazł się znów na po­dwó­rzu.





Do­pie­ro co zjadł obiad. Wy­li­zał wszyst­kie wy­bor­ne przy­sma­żan­ki, ja­kie do­stał w kuch­ni. Był na­je­dzo­ny tak, że brzu­szek wy­pęcz­niał mu jak ba­nia. Czuł się nie­co ocię­ża­ły i roz­kosz­nie sen­ny. Oczy sa­me mu się przy­my­ka­ły.



 

Do­wlókł się do pło­tu. Le­ża­ła tam ku­pa pia­sku. Wy­grze­bał so­bie do­łek. Roz­ło­żył się w sa­mym słoń­cu. I drze­miąc, przy­glą­dał się jed­nym okiem Ma­ciu­sio­wi. Kot le­żał jak zwy­kle na dasz­ku drwal­ki.





Fi­nek roz­my­ślał nad tym, że na­wet z ta­kim czar­nym dia­błem dał so­bie ra­dę! I że się nie boi ko­ta! Że w ogó­le nie boi się ni­cze­go! Na­wet te­go krzy­ka­cza Bie­la­ka! Że po­byt tu jest cu­dow­ny! Że jest o wie­le mil­szy niż miesz­ka­nie w War­sza­wie! Dla­cze­go? No, choć­by dla­te­go, że na­resz­cie nie ma tu Ka­ta­rzy­ny!





Na wspo­mnie­nie Ka­ta­rzy­ny Fi­nek się wstrzą­snął. Pod­niósł się, okrę­cił w kół­ko i znów po­ło­żył się w pia­sek. Ale tym ra­zem gło­wę umie­ścił tak, by słoń­ce nie pra­ży­ło go wprost w oczy. I usnął.





Obu­dził go brzęk mi­ski. Otwo­rzył więc jed­no oko. Ro­zej­rzał się. Nie zo­ba­czył nic cie­ka­we­go.





„Za­pew­ne mi się coś przy­śni­ło” — po­my­ślał, bo wie­dział do­brze, że już by­ło po obie­dzie i że na­czy­nia daw­no są po­zmy­wa­ne.





Po kil­ku chwi­lach Fi­nek usły­szał coś ni­by skrzyp­nię­cie drzwi od kuch­ni i wy­raź­ny głos:





— Ki­ci! Ki­ci! Fem­cia! Fe-e-em­cia! Pójdź ino tu! Pójdź!





Więc to nie był sen!





Fi­nek usiadł. Od­rzu­cił le­we ucho! Na­słu­chu­je.





Usły­szał miauk­nię­cie! Jed­no, dru­gie, trze­cie! Trzy czar­ne ko­cia­ki chył­kiem śpie­szy­ły do mi­ski!





Sia­dły rząd­kiem. I ostroż­nie ob­wą­chi­wa­ły ja­dło, za­nim za­bra­ły się do je­dze­nia.





„Nie, to już psie po­ję­cie prze­cho­dzi! Kar­mić ta­kie pa­skudz­two? A do te­go z mi­ski? Mo­że to mo­ja mi­ska w do­dat­ku?” — za­nie­po­ko­ił się Fi­nek.





Ze­rwał się. Za­krę­cił ki­tę ogo­na w urzę­do­wy oba­rzan i po­drep­tał po­waż­nie ku mi­sce.




— Precz! Precz! — wark­nął groź­nie do ko­ciąt.





Tak so­bie, na wszel­ki wy­pa­dek. Boć prze­cie nie wie­dział, co by­ło w ko­ciej mi­sce.





— Pst, pst, nie tak gwał­tow­nie! — od­mruk­nę­ły mu ostro ko­cia­ki.





Na­sta­wi­ły grzbie­ty w pa­łąk. Wy­pro­sto­wa­ły ogo­ny jak ki­ty.





— Pfuj, pfuj! Pst! Idź so­bie! — par­ska­ły i plu­ły Fin­ko­wi w oczy.





— Co? Plu­je­cie? — obu­rzył się Fi­nek. — No, to wi­dać, że wam nie sma­ku­je to, co ma­cie w mi­sce! Precz stąd! Precz, po­wia­dam! Prrr­recz! — za­war­czał jesz­cze groź­niej i po­ka­zał ko­cia­kom zę­by. Ko­cię­ta w no­gi!





A Fi­nek ob­wą­chał mi­skę, zaj­rzał do środ­ka, li­znął.





„Bar­dzo do­bre! Zu­peł­nie do­bre! — stwier­dził. — To głu­pie stwo­rze­nie ta­ki kot! Jak to wy­bre­dza! I po co to kar­mić ta­kie pa­skudz­twa?” — po­my­ślał i za­czął pa­ła­szo­wać z ape­ty­tem ko­cie ja­dło.
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Fi­nek wy­jadł wszyst­ko po po­rząd­ku, sta­ran­nie. Nie zo­sta­wił po so­bie na­wet odro­bi­ny.





Ko­cię­ta usta­wi­ły się rząd­kiem nie­da­le­ko od psa. Pa­trzy­ły wy­trzesz­czo­ny­mi ze stra­chu oczy­ma na Fin­ka, któ­ry uży­wał so­bie, jak chciał, w ich mi­sce. By­ły głod­ne, za­wie­dzio­ne, smut­ne. Pisz­cza­ły też bo­le­śnie i za­wo­dzi­ły z ca­łej ukrzyw­dzo­nej ko­ciej du­szy.





Na­gle zza wę­gła uka­za­ła się Fem­cia. Spo­strze­gła Fin­ka bo­bru­ją­ce­go w ko­ciej mi­sce. Na­sro­ży­ła się. Na­sta­wi­ła sierść na kar­ku jak szczot­kę. I skra­da­ła się wol­no ku psia­ko­wi.





Fi­nek jadł, ale nie spusz­czał oczu z ko­ci­cy.





I na­gle jak wark­nie, jak szczek­nie, jak sko­czy do Fem­ci! Za­nim się ko­ci­ca spo­strze­gła, już ją chwy­cił zę­ba­mi za bok i szarp­nął bo­le­śnie za fu­tro!





Fem­cia usko­czy­ła. Wy­rwa­ła się. Fi­nek wró­cił do mi­ski. A ko­ci­ca po­bie­gła w te pę­dy do Ma­ciu­sia.





— Ma­ciuś! Słu­chaj, Ma­ciuś! Ten pies! — za­czę­ła bo­le­ści­wie.





— Co się sta­ło? — za­py­tał ko­cur.



 
Otwo­rzył przy tym jed­no oko i spo­glą­dał py­ta­ją­co na Fem­cię z da­chu drwal­ki.





— Ten ma­ły psiak wy­stra­szył mi dzie­ci! Od­pę­dził je od mi­ski! Ugryzł mnie w bok! Ugryzł mnie, mnie, mnie! — bia­da­ła.





— Gdzie on jest? — py­ta Ma­ciuś.





— Przy mi­sce — po­wia­da Fem­cia.





— Co ro­bi?





— Wy­ja­da wszyst­ko.





— Bę­dzie on za swo­je miał, miał, miał! — za­wo­łał Ma­ciuś, ze­sko­czył z drwal­ki i jed­nym sko­kiem sta­nął przy mi­sce.





— Precz, precz, precz! Pfuj, pfuj! — par­sk­nął na Fin­ka.





I jak trzep­nie go po bo­ku raz, dru­gi, trze­ci!





Psu ja­sne świecz­ki w oczach sta­nę­ły. A Ka­ta­rzy­na przy­po­mnia­ła mu się jak ży­wa.





Od­sko­czył o kil­ka kro­ków. I jak wrza­śnie:





— Ty sta­ry rę­ka­wie fu­trza­ny! Ty wy­cie­ru­sie! My­ślisz, że się cie­bie bo­ję? Wca­le się nie bo­ję! Ani tro­chę! Mo­że ci się zda­je,
że mnie bo­li? Wca­le mnie nie bo­li! Tyl­ko ty jesz­cze raz ze mną za­cznij, to ja ci dam, dam, dam! Ko­mi­niarz!





Ma­ciuś nie zwra­cał zu­peł­nie uwa­gi na Fin­ko­we szcze­ka­nie. Wy­su­nął się nie­co z cie­nia. I po­ło­żył na słoń­cu.





Tyl­ko oczu nie spusz­czał z psia­ka, któ­ry na­szcze­kał się do wo­li, za­milkł i wol­no, truch­ci­kiem biegł do ogro­du.





Już sta­nął w furt­ce. Ale ob­ró­cił się jesz­cze raz do Ma­ciu­sia. Szczek­nął:





— Cham! — i skrob­nął kil­ka ra­zy z pa­sją tyl­ny­mi no­ga­mi. — Za­sy­pa­łem cię! Już cię nie ma! Ty wy­cie­ru­chu drwal­ko­wy!





I po­szedł do ogro­du.





Tak cu­dow­nie po­la­ty­wa­ły tam pta­ki! Brzę­cza­ły osy i bą­ki! Po­dry­gi­wa­ły ża­by nad sa­dzaw­ką!





Był to roz­kosz­ny świat pe­łen ta­jem­nic! I co naj­waż­niej­sze, nie by­ło tam Ma­ciu­sia, or­dy­nar­ne­go klap­sia­rza!
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Przez kil­ka dni pa­dał deszcz.





Fi­nek nie wy­cho­dził pra­wie z do­mu. Ca­łe dnie spę­dzał na we­ran­dzie. Wy­le­gi­wał się tam na sło­mian­ce.





Był znu­dzo­ny do osta­tecz­no­ści! Kła­pał zę­ba­mi na mu­chy i opę­dzał się pchłom, któ­re go gry­zły bez mi­ło­sier­dzia!





— Naj­gor­sze w psim ży­ciu jest to nie­zno­śne swę­dze­nie! — skar­żył się ję­kli­wie sam przed so­bą.





I po­sta­no­wił za­brać się ostro do pcheł.





Usiadł. Za­pu­ścił zę­by w sierść na brzu­chu. Prze­bie­rał każ­dy wło­sek z osob­na.





Spło­szo­ne pchły ucie­ka­ły co­raz wy­żej. Aż ze­bra­ły się wszyst­kie pod bro­dą. Przy­pię­ły się one tak moc­no do psiej skó­ry na szyi, że Fi­nek pod­sko­czył do gó­ry. Siadł. Wy­cią­gnął tyl­ną no­gę, jak mógł naj­da­lej. I sa­mym koń­cem pa­zur­ków za­czął się czo­chrać pod bro­dą. A bił przy tym ko­la­nem o zie­mię tak, aż dud­ni­ło.





Już mu się zda­wa­ło, że się upo­rał na­resz­cie z na­głym pchlim
ata­kiem. Ode­tchnął więc i od­sap­nął głę­bo­ko. Aż tu na­gle uczuł strasz­ne świerz­bie­nie na sa­mym krzy­żu. Okrę­cił się, wy­szcze­rzył zę­by, wy­giął, za­chwiał i ru­nął na zie­mię.





Wstał. Za­to­czył kół­ko w miej­scu. I od no­wa roz­po­czął kar­ko­łom­ne sztu­ki. Chciał za ja­ką­kol­wiek ce­nę chwy­cić zę­ba­mi sierść na krzy­żu.





Ję­czał, ja­zgo­tał, sko­wy­czał z na­tę­że­nia i zło­ści! Krę­cił się w kół­ko! Pod­ska­ki­wał!





Cio­cia Mu­sia spo­strze­gła tę Fin­ko­wą gim­na­sty­kę.





— Dzi­dziu, trze­ba Fin­ka wy­ką­pać! — po­wie­dzia­ła.





Jak ką­pać, to ką­pać!





Za­grza­no więc wo­dy. Część na­la­no do ce­ber­ka, czę­ścią zaś na­peł­nio­no po­le­wacz­kę ogro­do­wą.





Cio­cia Mu­sia po­ło­ży­ła obok ce­ber­ka my­dło i sta­rą szczot­kę do czysz­cze­nia ubra­nia.





Gdy już wszyst­ko by­ło przy­go­to­wa­ne, za­wo­ła­no Fin­ka.





Wszedł do pral­ni. Ro­zej­rzał się. Zo­ba­czył ce­be­rek.





„Pi, pi, pi! To mi do­pie­ro! Ca­ły ce­ber smacz­no­ści!” — po­my­ślał z ucie­chą.





Od­bił się od zie­mi. I rów­ny­mi no­ga­mi wsko­czył na stół, na któ­rym sta­ła ba­lij­ka.





Spo­strzegł, że w ce­brze jest tyl­ko wo­da. I to cie­pła wo­da! Stra­cił więc nie­co na hu­mo­rze. A gdy na kar­ku po­czuł rę­kę cio­ci Mu­si, gdy prze­ko­nał się, że je­dzie do gó­ry, opa­da, stoi w wo­dzie, Fi­nek wrza­snął jak opę­ta­ny:





— Nie chcę te­go! Nie chcę!





I szarp­nął się z ca­łych sił!





Nikt jed­nak nic so­bie nie ro­bił z tych psich hu­mo­rów! Cio­cia trzy­ma­ła Fin­ka moc­no. A Dzi­dzia na­cie­ra­ła go my­dłem i my­ła szczot­ką!




— Ojej, co to jest? Nie chcę! Nie chcę! — wrzesz­czał roz­pacz­li­wie. — Puść­cie! Szczy­pie! Szczy­pie! Oj! Mo­je oczy! Aj, aj, aj!





Zla­ny pia­ną wy­glą­dał Fi­nek jak ja­gnię. Do­by­wał na­wet z sie­bie smęt­ne ba­ra­nie to­ny! Bo ze stra­chu za­po­mniał na­wet, jak przy­zwo­ity pies się od­zy­wa!





Przy­cichł nie­co, ale do­pie­ro wten­czas, kie­dy cio­cia Mu­sia za­czę­ła po­le­wać go cie­płą wo­dą z po­le­wacz­ki.





Wte­dy otwo­rzył oczy. Spoj­rzał przy­tom­niej. Ale by­naj­mniej nie prze­stał pła­kać i za­wo­dzić. Zo­ba­czył, że Dzi­dzię wzru­szy­ły je­go ję­ki. Wi­dział też do­brze, że mia­ła ona łzy w oczach.





— Oj, jak bo­li! — za­pła­kał więc rzew­nie Fi­nek. — Oj, jak bo­li.
Oj, jak mnie szczy­pie! Lu­dzie, co wy ze mną ro­bi­cie? Aj, aj, aj! Ja­ki ja je­stem nie­szczę­śli­wy! — skar­żył się naj­bo­le­ści­wiej, jak po­tra­fił.





Ję­czał, gdy go płu­ka­no! Za­wo­dził, gdy go wy­ję­to z wo­dy i po­sta­wio­no na ręcz­ni­ku! Sko­wy­czał ci­cho, ale wca­le nie mniej bo­le­śnie, gdy cio­cia Mu­sia go wy­cie­ra­ła! Skar­żył się łza­wo i trząsł ze zde­ner­wo­wa­nia, gdy wresz­cie za­wi­nię­to go w su­che prze­ście­ra­dło i po­ło­żo­no na je­go wła­snym po­sła­niu w przed­po­ko­ju!





Dzi­dzia przy­nio­sła mu na po­cie­chę ka­wa­łek cu­kru. Li­znął ją po rę­ku.





— Ja­ki ja je­stem zde­ner­wo­wa­ny! — jęk­nął. — Ojej, ja­ki nie­moż­li­wie je­stem zde­ner­wo­wa­ny! Już ni­g­dy nie bę­dę się wspi­nał do ce­bra z cie­płą wo­dą, ni­g­dy! Ojej, pa­nien­ko, ni­g­dy! — za­kli­nał się.





Jed­nak ra­czył schru­pać cu­kier. I na­wet ze sma­kiem. Po­stę­ki­wał też co­raz ci­szej, ci­szej...





Aż wresz­cie za­snął.
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Obu­dził się. Usiadł. Po­cią­gnął no­sem.





— Nie! To nie do wy­trzy­ma­nia! Coś strasz­ne­go, jak tu czuć obrzy­dli­wie! To na pew­no ta bia­ła pia­na, któ­rą lu­dzie do­le­wa­ją do wo­dy! Br! — otrzą­snął się i kich­nął raz i dru­gi. — Ucie­kaj­my stąd! Phy! A psik! A cóż to za za­pach wstręt­ny i mdły!



Zrzu­cił z sie­bie prze­ście­ra­dło. Ob­szedł kil­ka kro­ków. Wstrzą­snął się.




— Ja­kiś dziw­ny wiatr cho­dzi mi po skó­rze! Br! Jak mi zim­no!



Ziew­nął. Prze­cią­gnął się na­przód, w tył. Prze­cią­gał też każ­dą
z osob­na tyl­ną no­gę. Obej­rzał się na sie­bie.





— To nie do wy­trzy­ma­nia! Ca­ła skó­ra mnie swę­dzi!





Usiadł. Chciał się po­li­zać w miej­sce, gdzie czuł naj­sil­niej­sze świerz­bie­nie. Lecz za­le­d­wie do­tknął sie­bie no­sem, kich­nął po­tęż­nie.





— Co oni ze mną zro­bi­li? Toć mnie już wca­le nie czuć psem! Pach­nę jak bie­li­zna na stry­chu! Czy ja je­stem psem, czy też świe­żo wy­pra­ną ko­szu­lą? Tak mnie ład­nie uper­fu­mo­wa­li, że go­tów bym z wła­snej skó­ry wy­sko­czyć, by­le uciec od sa­me­go sie­bie — wy­rze­kał.





Wy­su­nął łeb jak naj­da­lej przed sie­bie i biegł szyb­ko ku drzwiom. Sta­rał się o ile moż­no­ści nie czuć od­ra­ża­ją­ce­go za­pa­chu my­dła, ja­ki wy­da­wa­ło je­go cia­ło.





Wy­padł do ogro­du. Tra­fił na ka­łu­żę.





„Umyj­my się po tej łaź­ni!” — przy­szło mu na myśl.





Wlazł wol­no w sam śro­dek ka­łu­ży. Po­wą­chał wo­dę.





— No, ta przy­naj­mniej jest czy­sta! Nie czuć jej my­dłem! — stwier­dził z ucie­chą.





I od ra­zu prze­wró­cił się na wznak. Wy­ta­rzał się na grzbie­cie! Prze­wró­cił się na pra­wy bok! Póź­niej na le­wy! Po­ło­żył się na brzu­chu! Prze­czoł­gał się wzdłuż ka­łu­ży! A par­skał przy tym, pry­chał, roz­rzu­cał bło­to do­ko­ła!





Po­cią­gnął no­sem.





— No, ja­koś już zno­śniej pach­nie­my! Ale hm, jesz­cze tam­to czuć! Da­lej, jesz­cze raz, do wo­dy!





Znów po­ło­żył się na brzu­chu. Orał no­sem w lep­kim bło­cie. Roz­pry­ski­wał je na kark. Prze­wró­cił się na wznak. Ta­rzał się z bo­ku na bok. Wresz­cie wstał i za­cią­gnął się za­pa­chem.





— No, na­resz­cie! Znów czuć mnie wia­trem i bło­tem jak każ­de­go sza­nu­ją­ce­go się psa! Wy­ką­pa­li­śmy się wy­bor­nie. Ja­ka to przy­jem­na rzecz, ką­piel! I ja­ka ożyw­cza! Daw­no się tak do­brze nie czu­łem! A psik! — kich­nął. — Tro­chę mi zim­no! Trze­ba się roz­grzać! — po­sta­no­wił. I pu­ścił się w ósem­kę po grząd­kach i klom­bach. Naj­pierw w pra­wo, póź­niej w le­wo. A na­stur­cje, brat­ki, pi­wo­nie, re­ze­da aż fru­wa­ły w po­wie­trzu!





Fi­nek zmę­czył się wresz­cie bie­ga­niem. Rzu­cił się więc na pięk­ną ra­bat­kę ma­ciej­ki. Wy­ta­rzał się w niej roz­kosz­nie. Wstał i po­szedł na klomb na­stur­cji.





Ma­ciej­ka by­ła, ro­zu­mie się, stra­to­wa­na tak, jak­by jej na klom­bie ni­g­dy nie by­ło! I na­stur­cja tak sa­mo! To ja­sne!
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Po ką­pie­li, wy­bie­ga­niu się i wy­ta­rza­niu o klom­by Fi­nek nie roz­grzał się jesz­cze na­le­ży­cie. By­ło mu zim­no. Tym bar­dziej że deszcz za­czął pa­dać. Wró­cił więc do do­mu. Po dro­dze prze­my­śli­wał nad tym, jak by się tu osu­szyć i roz­grzać.





Przy­po­mnia­ło mu się, że su­che prze­ście­ra­dło po tam­tej, brr, jak obrzy­dli­wej ką­pie­li zro­bi­ło mu do­brze, zu­peł­nie do­brze. Ale skąd tu wziąć prze­ście­ra­dło?





Wszedł na we­ran­dę. Obej­rzał się. Nie ma nic ta­kie­go, co przy­po­mi­na­ło­by na­wet prze­ście­ra­dło. Prze­szedł przez po­kój ja­dal­ny. Obej­rzał do­kład­nie wszyst­kie ką­ty. Wy­tarł so­bie nie­co grzbiet
o ka­na­pę. Ale prze­ście­ra­dła nie zna­lazł.





Prze­je­chał się na kar­ku po dy­wa­nie raz i dru­gi. Otarł się o wszyst­kie krze­sła i fo­te­le.





„No, tro­chem21 się jed­nak osu­szył!” — po­my­ślał, zo­ba­czyw­szy błot­ni­ste smu­gi na ja­snym dy­wa­nie i świe­żych po­krow­cach na me­blach.





I po­szedł da­lej. W ko­ry­ta­rzu prze­tarł bo­ki o pal­ta. Wy­tarł się
o ja­sny płaszcz cio­ci. Wszedł do sy­pial­ni.





Spoj­rzał na łóż­ko. By­ło za­sła­ne bia­łą ka­pą.





— No, na­resz­cie! — po­wie­dział so­bie i rów­ny­mi no­ga­mi sko­czył na ka­pę. — Zu­peł­nie ta­kie sa­mo jak to, w któ­re mnie przed­tem za­wi­nę­li!





Naj­pierw wy­tarł o po­dusz­ki bo­ki. Póź­niej prze­je­chał się na brzu­chu po ka­pie. Wsa­dził gło­wę mię­dzy po­dusz­ki i starł do su­cha
ca­łe bło­to, któ­re miał na pyszcz­ku, na uszach. Jesz­cze raz dał szczu­pa­ka po ka­pie.





— Cu­dow­nie! Roz­kosz­nie! — po­war­ki­wał za­do­wo­lo­ny.





Wpadł w szał ra­do­ści, że prze­cież zna­lazł to, cze­go szu­kał. Rzu­cał się po łóż­ku, par­skał, a przy­mru­ki­wał naj­roz­kosz­niej!





Szarp­nął jed­ną po­dusz­kę. Zrzu­cił ją na zie­mię. Po­ło­żył się na dru­giej, jesz­cze su­chej. Wy­wra­cał na niej ło­bu­zer­skie ko­zioł­ki, aż z roz­dar­tej po­szwy strze­la­ły na po­kój ca­łe fon­tan­ny pu­chu!





Wresz­cie się uspo­ko­ił. Wy­dep­tał so­bie po­środ­ku łóż­ka głę­bo­kie le­go­wi­sko. Schwy­cił w zę­by je­den róg ka­py. Na­cią­gnął ją na sie­bie. Przy­krył się. Ukła­da­jąc się do snu my­ślał:





„Jed­nak trze­ba przy­znać, że lu­dzie mie­wa­ją nie­raz bar­dzo do­bre po­my­sły! Do­pie­ro mo­ja pa­nien­ka się ucie­szy! Prze­ko­na się, że i ja umiem za­cho­wać się po ką­pie­li jak na­le­ży!”





I zmę­czo­ny za­snął.





Miał tak cu­dow­ne sny jak ni­g­dy! Śni­ło mu się, że jadł sa­me ko­ści. Że za­brał ol­brzy­mią, tak wiel­ką jak słup na środ­ku po­dwó­rza, kość Ma­ciu­sio­wi! Kot przed nim ucie­ka, le­d­wo nóg nie po­gu­bi. A Fi­nek już za­grze­bał kość w klom­bie róż. Go­ni Ma­ciu­sia. I szcze­ka. Cham! Cham! Cham!





„Fi­nek szcze­ka w sy­pial­ni. Co on tam ro­bi?” — po­my­śla­ła cio­cia Mu­sia, bo usły­sza­ła na­szcze­ki­wa­nie Fin­ka.





We­szła. Spoj­rza­ła na łóż­ko. Od­chy­li­ła ka­pę.





Fi­nek wstał, ziew­nął, merd­nął we­so­ło ogo­nem.





— A, to ty? A wi­dzisz, jak się ład­nie osu­szy­łem po ką­pie­li? Po­do­bam ci się, co? — spy­tał cio­cię Mu­się bar­dzo z sie­bie rad.







  
    XXX






Już się mia­ło pod ko­niec wa­ka­cji. Dzi­dzia by­ła smut­na. Tra­pi­ła ją myśl o po­wro­cie do War­sza­wy.





Fi­nek nie my­ślał o ni­czym ta­kim, o czym my­ślą lu­dzie, więc się nie mar­twił.



 
Zmęż­niał on pod­czas la­ta, wy­rósł, stał się pra­wie do­ro­słym psem. Prze­stał już sy­piać na po­dusz­ce. Naj­chęt­niej prze­sy­piał no­ce na we­ran­dzie.





Pew­nej no­cy Fi­nek za­snął na wy­cie­racz­ce na we­ran­dzie, jak zwy­kle. Obu­dził go ja­kiś po­dej­rza­ny sze­lest. Spoj­rzał. Czło­wiek ten skra­dał się do okna, a okno to by­ło otwar­te.





— Kto otwo­rzył okno? — zdzi­wił się pies.





Bo Fi­nek wi­dział, że za­wsze przed pój­ściem spać cio­cia Mu­sia za­my­ka­ła sta­ran­nie wszyst­kie okna w do­mu.





Szyb­ko, jak mógł naj­ci­szej, przy­czoł­gał się do ob­ce­go czło­wie­ka. Po­sta­wił on na zie­mi wa­liz­kę trzy­ma­ną w rę­ku. I ja­kieś przed­mio­ty za­py­chał so­bie za ubra­nie. Fi­nek po­cią­gnął no­sem. Po­chwy­cił za­pach czło­wie­ka, wa­liz­ki i rze­czy.





— Wa­liz­ka jest na­sza. Pach­nie mo­ją pa­nien­ką. Rze­czy są na­sze. Pach­ną na­szym po­ko­jem ja­dal­nym. A czło­wiek jest ob­cy i czuć go obrzy­dli­wie — po­wie­dział so­bie.





Ob­cy ujął za wa­liz­kę, prze­ło­żył no­gę przez okno i chciał wyjść. Fi­nek chwy­cił go z ca­łej si­ły zę­ba­mi tuż przy ko­st­ce tak sil­nie, jak tyl­ko mógł.





Ob­cy czło­wiek krzyk­nął, pu­ścił wa­liz­kę i ucie­ka.





— Na po­moc! Ła­paj! Ła­paj! — szczek­nął Fi­nek.





I jed­nym sko­kiem prze­sa­dził22 okno. Do­padł do ucie­ka­ją­ce­go, sko­czył, chwy­cił, prze­ciął zę­ba­mi suk­no i za­wisł u cia­ła.





Ob­cy czło­wiek tar­gnął się, szarp­nął. Chciał uwol­nić się od psa. Spod ma­ry­nar­ki wy­sy­pa­ło mu się wte­dy wszyst­ko, co za­brał.





Szcze­ka­nie Fin­ka zbu­dzi­ło ca­ły dom. Wszy­scy ze­rwa­li się z łó­żek! Wpa­dli na we­ran­dę!





Spo­strze­żo­no po­rzu­co­ną wa­liz­kę, otwar­te okno, roz­sy­pa­ne na pod­ło­dze sre­bro z kre­den­su.





Ale Fin­ka ni­g­dzie nie by­ło!





— Co to za dziel­ne, ko­cha­ne psię, ten Fi­nek! Gdy­by nie on, zło­dziej za­brał­by nam naj­cen­niej­sze rze­czy. Ale gdzie on jest? Fi­nek! Fi­nek! Fi­nek! — wo­ła­ła cio­cia, za nią Dzi­dzia i jej ma­ma.





Szu­ka­no psa wszę­dzie. Po ca­łym ogro­dzie.





I zna­le­zio­no go w krza­ku ja­śmi­nu, nie­da­le­ko par­ka­nu.





Był ze­mdlo­ny.





Cio­cia Mu­sia wzię­ła Fin­ka na rę­ce. Za­nio­sła go do do­mu. Zla­no psu gło­wę wo­dą. Ock­nął się.





Wes­tchnął. Ziew­nął prze­cią­gle. Wstał. Spoj­rzał na wszyst­kich i merd­nął we­so­ło ogo­nem.





— Kop­nął mnie ten ob­cy czło­wiek. Nic dziw­ne­go, że ze­mdla­łem! Ale da­łem mu bo­bu! Bę­dzie pa­mię­tał na dru­gi raz, że się w no­cy nie przy­cho­dzi przez okno do cu­dze­go miesz­ka­nia. Praw­da? — oświad­czył bar­dzo za­do­wo­lo­ny z sie­bie.





I po raz pierw­szy w ży­ciu Fin­ka tak się zda­rzy­ło, że nie tyl­ko on sam z sie­bie, ale wszy­scy by­li z nie­go za­do­wo­le­ni!





Cio­cia Mu­sia za­wsze bar­dzo lu­bi­ła Fin­ka. Te­raz po­ko­cha­ła go jesz­cze wię­cej23 za je­go od­wa­gę i po­świę­ce­nie. Wie­dzia­ła ona, jak trud­no by­ło z Fin­kiem dać so­bie ra­dę w mie­ście. Za­pro­po­no­wa­ła więc Dzi­dzi, że­by pie­sek zo­stał u niej na sta­łe.





— Bę­dzie miał tu więk­szą swo­bo­dę — mó­wi­ła. — A że nikt go nie skrzyw­dzi, to się sa­mo przez się ro­zu­mie! Dzi­dziu, bę­dziesz mo­gła wi­dy­wać się z Fin­kiem na każ­de świę­ta i wa­ka­cje. Za­pra­szam cię do sie­bie naj­ser­decz­niej!





Pa­ni Ro­so­chac­ka zgo­dzi­ła się na pro­jekt cio­ci Mu­si. Przy­rze­kła ze swej stro­ny, że po­zwo­li Dzi­dzi by­wać u cio­ci na każ­de świę­ta.





Dziew­czyn­ce żal by­ło, co praw­da, roz­sta­wać się z Fin­kiem! Ko­cha­ła jed­nak ser­decz­nie cio­cię Mu­się. A i po­byt na każ­de świę­ta u cio­ci, gdzie mo­gła zo­ba­czyć Fin­ka, miał też swo­je do­bre, bar­dzo do­bre stro­ny!





Zresz­tą Dzi­dzia by­ła pew­na, że Fin­ko­wi bę­dzie le­piej u cio­ci Mu­si. Bo w ma­łym miesz­ka­niu, w wiel­kiej i lud­nej ka­mie­ni­cy, po­ło­żo­nej w jesz­cze więk­szej i lud­niej­szej War­sza­wie, Fi­nek na pew­no czuł­by się go­rzej. Nie mógł­by się ani wy­bie­gać, ani na­do­ka­zy­wać, praw­da?





Więc Fi­nek zo­stał u cio­ci Mu­si. I w kil­ka dni póź­niej prze­niósł się z we­ran­dy do wła­sne­go miesz­ka­nia. Do­stał bu­dę po­rząd­ną, prze­stron­ną, pięk­nie ma­lo­wa­ną na zie­lo­no.





Od­tąd był psem do­ro­słym.





I gdy­by w psim świe­cie pa­no­wa­ły te sa­me zwy­cza­je, co u lu­dzi, po­wi­nien się był od tej chwi­li na­zy­wać nie „Fi­nek”, lecz „Fin”, je­że­li na­wet nie „pan Fin”!





„Pan Fin” stał się dziel­nym, mi­łym, roz­sąd­nym psem. Był on od­tąd przy­ja­cie­lem i opie­ku­nem ca­łe­go do­mu. Mu­siał się z nim li­czyć każ­dy, kto zbli­żał się do tych, któ­rych on, Fi­nek, po­ko­chał i któ­ry­mi się opie­ku­je!





Ta­ki to był Fi­nek!





  
    
      Przypisy:
1. go­ści­niec — tu: pre­zent przy­wie­zio­ny z po­dró­ży. [przypis edytorski]

2. łu­bia­ny a. łu­bo­wy — wy­ko­na­ny z ko­ry drze­wa (w daw­nej pol­sz­czyź­nie zwa­nej: łub); por. łu­bian­ka: pro­sto­kąt­ny ko­szyk wy­ko­na­ny z cien­kich pa­sów ko­ry. [przypis edytorski]

3. fok­sik — foks­te­rier, jed­na z ras psów. [przypis edytorski]

4. me­na­że­ria — miej­sce, w któ­rym są trzy­ma­ne zwie­rzę­ta na po­kaz.  [przypis edytorski]

5. rej­wach — ha­łas. [przypis edytorski]

6. pod­ra­ło­wać — po­biec.  [przypis edytorski]

7. wca­le — cał­kiem, zu­peł­nie. [przypis edytorski]

8. sa­kwo­jaż (z fr.) — tor­ba po­dróż­na. [przypis edytorski]

9. za­żyw­na — do­brze zbu­do­wa­na.  [przypis edytorski]

10. oto­ma­na — so­fa. [przypis edytorski]

11. w lan­sa­dach — w pod­sko­kach.  [przypis edytorski]

12. na schwał — zdro­wo wy­glą­da­ją­cy, do­brze zbu­do­wa­ny, sil­ny. [przypis edytorski]

13. ło­kieć — daw­na mia­ra dłu­go­ści, wy­no­szą­ca za­zwy­czaj ok. 50–60 cm. [przypis edytorski]

14. rym­nąć — prze­wró­cić się.  [przypis edytorski]

15. fe­bra — cho­ro­ba, do któ­rej ob­ja­wów na­le­żą dresz­cze i go­rącz­ka. [przypis edytorski]

16. sa­dzić — tu w zna­cze­niu: biec. [przypis edytorski]

17. wo­dzić — tu w zna­cze­niu: pro­wa­dzać i opie­ko­wać się mło­dy­mi pi­sklę­ta­mi. [przypis edytorski]

18. ry­chlej — szyb­ciej.  [przypis edytorski]

19. skan­ce­ro­wa­ny — po­ra­nio­ny.  [przypis edytorski]

20. mo­res (z łac.) — do­bre ma­nie­ry, oby­cza­je. [przypis edytorski]

21. tro­chem się osu­szył — tro­chę się osu­szy­łem (daw­na kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka). [przypis edytorski]

22. prze­sa­dzić — tu w zna­cze­niu: prze­sko­czyć. [przypis edytorski]

23. po­ko­cha­ła go jesz­cze wię­cej — dziś ra­czej: po­ko­cha­ła go jesz­cze bar­dziej. [przypis edytorski]
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